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Pismo Ziem! Warmińsko-Mazurskiej

Masówki na Wybrzeżu

W. Brytanii depeszę nastę pującej treści: 
Towarzysze Marynarze!
marynarze i dokerzy pol- 
głębi wzburzeni niesłycha-

6 bm. o godz. S
przerwano ogień w Laosie

>AJRYŻ (PAP). Zgodnie z porozu- 
piieniem genewskim, w piątek o godz. 
8 czasu miejscowego weszło w życie 
tawieszenie broni na terytorium Lao- 
ML

Ogień został przerwany na wszyst­
kich odcinkach frontu.

Zakończenie wstępnych prac
Komisji Nadzorczej dla Indochin

DELHI (PAP). 6 bm. zakończyły się 
prace wstępne Międzynarodowej Ko­
misji Nadzorczej, która będzie spra­
wowała kontrolę nad przestrzeganiem 
warunków rozejmu w Indochinach. 
W skład tej komisji wchodzą przed­
stawiciele Indii, Kanady i Polski.

Ogłoszono komunikat, który stwier­
dza m. in., że wszystkie uchwały ko­
misji zapadły jednomyślnie i że obra­
dy toczyły się w atmosferze porozu­
mienia i serdeczności.

7 bm. część członków komisji udała 
do Indochin, do miast Vientiane, 

Pnompenh i Hanoi.

Oświadczenie
premiera Nehru

DELHI (PAP). Premier Indii Nehru 
oświadczył ostatnio, że „kraje azja­
tyckie nie powinny być zmuszane do 
uczynienia czegokolwiek pod naci­
skiem lub pod wpływem obcych mo­
carstw“.

Przemawiając 4 bm. w mieście Dal- 
housie (wschodni Pendżab) premier 
Nehru stwierdził: „Chcialbym, aby 
kraje azjatyckie współpracowały ze 
sobą nad budową nowej Azji“,

Stawczyk, Potrzebowski 
i szabliści 

zdobywają złote medale
Na XII Akademickich Mistrzo­

stwach świata rozgrywanych w 
Budapeszcie lekkoatleci polscy 
Stawczyk i Potrzebowski zdobyli 
złote medale. Stawczyk wygrał 
bieg na 100 m, Potrzebowski zwy­
ciężył na dystansie 1500 m.

Złoty medal edobyM równie! 
szabliści.

W konkurencji podnoszenia 
ciężarów Czepułkowski i Beck 
zdobyli srebrne medale,

Szczegóły patrz na str. i

Dymna zasłona nie przesłoni prawdy

Uprowadzenie ze statku ,.Jarosław Dąbrowski“ przestępcy kryminalnego Klimo­
wicza przez policję angielską.

za- 
tyl- 
po- 
ma

Policjanci brytyjscy, zmobilizowani 
do nocnego najścia na statek „Jaro­
sław Dąbrowski“, nie byli jedynymi 
ludźmi, którym pospolity złodzieja­
szek i przemytnik Klimowicz odebrał 
mniej lub więcej zasłużony odpoczy­
nek. Dowiadujemy się o tym z prasy 
londyńskiej, która treść noty prote­
stacyjnej naszego rządu uzupełniła 
opisem niektórych zakulisowych 
szczegółów. Całkiem interesujących 
szczegółów.

Jak wiadomo, urzędnicy brytyjscy 
po stwierdzeniu poprzedniej karalno­
ści Klimowicza za przemyt zegarków 
do Wielkiej Brytanii, wykazali 
interesowanie osobą przemytnika 
ko w tym kierunku, aby się go 
zbyć. Prawo, że kapitan statku
obowiązek zabrać nielegalnych pasa­
żerów, było im nawet bardzo na 
rękę.

Lecz Waszyngton, jak się okazuje, 
otrzymał już raport o całej sprawie. 
Bez większego wysiłku połączono tę 
wiadomość z inną, że mianowicie 
dr Cort z żoną udaje się na pokła­
dzie „Jarosława Dąbrowskiego“ przez 
Polskę do Czechosłowacji. Poszedł 
w ruch telefon transatlantycki Wa­
szyngton — Londyn. Trzy godziny 
trwała rozmowa. Po mej zabrah się 

z do dzieła... już nie zwykli urzędnicy, 
ale dygnitarze.

Sir Frank Newsam, stały sekretarz 
Home Office, czyli urzędujący wice­
minister spraw wewnętrznych, okrą­
głe 24 godziny nie zmrużył oka. Ale 
okazał się zbyt małą figurą, aby wy-

W obronie praw polskiej bandery
Depesza polskich pracowników żeglugi do marynarzy W. Brytanii 
Ludzie pracy Wybrzeża wyrażają solidarność z notą rządu PRL

W związku z bezprawnym aktem gwałtu, dokonanym przez policję bry­
tyjską na polskim statku — S/S „Jarosław Dąbrowski“, Zarząd Głów­
ny Zw. Zaw. Pracowników Żeglugi przesłał do Narodowego Związku Ma­
rynarzy
„Drodzy 
Wszyscy 

scy są do 
ną napaścią, dokonaną przez policję 
brytyjską w porcie londyńskim na 
polski statek „Jarosław Dąbrowski“, 
brutalnym pobiciem dwóch członków 
załogi statku oraz uprowadzeniem 
siłą ze statku, po wyłamaniu drzwi, 
przestępcy kryminalnego — Klimo­
wicza.

Marynarze polscy są przekonani, że 
marynarze i cały naród brytyjski po­
tępiają haniebny fakt użycia prze­
mocy i podeptania godności ludzkiej 
przez policję brytyjską, która dopu­
ściła się ataku zbrojnego na poko­
jowy statek polski przy pomocy 
dwóch torpedowców z gotowymi do 
akcji oddziałami. Niespotykany i 
sprzeczny z prawem międzynarodo­
wym akt naruszenia praw bandery 
polskiej służyć może jedynie agre­
sywnym kołom, zmierzającym do pro- 

Końcowe prace montażowe 
w rejonie koksochemii huty im. Lenina

W szybkim tempie postępują prace 
montażowe i budowlane w rejonie 
koksochemii huty im. Lenina. Trwają 
tu najważniejsze prace rozruchowe I 
etapu budowy kombinatu.

Koksownia huty im. Lenina jest 
jednym z najnowocześniejszych za­
kładów tego typu w kraju. Cały pro­
ces produkcyjny został zmechanizowa­
ny i zautomatyzowany.

Autorami projektu i dokumentacji 
technicznej są najlepsi fachowcy — 
inżynierowie i technicy radzieccy. 
ZSRR dostarczył również budowni­
czym tego rejonu większość nowocze­
snych, wysokosprawnych maszyn i 
urządzeń.

W trzech podstawowych wydziałach 
zakładów — przygotowania węgla, pie- 
ćowni oraz wydziale chemii trwa 
walka załóg robotniczych o dotrzyma­
nie terminu przekazania do eksploata­
cji baterii nr 1 wraz z zespołem urzą­
dzeń rejonu, w skład którego wcho­
dzi ponad 80 dużych obiektów.

dać polecenie nakazujące policji na­
ruszenie prawa, obowiązującego w 
portach cywilizowanego świata wo­
bec goszczących w nich statków pod 
o.bcą banderą.

Zakłócono urlop premiera Chur­
chilla, do którego — jak pisze prasa 
londyńska — wysłano pilny list. Od­
szukano innych dygnitarzy. Minister 
spraw wewnętrznych Lord Mawelt 
Fyfe (ten sam który odmówił prawa 
azylu małżonkom Cort) i Lord Good- 
dard, sędzia najwyższy, wzięli się do 
roboty. Lord Gooddard raczył osobi­
ście podpisać nakaz dostawienia Kli­
mowicza do sądu.

„Habeas Corpus“ — tak nazywa się 
taki nakaz w angielskim języku 
prawniczym, a nazwa ta jest bardzo 
stara, łączy się z tradycją pierw­
szych zdobyczy angielskich w wal­
kach z samowolą panującego.

Lord Gooddard podpisał „Habeas 
Corpus“ tym razem w celach cał­
kiem sprzecznych z tradycją, którą 
niegdyś szczyciła się Wielka Bryta­
nia. Na pokład „Jarosława Dabrow- 
skiego‘‘ wdarła się policja, aby uży­
wając brutalnej przemocy porwać 
Klimowicza.

Jaki był cel tego wszystkiego? 
Szło o zwykłą prowokację, o uczy­
nienie ze sprawy Klimowicza dym­
nej zasłony dla wstydliwego dla Sta­
nów Zjednoczonych faktu, że szczu­
ta przez władze własnego kraju pa­
ra wybitnych lekarzy, dr Cort i jego
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wekowania incydentów w celu 
wzmagania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Wierzymy, że marynarze brytyjscy, 
którym droga jest sprawa pokoju i 
przyjaźni między narodami, podnio­
są swój głos protestu przeciw’ko nie­
dopuszczalnym praktykom, których 
ofiarą padł polski statek „Jarosław 
Dąbrowski“ i jego załoga“.

Stoczniowcy Gdańska, Gdyni i Szcze­
cina, załogi statków, robotnicy wielu 
fabryk i portów Wybrzeża wyrażają 
na masowych zebraniach ostry pro­
test przeciwko brutalnej napaści na 
statek „Jarosław Dąbrowski“. Uczest­
nicy masówek wyrażają pełną soli­
darność z notą wystosowaną w tej 
sprawie przez Rząd PRL do rządu W. 
Brytanii.

Najbardziej zaawansowane są prace 
w wydziale przygotowania węgla. Roz­
poczęła się tu generalna próba ruchu 
urządzeń pod pełnym obciążeniem. 
Niedługo rozpocznie się załadunek ba­
terii pierwszym wsadem.

W decydujący etap przed urucho­
mieniem wkroczyła I bateria koksow­
nicza. Temperatura suszenia baterii 
osiągnęła blisko 800 stopni.

Planowo przebiegają też końcowe 
roboty montażowe w wydziale chemii, 
gdzie następować będzie oczyszczanie 
gazu, otrzymywanego w procesie prze­
róbki węgla na koks hutniczy.

W trakcie końcowego montażu znaj­
duje się również rozległa, kilkukilo­
metrowa sieć kabli energetycznych.

Polska domaga się zabezpieczenia działalności
Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych w Korei

W związku z ostatnimi prowokacyjnymi wystąpieniami przeciwko 
organom Komisji Nadzorczej Państw Neutralnych w Korei południowej, 
Polska Agencja Prasowa została upoważniona do opublikowania następu­
jącego oświadczenia:
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­

dowej traktował powołanie do życia 
Komisji Nadzorczej Państw Neutral­
nych jako poważny sukces sił poko­
ju, jako potwierdzenie słuszności tezy 
głoszonej przez obóz pokoju o możli­
wości współpracy krajów o różnych 
ustrojach i o możliwości regulowania 
spornych spraw międzynarodowych 
na drodze rokowań. Delegując swych 
przedstawicieli do Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej kie­
rował się przeświadczeniem, iż przy­
czyni się w ten sposób do utrwalenia" 
pokoju w Korei, a tym samym do 
dalszego odprężenia w sytuacji mię­
dzynarodowej.

Tym celom służy działalność 
przedstawicieli Polski w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych, 
którzy nie ustają w wysiłkach, by 
Układ Rozejmowy był przestrzega­
ny i realizowany.
Jednakże od początku istnienia Ko­

misji Nadzorczej Państw Neutralnych 
awanturnicze koła lisynmanowskie 
inspirowane przez USA starają się 
różnymi środkami przeszkodzić w 
pracach Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych i nie dopuścić do reali­
zacji Układu Rozejmowego. Te dąże­
nia kół rządzących USA i ich mario­
netek nasiliły się szczególnie po za­
kończeniu Konferencji Genewskiej, 
która doprowadziła do rozejmu w In­
dochinach i której wyniki stanowiły 
porażkę sił dążących do rozpętania 
nowej wojny światowej.

Szereg niezbitych dowodów 
świadczy o tym, że zagrożenie ży­
cia członków Komisji w Korei po­
łudniowej, zbrodnicze wystąpienia 
awanturniczych elementów lisynma- 
nowskich działających wyraźnie pod

27 nowych 
spółdzielni produkcyjnych 
w woj. poznańskim

W ub. m. wielkopolscy chłopi zor­
ganizowali 27 gospodarstw zespoło­
wych. M. in. rolniczy zespół spół­
dzielczy zorganizowało 17 chłopów 
grom. Pługa wica, pow. Kępno, wno­
sząc 176 ha ziemi.

W grom. Chmieli n w pow. Nowy 
Tomyśl założycielami spółdzielni pro­
dukcyjnej było 26 chłopów. Gospo­
darować będą ord na 192 ha.

Ostro potępili pogwałcenie praw 
polskiej bandery stoczniowcy gdańscy 
i gdyńscy. Z oburzeniem mówili oni 
na masówkach o niesłychanym postę­
powaniu władz angielskich, o biciu 
polskich marynarzy. Podkreślano przy 
tym, że polscy robotnicy, potępiając 
koła odpowiedzialne za to bezprawie, 
znajdują poparcie wśród ludzi pracy 
w Anglii.

W Zakładach Mechanicznych Im. 
Świerczewskiego w Elblągu robotnicy 
podczas masówki postanowili jedno­
myślnie wrysłać depeszę do ambasady 
W. Brytanii w Warszawie, stwierdza­
jącą m. in.:

„Wiemy, że są to próby zakłó­
cania pokojowego budownictwa na­
szego kraju i przyjaźni z narodem 
angielskim. Domagamy się przeka­
zania obywatela polskiego Klimowi­
cza władzom polskim i ukarania 
winnych“.
„We wszystkich prowokacjach w 

stosunku do naszych statków, pozna- 
jemy jedną i tę samą rękę podżega­
czy wojennych — powiedział na ma­
sówce w Basenie Górniczym Portu 
Szczecińskiego przodujący trymer J. 
Małecki. — Niedawno samoloty ame­
rykańskie ostrzelały nasze statki na 
wodach dalekowschodnich, teraz znów 
za sprawą tych mącicieli w oburza­
jący sposób naruszono prawa polskiej 
bandery. Ta brutalna napaść na pol­
ski statek handlowy musi oburzyć 
każdego uczciwego człowieka“.

Podczas masówki marynarzy i pra­
cowników Polskiej Żeglugi Morskiej 
w Szczecinie ob. Gremibowicz powie­
dział m. in.:

„Pogwałcenie praw polskiej bande­
ry i zwyczajów międzynarodowych w 
angielskim porcie jest tym bardziej 
oburzające, że w naszych portach 
wszystkie statki są i będą na pewno 
traktowane z pełnym szacunkiem na­
leżnym obcej banderze“.

W uchwalonej rezolucji pracownicy 
żeglugi stwierdzają m. in.:

„Napaść policji angielskiej na sta­
tek, pobicie załogi, uprowadzenie 
przestępcy kryminalnego Klimowi-
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osłoną policji, jak również prowoka- 
I cyjne oświadczenia marionetek li- 

synmanowskich, zostały zorganizo­
wane z inspiracji strony amerykań­
skiej.
Świadczy o tym m. in. niedwuzna­

czne oświadczenie sekretarza Stanu 
Dullesa z 3 bm., w którym wypowie­
dział się on bez osłonek za likwidacją 
Komisji Nadzorczej Państw Neutral­
nych. Świadczą o tym również wypo­
wiedzi wojowniczych senatorów i ge­
nerałów amerykańskich nawołujących 
do bezpośrednich aktów agresji w Ko­
rei. Znamienne jest także, że wystą­
pienia awanturników lisynmanow- 
skich rozpoczęły się w czasie, gdy Li 
Syn Man prowadził rozmowy w Wa­
szyngtonie w kierunku przeciwdzia­
łania odprężeniu w sytuacji na Dale­
kim Wschodzie.

Należy podkreślić, że Komisja Nad­
zorcza' Państw Neutralnych w Korei 
na swym posiedzeniu w dniu 4 sierp-

nia br. podjęła jednomyślną uchwałę, 
w której wyraża swe głębokie zanie­
pokojenie z powodu zaistniałych fak­
tów i zwraca się do Wojskowej Ko­
misji Rozęjmowęj z żądaniem, aby 
Dowództwo Narodów Zjednoczonych 
podjęłp w pełni skuteczne środki dla 
zapewnienia bezpieczeństwa personelu 
Komisji i normalnych warunków jej 
pracy. W ten sposób Komisja Nad­
zorcza Państw Neutralnych stwierdzi­
ła bezsporną odpowiedzialność strony 
amerykańskiej za zapewnienie wa­
runków pracy organów Komisji w 
Korei południowej.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej domaga się całkowitego za­
bezpieczenia działalności Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych ja­
ko organu wnoszącego swój wkład w 
dzieło utrwalenia pokoju w Korei. 
Przedstawiciele zaś Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w Komisji 
Nadzorczej Państw Neutralnych bę­
dą w dalszym ciągu dokładali sta­
rań, by spełniła ona swe zadania 
zgodnie z Układem Rozejmowym.

Społeczeństwo polskie gorąco popiera 
inicjatywę ZSRR zwołania Konferencji Czterech

Z gorącym oddźwiękiem przyjęło społeczeństwo polskie nowe oświadczenie rządu radzieckiego w sprawie zwo­
łania konferencji ministrów spraw zagranicznych czterech mocarstw. Doniosła sprawa utrwalenia pokoju, któ 
rego kamieniem węgielnym byłoby stworzenie systemu zbiorowego bezpieczeństwa w Europie, zaprząta umy 
sły ludzi pracy w całym kraju. Oto dalsze wypowiedzi w tej sprawie.

Dr Juliusz Suchy
dyr. Polskiego Instytutu Spraw Międzynarodowych

Bezpieczeństwo Europy jest niepo­
dzielne. Wydarzenia historyczne, które 
doprowadziły do I wojny światowej, 
jak też geneza II wojny światowej 
wykazują bezspornie, ^że polityka roz­
bijania Europy na wrogie bloki musi 
w końcu otworzyć drogę agresorowi, 
rozpętującemu wojnę. Zarówno w r. 
1914, jak w roku 1939 agresorem tym 
był imperializm niemiecki. Wniosek 
logiczny, jaki się z tych faktów histo­
rycznych narzuca, jest prosty: należy 
stworzyć taki system bezpieczeństwa, 
który zapewniłby p ;kój wszystkim 
narodom Europy, a równocześnie, któ­
ry by uniemożliwił odrodzenie mili- 
taryzmu niemieckiego, siły napędowej 
wojen i agresji w Europie.

Dlatego też naród polski ze szcze­
gólną i poważną troską śledzi polity­
kę kół zachodnich, która doprowadziła 
do rozbicia Niemiec. Rozbicie Niemiec

zaś jest wyrazem tendencji obozu im­
perialistycznego do rozbicia Europy na 
wrogie obozy dla stworzenia psychozy 
wojennej i przygotowania nowej woj­
ny. Naród polski nie może okazywać 
obojętności wobec sojuszu St. Zjedno-. 
czonych z siłami militaryzmu niemiec­
kiego, które powodują, że w Niem­
czech zach. odradza się nowe centrum 
agresji, które w pierwszym rzędzie 
skierowane są przeciwko Polsce, jej 
granicom i jej niepodległemu bytowi 
państwowemu, a równocześnie zasię­
giem swym obejmują nie tylko plany 
napaści na ZSRR i kraje demokracji 
ludowej, lecz są skierowane również 
przeciwko zachodnim sąsiadom Nie­
miec.

Konferencja Berlińska, od której 
świat oczekiwał zlikwidowania rozbi­
cia Niemiec, nie dał-a tego rezultatu.
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Dziś otwarcie wystawy wrocławskiej
Komisja przejęła pierwsze pawilony

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Wrocław, 6.VIII.

Ostrożnie! Z długiego węża tryskają 
strumienie wody. To ogrodnicy pole­
wają świeżo zasadzone kwietniki, 
zmywają kurz z betonowych przejść 
i żwirowych alejek. To już ostatnie 
przygotowania,

Do basenu, w którym „prawdziwy“ 
nurek demonstrować będzie prace przy 
wydobywaniu zatopionych statków, na­
lano już wody. Gdy nurek wszedł wczo­
raj do środka, by sprawdzić urządze­
nia — wokół szklanych tafli od razu ze­
brał się tłum ciekawych i... zazdro­
snych. Robotnicy, zwożący pozostałe eks­
ponaty, plastycy ozdabiający ostatnie 
wnętrza, członkowie komisji przejmu­
jącej gotowe fragmenty Wystawy Wy­
nalazczości — wszyscy chyba zazdro­
ścili Janowi Hejzie. Tam, w basenie, w 
wodzie jest chłodno, przyjemnie — a 
tu upał, ponad 35 stopni...

Komisja przejmująca pawilony jest 
surowa. Tu wprowadza poprawki do 
tekstów na planszach, tam proponuje

zmiany w ustawieniu eksponatów. Że­
by wszystko było czytelne i przejrzy*  
ste.

W pierwszym dniu pracy komisja 
przejęła kilka pawilonów „zapiętych 
już na ostatni guzik“. Do przodują­
cych organizatorów należą wystawcy 
z Ministerstwa Budownictwa Miast 
i Osiedli, Ministerstwa Górnictwa oraz 
z Ministerstwa Przemysłu Mięsnego 
i Mleczarskiego. Te pawilony już cze­
kają na przy jęcie gości. W kilkuna­
stu innych trzeba wykonać małe zmia­
ny, usunąć błędy.

Organizatorzy Wystay/y pamiętają o 
wszystkich drobiazgach. Na ulicach 
miasta pojawiły się tablice orientacyj­
ne, na dworcu głównym oraz przy pl. 
Młodzieżowym zorganizowane będą pun­
kty informacyjne. Rozmaite instytucje 
zapowiadają ciekawe imprezy. Między 
innymi w nadchodzącą niedzielę, po 
otwarciu Wystawy, odbędzie się olbrzy­
mi Festyn Ludowy — zabawa, w któ­
rej weźmie udział ok. 100 tysięcy osób. 
Tyle bowiem kart wstępu i zaproszeń 
rozprowadzono wśród pracowników 
wrocławskich fąbryk i instytucji.

W kioskach kiermaszu wystawowe­
go — wszystkimi kolorami tęczy bar­
wią się artykuły. Wiele wrocław­
skich gospodyń już cieszy się na tę 
„okazję“. One, a także tysiące zwie­
dzających, będą mogli kupić tam wie­
le artykułów, których często nasza dy­
strybucja nie potrafi na czas dostar­
czyć do sklepów...

A dzisiaj o godz. 11 przez gło­
śniki wystawowego radiowęzła pu raz 
pierwszy popłynie specjalny „Wroc­
ławski sygnał“. Na znak, że wielki 
przegląd wynalazczości i postępu tech­
nicznego otwarty został dla wszyst« 
kich.

(D. Piątk.)

Na zdjęciu powyżej:
Obrabiarka-kolos, 75-tonowa karuzelów- 

ka typ 2KCE, piętrowej wysokości, to je­
den z ciekawszych eksponatów przemy­
słu maszynowego na Krajowej Wystawie 
Wynalazczości i Postępu Technicznego we 
Wrocławiu. Aby ją zmontować w pawi­
lonie, trzeba było wybudować specjalny 
fundament, na który użyto kilkadziesiąt 
ton materiałów budowlanych.

Jest to nowocześnie wyposażona ma­
szyna o dużej wydajności i dokładności 
skrawania, która równocześnie może ope­
rować kilkoma suportami (nożami). Przy­
stosowana jest do obrabiania dużych czę­
ści o średnicy do 3 600 mm.

Obrabiarka ta jest dziełem „Centralne­
go Biura Konstrukcyjnego Obrabiarek“ w 
Pruszkowie, a od ubiegłego roku produ­
kowana Jest przez Raciborską Fabrykę 
Obrabiarek. Jest to Jedna z największych 
obrabiarek produkowanych obecnie w 
kraju.

n

Kazimierz Korcelli
dramaturg

Depesze o przerwaniu ognia w 
Wietnamie czytaliśmy wszyscy z u- 
czuciem zrozumiałej radości; w uczu­
ciu tym była nie tylko zwykła ludzka 
ulga, że położono kres zniszczeniom 
i rozlewowi krwi, lecz również prze­
świadczenie, że poprzez rokowania 
można zagrodzić drogę wojnie, że 
powszechne wśród narodów pragnie­
nie pokoju staje się dziś potężną i 
realną siłą w kształtowaniu losów 
świata. Odbiegliśmy daleko od cza­
su, gdy o losach naszych decydowa­
ła tajna dyplomacja gabinetów. Dziś 
sprawy własnego życ.ia coraz silniej 
ujmują w swe ręce ludzie pracy, 
sprawy pokoju czy. wojny decydują 
się w ostrej walce między miliono­
wymi masami ludzi a kołami impe­
rialistów. Jesteśmy świadkami; ► jak 
pod ciśnieniem opinii publicznej par-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2>



24 b. m. debata 
w Zgromadzeniu Narodowym 
nad »armią europejską«

PARYŻ (PAP). 6 bm. odbyło się 
posiedzenie przewodniczących grup 
parlamentarnych francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego. Na posiedze­
niu obecny był premier Mendes-Fran- 
ce, który oznajmił, że zamierza wysu­
nąć kwestię zaufania w związku z 
omawianym obecnie w Zgromadzeniu 
Narodowym rządowym projektem 
ustaw finansowo-gospodarczych.

Na posiedzeniu postanowiono wyz­
naczyć na dzień 24 bm. początek de­
baty w sprawie układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“. Podstawy 
debaty będzie sp?;awozdanie dep. Ju­
les Mocha, zatwierdzone przez komisję 
spraw zagranicznych. Jak wiadomo, w 
sprawozdaniu tym J. Moch wypowia­
da się przeciwko układowi o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“.

Wieczorem odbyło się posiedzenie 
Zgromadzenia Narodowego, na którym 
decyzja przewodniczących grup parla­
mentarnych w sprawie wyznaczenia 
debaty na temat układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ na 24 bm. 
została zatwierdzona 514 głosami prze­
ciwko 100.

PARYŻ (PAP). B. prezydent Fran­
cji V. Auriol ogłosił w dzienniku 
„France Soir“ artykuł, w którym 
omawia m. in. szantaż USA wobec 
Francji oraz zagadnienie „armii eu­
ropejskiej“. Auriol ujawnia, że fran­
cuski wysoki komisarz Franęois Pon­
cet zakomunikował mu, że Adenauer 
określił układ z Bonn oraz układ w 
sprawie „armii europejskiej'*  jako 
,, przymierze obronne i ofensywne“, 
którego celem ma być zwiększenie te­
rytorium Niemiec.

© KIJÓW. Załoga kombinatu obróbki 
drzewa w Kijowie wysłała do Warszawy 
pierwszy transport 1 000 m* dębowych 
ram okiennych. Pomyślnie wykonują za­
mówienie również metalowcy Dnlepropie- 
trowska. Wyprodukowali oni na dwa mle 
siące przed terminem 25.000 t. konstruk­
cji stalowych dla Pałacu.
• BUKARESZT. 5 bm. odbyła się w 

Bukareszcie sesja Wielkiego Zgromadza 
nia Narodowego Rumuńskiej Republik1 
Ludowej. Sesja uchwaliła ustawę o pra 
wie łaski i amnestii. W myśl ustawy zwoi 
nione zostaną z więzień osoby pozbawio­
ne wolności na okres do lat 5. Terminy 
odbywania kar ponad lat 5 zmniejsza sh 
o */•-  UsiAwa obejmuje również sprawj 
znajdujące się w toku śledztwa.
• SANTIAGO. 5 bm. przybył do stolicy 

Chile — Santiago, pisarz radziecki Ilia 
Erenburg w celu wręczenia poecie Pablo 
Neruda Międzynarodowej Stalinowskiej 
Nagrody Pokoju. Na lotnisku w Santiago 
policja chilijska dokonała rewizji jego ba-, 
gażu. Z walizek Erenburga wyciągnięto 
dokumenty, związąjię . z Nagroda Stalino­
wska i usiłowano je rozpleć żyłować. 
Erenburg złożył ostry protest, przeciwko 
niewłaściwemu zachowaniu się policji.
• BONN. Na rozkaz brytyjskiego wyso­

kiego komisarza w Niemczech zach., z 
więzienia Werl zwolnieni zostali niemieccy 
zbrodniarze wojenni W. Schenk, K. Tot- 
zauer i K. Wiedemann, skazani na dłuż­
sze kary więzienia za popełnione mor­
derstwa w obozach koncentracyjnych 
Ravensbrueck 1 Neuengamme.

W obronie praw polskiej bandery
(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1

CŁa j3St aktem, który nie może zna­
leźć żadnego usprawiedliwienia. Dla­
tego zwracamy się do marynarzy 
floty angielskiej i pracowników 
przedsiębiorstw żeglugowych, by 
tak jak my zaprotestowali przeciw­
ko łamaniu przez władze angielskie 
przyjętych praw morskich“.
Marynarze zakotwiczonych w por­

tach gdańskim i gdyńskim statków 
PMH: „Kiliński“, „Czech* 4, „,Koper­
nik4*,  „Białystok“, „Dąbrowski“, „Je­
dność“ i wielu innych oraz marynarze 
polskich statków pływających na mo­
rzach i oceanach wyrażają jak najo­
strzejszy protest przeciwko brutalne­
mu pogwałceniu praw polskiej ban­
dery.

M. In. załoga statku „Waryński“, 
piętnując han ebną napaść, wystoso­
wała do konsulatu W. Brytanii w 
Gdańsku protest:

„Załoga M/S „Waryński“ przyjęła 
z ogrompym oburzeniem fakt pogwał­
cenia prawa międzynarodowego. Bru­
talne gwałcenie praw bandery poLskiej 
stosowane jest przez koła imperiali­
styczne nie po raz pierwszy. Sługusi 
amerykańscy uprowadzili jak wiado­
mo dwa nasze statki „Praca“ i „Pre­
zydent Gottwald“, a ostatnio samolo­
ty amerykańskie ostrzelały nasze stat­
ki „Pokój“ i „Braterstwo“.

Załoga statku „Waryński“ popie­
rając w całej rozciągłości słuszną 
notę Rządu Polskiego ostro potępia

Redukcja zbrojeń, wzrost produkcji pokojowe) 
głównym celem państw-czionków ONZ 
Zalecenia Rady Gospodarczo-Społecznej

GENEWA (PAP). Rada Gospodar­
czo-Społeczna ONZ uchwaliła jedno­
myślnie rezolucję na temat sytuacji 
gospodarczej świata według projek­
tu przedstawionego przez delegacje 
Egiptu, Indii i Pakistanu. Delegacje 
ZSRR i Czechosłowacji wniosły sze­
reg istotnych poprawek do tego pro­
jektu.

Rezolucja zawiera zalecenia dla 
rządów krajów należących do ONZ.

Rezolucja głosi m. in.:
1 Poprawa międzynarodowej sytua­

cji politycznej powinna doprowa­
dzić do redukcji zbrojeń i do zwięk­
szenia produkcji przemysłu pracują-

W żniwa »dzień karmi rok«
(Obsługa

Nareszcie pogoda! Nawet w woj 
koszalińskim, które zostało dotknięte 
w tym roku szczególnie dotkliwymi 
opadami, stacje PIHMu od kilku dni 
notują jedynie „ślady rosy“. Toteż 
rolnicy wyszli w pole dosłownie cały­
mi rodzinami i takie wzięli tempo 
pracy, że chociaż opóźnienia tutaj są 
wyjątkowo duże (na dzień 4 bm. w 
całym województwie skoszono zale­
dwie 75 proc, żyta), kośba wszystkich 
zbóż powinna być ukończona w ciągu 
7 — 10 dni.

W ciągu najbliższych dni tempo 
prac w polu musi więc być jeszcze 
przyśpieszone, aby chociaż częściowo 
nadrobić czas stracony. Inaczej te o- 
późnienia i zaniedbania mogą się od­
bić ujemnie na plonach przyszłorocz-

Potężny strajk w Hamburgu
Robotnicy Niemiec zach. walczą w obronie swych praw

BERLIN (PAP). Fala strajków w 
Niemczech zach. wywołała paniczną 
reakcję prasy zach.-niemieckiej. Dzien­
niki podkreślają, że od 50 lat nie było 
w Hamburgu tak potężnego strajku. 
W mieście sparaliżowany jest ruch 
tramwajowy 1 autobusowy. Hamburg 
liczący około 1,7 min. mieszkańców 
zamienił się w „miasto pieszych“.

Mimo próby władz zmuszenia straj­
kujących do pójścia na kompromis, 
robotnicy i urzędnicy kontynuują 
strajk domagając się podwyżki płac.

10 tys. pracowników żeglugi na znak 
solidarności ze strajkującymi wysunę­
ło żądanie polepszenia warunków pra­
cy. Kierowcy autobusów Kolonii prze­
prowadzili 5 bm. 5-godzinny strajk dla 
poparcia żądań pracowników Ham­
burga.

Strajk w Hamburgu rozwinął się na 
tle ogólnego ożywienia ruchu robotni­
czego w Niemczech zachodnich, na 
tle wzmagającej się wciąż walki mas 
pracujących przeciwko nieznośnym 
warunkom życia i przeciwko wojennej 
polityce Adenauera, która jest główną 
przyczyną pogorszenia się sytuacji lu­
du pracującego.

Wbrew przeszkodom ze strony władz 
zach.-niemieckich i prawicowych przy­
wódców związkowych, ruch na rzecz 
podwyżki płac objął prawie cale 
Niemcy zach. 9 bm. zamierza rozpo­
cząć strajk dla poparcia swych żądań 
podwyżki plac 236 tys. metalowców 
Bawarii. Walkę w obronie praw so­
cjalnych prowadzi 750 tys. metalow­
ców Zagłębia Ruhry.

Udział w ruchu na rzecz podwyżki 
płac bierze w chwili obecnej ponad 
1.100 tys. metalowców Niemiec zach. 
W Szlezwiku Holsztynie zamierza pro­
klamować strajk około 95 tys. robot­
ników rolnych. Podwyżki płac zażądał 
zw. zaw. rabotników_budowJanych 
Pin. Nadrenii-Westfalii.

Dalsze zajścia w Bremerhaven
BERLIN (PAP). 5 bm. w Bremer­

haven doszło do starć między robotni­
kami portowymi a policją, która przy­
stąpiła na przedmieściu do usuwanie 
mieszkańców z zajmowanych prze?

postępowanie władz brytyjskich, do­
maga się przekazania Antoniego 
Klimowicza władzom polskim, peł­
nego wynagrodzenia szkód powsta­
łych w wyniku przetrzymania stat­
ku „Jarosław Dąbrowski“ oraz uka­
rania winnych pobicia członków za­
łogi“.

Dymna zasłona nie przesłoni prawdy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

żona, udawała się do Czechosłowacji. 
Szło o ukrycie tego wydarzenia także 
wobec mało zaszczytnej roli władz 
brytyjskich, które pod naciskiem Wa­
szyngtonu odmówiły wybitnym leka­
rzom prawa azylu w Wielkiej Bry­
tanii.

Zwykły przestępca kryminalny 
miał przesłonić opinii publicznej 
sprawę, która wywoływała oburze­
nie w szerokich kołach społeczeństwa 
brytyjskiego — bez względu na prze­
konania polityczne.

Zasłona dymna okazała się wszak­
że nie dość gęsta. Ogłoszone przez 
prasę szczegóły okazały się tak kom­
promitujące dla władz brytyjskich, że 
Home Office uznało za konieczne 
wydać sprostowanie.

Cóż mówi to sprostowanie? Mówi 
ono, że nieprawdą jest, jakoby w 
najściu na statek „Jarosław Dąbrow­
ski“ brało udział 120 policjantów, 
natomiast prawdą jest, że w akcji 
brało udział tylko 80 policjantów.

cego na zaspokojenie potrzeb ludno­
ści cywilnej.

Osiągnięcie i utrzymanie stanu 
całkowitego zatrudnienia wraz ze 

zwiększeniem produkcji i podniesie­
niem stopy życiowej ludności powin­
no pozostawać głównym celem za­
równo polityki wewnętrznej jak i 
międzynarodowej państw w dziedzi­
nie gospodarczej i społecznej, 
rz Przyspieszenie rozwoju gospodar- 

czego krajów słabo rozwiniętych 
pod względem przemysłowym, rolni­
czym i handlowym ma niezmiernie 
doniosłe znaczenie dla stabilizacji go­
spodarki światowej

własna)
nych 1 — zapasach paszy, której 
wciąż mamy niedostatek.

KALENDARZ PRZYPOMINA 
ROLNIKOWI

Równocześnie bowiem z koszeniem 
resztek zboża, zwózka, która w całym 
kraju bardzo jest opóźniona, oraz o- 
mlotami, kalendarz przypomina rolni­
kowi, że

...czas już siać rzepak i jęczmień ozi­
my. A rzepak jest rośliną b. wymagają­
cą. Wszystkie zabiegi przedslewne muszą 
być wykonane starannie i na czas. Ina­
czej slaby będzie plon w przyszłym ro­
ku.

...wspaniale zapowiada się drugi pokos 
traw. Czas wyjść na łąki, tym śpiesz niej, 
że pierwszy pokos był marny 1 dużo 
siana nam zamokło. A koniczyny 1 lucer­
ny trzeba zbierać do 15-go. zaś łąki ko­
sić do 20-go. (25-go na północy).

nich domów. Domy te mają być prze- 
brdowane na koszary dla wojsk ame­
rykańskich.

Załogi stoczni w Bremerhaven u- 
tworzyły komitet, którego zadaniem 
jefit obrona zagrożonej dzielnicy mia­
sta. 6 bm. delegacja stoczniowców 
udała się do burmistrza Bremerhaven 
i zażądała uchylenia decyzji usunięcia 
mieszkańców z zajmowanych domów, 
wycofania policji i ukarania urzędni­
ków policyjnych.

W piątek po południu przedmieście 
Bremerhaven zosjało otoczone prze? 
oddziały policji, które przybyły z Bre­
my i Dolnej Saksonii. Na znak prote­
stu odbyły się demonstracje ludności.

Mimo zapewnień burmistrza Bre­
merhaven, iż wysiedlanie ludności zo­
stanie wstrzymane, 6 bm. w godzi­
nach popołudniowych przystąpiono na 
rozkaz Amerykanów do burzenia j 
przebudowy domów oraz do usuwa­
nia z nich mieszkańców.

Sukcesy w Budapeszcie
Stawczyk i Potrzebowski zdobywają złote medale

W drugim dniu zawodów lekkoatletycznych XII Akademickich Mi­
strzostw Świata Stawczyk i Potrzebowski zdobyli złote medale. Stawczyk 
wygrał 100 m, Potrzebowski bieg na 1500 m.
W biegu na 100 m Stawczyk uzy­

skał bardzo dobry czas 10,6. Po je­
dnym falstarcie cała szóstka 100-me- 
trowców wystartowała bardzo równo. 
Na połowie dystansu do przodu wy­
sunął się Stawczyk 1 wygrał zdecydo­
wanie ż przewagą ok. 1 m przed Sa- 
nadze. Kiszka ijyt^czwarty z czasem
10,8.

W biegu na 1500 m przez dwa okrą­
żenia dyktował tempo Lewandowski. 
Za nim biegli Bułgar Daniłow i re­
prezentant Związku Radzieckiego Ba- 
grajew, a na dalszych pozycjach Po­
trzebowski i Graj. Na przedostatnim 
okrążeniu na czoło wychodzi Graj, 
pociągając za sobą Węgra Boresza. 
Na 150 m przed metą, kiedy Węgier 
mija Graja i rozpoczyna finisz, do a- 
taku rusza znajdujący się na czwartej 
pozycji Potrzebowski. Na ostatniej 
prostej Polak łatwo mija Węgra i 
Graja, wygrywając z przewagą około 
4 m. Czas 3:49,8. Polacy rozegrali ten 
bieg bardzo dobrze taktycznie. Na 
pierwszych okrążeniach Lewandowski 
zwalniał tempo, a jego koledzy oszczę­
dzali siły na finisz.

W piątek reprezentantka NRD, Ju-

Mówi dalej, że oskarżenia zawarte 
w nocie polskiej rzekomo nie odpo­
wiadają prawdzie, ale przyznaje, że 
policja używTała pałek... „w celu sa­
moobrony“ i „zmuszona była do zde­
cydowanych kroków“.

Prasa zaś londyńska przytacza oś­
wiadczenia przechodniów, którzy 
znajdowali się na wybrzeżu i sły­
szeli odgłos łamania drewnianych 
przedmiotów...

Powiedzmy, że policjantów było 
„tylko“ 80. Było ich w takim wypad­
ku równo o 80 za dużo. Za.ś ich 
„urzędowy“ napad na polski statek 
świadczy o tym, że przez transatlan­
tycki telefon zaczyna się przedosta­
wać do Wielkiej Brytanii epidemia 
gangsterstwa.

Zagraniczne monopole naftowe 
przejęły. kontrolę 
nad naftą irańską

WASZYNGTON (PAP). Dep. Stanu 
USA opublikował tekst deklaracji o 
podpisaniu umowy między rządem 
irańskim a konsorcjum międzynaro­
dowym. Z umowy wynika, że zagra­
niczne monopole naftowe obejmują 
ponownie kontrolę nad irańskimi za­
sobami nafty —tą jedynie różnicą, 
że obecnie najszerszy dostęp do naf­
ty irańskiej uzyskują monopole ame­
rykańskie.

W ręce konsorcjum przekazane zo­
staną najważniejsze złoża nafty irań­
skiej i największe rafinerie naftowe.

Rząd irański ma otrzymać na mocy 
umowy w ciągu pierwszego roku 31 
min. f. szt., a w okresie 3 lat 150 min.

Przedstawiciel koncernu amerykań­
skiego „Standard Oil Compapy of 
New Jersey“ H. Page i mi*n.  finansów 
Iranu Ali Amin: podpisali porozumie­
nie, w myśl którego w terminie oko­
ło 2 miesięcy otwarty zostanie do­
pływ nafty irańskiej na światowy .ry­
nek kapitalistyczny,

...skoncentrowanie uwagi na sprzęcie 
zboza opóźniło wszystkie zabiegi pożniw­
ne, a to oznaczać może wzrost zachwasz­
czenia pól w przyszłym roku a przez o- 
póznienie siewu poplonćw — znowu 
zmniejszenie zapasów paszy.

Nasza służba rolna przekonała Już do 
pocsorywek większość rolników w kraju. 
Ale — powierzchowna jest jeszcze zna­
jomość nowoczesnych zasad agrotechnl- 
ki. Wielu rolników nie tylko indywidual­
nych. ale nawet I spółdzielców zwlekało 
z podorywkaml. lub zaniechało ich, 
ponieważ w glebie dosyć Jest wilgoci. Ale 
wczesną podorywkę należy robić nie tyl­
ko dla zachowania wilgoci w glebie, ale 
także dla zniszczenia chwastów.

Walka z chwastami jest skompllkowa 
na i trudna, może dlatego tak mało’Jesz 
cze popularna wśród rolników. A tym­
czasem rocznie kosztuje nas to zanied­
banie od 600—800 tys. ton zboża!

... im wcześniej siać poplony tym wlę 
cej zbiorze się przed zimą cennej zielo­
nej paszy dla bydła. A tymczasem w nie­
których województwach procent obsiewu 
poplonami wynosi kilka do kilkunastu w 
stosunku do planu. A przecież planv go­
spodarcze poszczególnych województw 1 
poszczególnych spółdzielni wzięły już w 
rachubę w bilansie paszowym, tę ilość 
zielonej masy roślinnej, która powinna 
wzbogacić zimowe zapasy. Mniej paszy — 
mniej mięsa i chudsze mleko aż do wio­
sny...

POMAGAJĄ MASZYNY I EKIPY
— Trudne żniwa — wzdychają rol­

nicy, ale coraz szybciej i coraz spraw­
niej uwijają się po polu. Pomoc ekip 
społecznych, SP i wojska, organiza­
cyjna pomoc ze strony służby rolnej 
rad narodowych, coraz lepsza organi­
zacja pracy w PGR, spółdzielniach i 
POM sprawiają, że tym skuteczniej 
pokonują trudności.

Np. w woj. poznańskim mimo trudnych 
warunków w początkowym okresie po­
nad 70 proc, żyta skoszono maszynami. 
M. in. dzięki przykładnej pracy takich 
brygad Jak Jana Jaraczewskiego z POM 
Wrząca Wielka (105 proc, normy) czy 
Tadeusza Pawłowskiego z POM Kołaczko­
wo, wykonującej 120 proc, normy.

Stale przekraczają też normy dzien­
ne 14-dniowe turnusu we ekipy ZISPO 
z Poznania, zarówno na polach PGR 
jak i spółdzielni. Ofiarnością wyróż­
niły się poza tym ekipy MPK i Domu 
Książki z Poznania oraz kaliskiej e- 
dzieżówki i krotoszyńskich zakładów 
pracy.

W żniwa „dzień karmi rok“. Po­
moc z miasta rozumie dobrze sens te­
go przysłowia, (hb) 

rewitz, ustanowiła rekord świata. 
W finale 400 m uzyskała ona wynik 
55 sek. Polka Szulcówna była w tym 
biegu piąta — 58,7. W biegu na 100 m 
kobiet zwyciężyła Seliger-Stubnick 
(NRD) przed Krepkiną (ZSRR) — po
11,8. Polka Lerczakówna uzyskała 
czas 12,1 i zajęła piąte miejsce. Ler­
czakówna i Bocian zakwalifikowały 
się do finału 200 m, przy czym Ler­
czakówna dwukrotnie poprawiła re­
kord Polski juniorek wynikiem 24,6.

Na wysokim poziomie stały przed- 
biegi i półfinały 200 m mężczyzn; 
najlepsze czasy — po 21,4 mieli Staw­
czyk i Węgier Senket

W pierwszym półfinale zwyciężył 
Senkei przed Holajnem i Baranow­
skim — wszyscy w jednakowym cza­
sie 21,6. Drugi półfinał wygrał Staw­
czyk — 21,4.

W drugim dniu zawodów lekkoatle­
tycznych startował również Andrzej- 
czyk w rzucie dyskiem. Zajął on pią­
te miejsce, uzyskując 44,38. Pierwsze 
miejsce zajął Szecsenyi (W) 51,19.
Pozostałe wyniki: skok w dal Foel- 
dessy (W) 770 cm, 2) Wiesenmeier 
(R) 733 cm. Oszczep kobiet: 1) Roclajd 
(ZSRR) 51,52, 2) Vigh (W) 47 m. 
3000 m przez przeszkody: 1) Behenyi 
(W) 9:00, Coiotaru (R) 9:03,4.
Koszykarki polskie przegrały w pią­

tek czwarte z kolei spotkanie, ule­
gając tym razem drużynie CSR 49:55. 
(20:33).

Koszykarki radzieckie po zwycię­
stwie nad Chinkami 71:23 (31:10) są 
nadal bez porażki.

Siatkarki polskie zapewniły Już so­
bie co najmniej brązowy medal po 
zwycięstwie nad CSR 3:1 (15:9, 8:15, 
15:6, 15:7). Polki grały bardzo dobrze 
i odniosły zwycięstwo bez większego 
wysiłku. W sobotę Polki grają de- 

Złoty medal szablistów
Białas bije rekord Polski <
Na Akademickich Mistrzostwach 

Świata w Budapeszcie turniej szablo- 
wy przyniósł nam złoty medal. Polska 
pokonała Austrię 11:5, CSR 12:4, Egipt 
13:3, Rumunię 12:2 i w decydującym 
spotkaniu Węgry 9:7. Z Węgrami Po­
lacy walczyli w składzie: Pawłowski, 
Zabłocki, Twardokens i Kuszewski.

Początkowo prowadzili już Węgrzy 
6:3, po czym reprezentanci Polski do­
prowadzili do stanu 8:6 po pięciu ko­
lejnych zwycięstwach. Następnie 
Twardokens przegrał z Kerespeś — 
2:5. W decydującej walce doskonale 
walczył Pawłowski, który po emocjo­
nującej walce wygrał z Hamori 5:3 
przypieczętowując w ten sposób zwy­
cięstwo drużyny polskiej.

W Budapeszcie zakończyły się zawo­
dy w podnoszeniu ciężarów. W punk­
tacji drużynowej zwyciężył Związek 
Radziecki — 49 pkt. przed Polską — 
32 pkt. i Bułgarią — 24 pkt. Wyniki: 
W. półciężka: 1. Mierkułow (ZSRR) — 
407,5 kg, 2. Wesylinow (ZSRR) — 370 
kg, 3. Bochenek (Polska), — 355 kg. 
W. lekkociężka: 1. Ostipanow (ZSRR) 
— 410 kg, 2. Rogusk; (Polska) — 367 
kg, 3. Bobrow (Bułgaria) — 360 kg. 
W. ciężka: 1. Miedwiednow (ZSRR)— 
440 kg, 2. Białas (Polska) — 377 kg 
(rekord Polski).

Wielki pian robót melioracyjnych
4 min ha — objęte pracami wodnymi

Wzrastające tempo robót wodno- 
melioracyjnych, którymi w najbliż­
szych kilku latach objętych zostanie 
ponad 4 min. ha łąk i pastwisk, sta­
wia przed Biurem Projektów Wodno- 
Melioracyjnych poważne zadania 
przyspieszenia opracowania wielkie­
go planu gospodarki wodnej.

Realizacja tego planu przyczyni się 
do szybkiego wzrostu produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej. Ogólny tzw. 
plan perspektywiczny zostanie opra­
cowany jeszcze w br. a szczegóły w 
1955 r.

Dla racjonalnej gospodarki wodą, 
zwłaszcza tam, gdzie jest jej w okre­
sach letnich mało, Biuro Projektów 
przygotowuje plany budowy wielkich 
zbiorników wodnych. Takimi „maga­
zynami wodnymi“ będą Jeziora Ma­
zurskie i Agustowsko-Suwalskie. Pro­
jekty przewidują tu spiętrzanie wód 
na wiosnę, a w okresie letnim — w 
zależności od potrzeb — rozprowa­
dzanie kanałami na łąki i pastwiska. 
Część wielkich zamierzeń melioracyj­
nych jest zrealizowana. M. in. zbu­
dowano jaz spiętrzający wody Je­
ziora Rajgrodzkiego, nawadniającego 
część zmeliorowanych Bagien Ku- 
waskich.

Zagadnienie odprowadzania wód z 
obszarów zasobnych w wTody rzek 1 
jezior na tereny ubogie w wodę jest 
przedmiotem specjalnych studiów. 
Opracowywany obecnie projekt kanału 
Wieprz — Krzna przewiduje odpro­
wadzenie nadmiaru wody z terenów 
położonych nad rzeką Wieprz na ob­
szary wyżynne między Wieprzem a 
Krzną, pozbawione dostatecznej ilo­
ści wody. Opracowuje się również 
projekty skierowania nadmiaru wód 
z dorzecza Pisy na tereny położone 
przy prawostronnych dopływach Nar­
wi — Szkwie i Rozodze.

Zaawansowane są prace związane 
z opracowaniem projektu gospodarki 
wodnej na obszarze ok. 50 tyi. ha 
żyznych łąk 1 pastwisk położonych 
nad Łebą.

Biuro Projektów Wodno - Meliora­
cyjnych przygotowuje również pro- 

cydujący mecz z Rumunkami o sre­
brny medal, a w niedzielę kończą 
turniej meczem z najsłabszym zespo­
łem — Austrią.

Pozostałe wyniki: ZSRR — Au­
stria 3:0, Bułgaria — Węgry 3:1, Ru­
munia — Chiny 3:0.

W podnoszeniu ciężarów Czepuł- 
kowski i Beck zdobyli 2 srebrne me­
dale.

Wyniki: waga lekka 1) Szczeglow 
(ZSRR) 355 kg (105—110—140), 2)
Czepułkowski (Polska) — 317,5 kg 
(97,5—95—125); waga półśrednia — 
1) Bogdanowski (ZSRR) — 335 kg 
(112,5—117,5—155), 2) Beck (Polska) 
— 340 kg (105—105—130).

Drugim obok Węgrów finalistą tur­
nieju piłkarskiego jest Rumunia, któ­
ra w decydującym meczu pokonała 
CSR 2:0 (1:0), zajmując pierwsze 
miejsce w swojej grupie.

W decydującym meczu turnieju 
piłki wodnej Węgrzy pokonali ZSRR 
6:4. Ostateczna kolejność turnieju: 
1) Węgry — 8:0, 2) ZSRR — 6:2, 3) 
Rumunia — 4:4, 4) Egipt — 2:6, 
5) CSR — 0:8.

Turniej bokserski zakończył się su-, 
kcesem pięściarzy radzieckich, którzy 
zdobyli 5 złotych medali i 3 srebrne. 
Węgrzy zdobyli 3 złote medale i 3 
srebrne, NRD i Rumunia po jednym 
złotym.

Tytuły mistrzów w kolejności wag 
zdobyli: Dobrescu (Rum.), Stiepanow 
(ZSRR), Zasuchin ZSRR) Juhasz (W), 
Bojarszinow (ZSRR), Doeri (W), Papp 
(W), Satkow (ZSRR), Nitschke (NRD), 
Soczikas (ZSRR).

Biały koń staje dęba
Groteskowy kontredans emigracyj­

nych bankrutów, podstawiających so­
bie wzajemnie nogę i rywalizujących 
o względy amerykańskich protekto­
rów, trwa. Oto po sensacyjnym „za­
machu stanu“, dokonanym w czerwcu 
przez „prezydenta* 4 Augusta (Zaleskie­
go) Mocnego, który mianował siebie 
dożywotnim prezydentem, a Stanisła­
wa Mackiewicza dożywotnim premie­
rem (czytaj giermkiem) w emigranc- 
kim światku wybuchła nowa burza. 
Tym razem sprawcą jest Anders.

Jak bowiem donosi londyński 
..Dziennik Polski“, Anders niezado­

wolony z obrotu rzeczy, wystosował 
do Zaleskiego list, w którym wypo­
wiada mu posłuszeństwo. List ten 
wprawdzie przydługi, ale nie żaluj- 
myż miejsca temu osobliwemu doku­
mentowi:

„Pan Prezydent August Zaleski w 
Londynie. Wobec jawnego pogwałcenia 
przez Pana artykułu 24 poz. 1 Konstytu 
cji, wbrew moim wielokrotnym przedło­
żeniem, wobec stałych działań Pana kon­
sekwentnie i jaskraiwo sprzecznych z 
artykułami 9 i 11 Konstytucji, wobec 
niedotrzymani?- przez Pana podstawo­
wych zoboY/iązań o charakterze prawno- 
pańs‘wowym (oświadczenie śp. Prezy­
denta Raczkiewicza z 3Ü listopada 1939 
roku przyjęte i potwierdzone przez Pa­
na przed i po objęciu urzędu Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, oświadczenie Pana 
z dnia 16 maja 1953 r. nie wykonane 
przez Pana w dniu 9 czerwca br.), 
wobec pozostawania Pana nadal na u- 
rzędzie Prezydenta Rzeczypospolitej mi­
mo braku podstaw moralnych, pow­
szechnego zaufania i politycznych, wo­
bec niezmiernie dotkliwych oraz pogłę­
biających się szkód dla sprawy naszej 
pracy i walki o przywrócenie Polsce 
niepodległości — wynikłych z działań 
Pana na stanowisku Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, wobec uchwały Tymczasow 
Rady Jedności Narodowej powziętej w 
dniu 31 - lipca 1954 roku, po głębokim 
rozważeniu wytworzonej sytuacji, stwier- 

jekty wielkich prac melioracyjnych 
w dorzeczu Biebrzy, Noteci, Obry i 
Neru na Mazurach, na zabagnionych 
terenach między Mławą i Sierpcem*  
Opracowuje się także ekspertyzę ge­
neralną Żuław Gdańskich, która po­
zwoli na dalsze ulepszenie systemów 
urządzeń wodno-melioracyjnych tych 
wielkich kompleksów łąk i żyznych 
ziem.

Popieramy 
inicjatywą ZSO

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Dr Juliusz Suchy
W tej sytuacji z tym większym uzna«« 
niem narody pokój miłujące przyjęły 
radziecką propozycję zawarcia ogólno­
europejskiego paktu bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. Bo taki pakt 
zagwarantowałby bezpieczeństwo
wszystkich narodów Europy, a przez 
udział w nim obu części Niemiec, aż 
do chwili powstania zjednoczonych, 
pokojowych i demokratycznych Ne- 
mieć, usunąłby groźbę dla pokoju 
światowego, leżącą w samym fakcie 
istnienia rozbicia Niemiec. Polska je«*  
dna z pierwszych w głębokim zrozu­
mieniu swych interesów narodowych 
poparła inicjatywę radziecką.

To stanowisko Polski znajduje rów­
nież swój wyraz w gorącym poparciu, 
z jakim naród polski przyjął nową 
inicjatywę radziecką, zmierzającą do 
zwołania konferencji międzynarodo­
wej poświęconej zagadnieniu szybkie­
go zrealizowania układu o ogólnoeu­
ropejskim bezpieczeństwie zbiorowym,

Kuzimiezz Kornelii
lamenty i politycy krajów kapitali­
stycznych zmuszeni są przemawiać 
językiem innym niż kilka lat temu.

Przeświadczenie o skuteczności ru­
chu obrońców pokoju wnika coraz 
silniej w świadomość milionów lu­
dzi, mnoży siły postępu, izoluje coraz 
bardziej polityków przygotowujących 
wojnę.

Propozycja Zw. Radzieckiego w 
sprawie zbiorowego bezpieczeństwa 
daje wyraz powszechnej tęsknocie za 
utrwaleniem pokoju i współpracy 
międzynarodowej; propozycja ta za­
spokaja najgłębszą potrzebę całej 
ludzkości, dlatego nie jest utopią, jest 
polityką realną.

Z powodzeniem tej polityki zwią­
zane są nadzieje wszystkich uczci­
wych ludzi na całym świecie.

Komunikat
Rady Ministrów ZSO

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
podaje następujący komunikat Rady 
Ministrów ZSRR:

— W związku z nawiązaniem przez 
ZSRR z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną takich samych stosunków 
jak z innymi państwami suwerenny­
mi oraz zgodnie z wymianą poglądów, 
jaka odbyła się ostatnio między rzą­
dem ZSRR i rządem NRD, rząd ra­
dziecki postanowił anulować wszyst­
kie rozkazy i rozporządzenia wyuane 
przez radziecką administrację wojsko­
wą i Radziecką Komisję Kontrolną w 
Niemczech w okresie od 1945 r. do 
1953 r. w sprawach dotyczących ży­
cia politycznego, gospodarczego i kul­
turalnego NRD.

Jednocześnie rząd radziecki przyjął 
do wiadomości oświadczenie rządu 
NRD, że Niemiecka Republika Demo­
kratyczna będzie przestrzegała zobo­
wiązań wynikających dla niej z czte­
rostronnych porozumień, dotyczących 
pokojowego i demokratycznego rozwo­
ju Niemiec.

dzam, że nie może Pan wykonywać o- 
bowiązków Prezydenta. Oświadczam, że 
przestałem uważać Pana jaś<o Prezy­
denta Rzeczypospolitej i zwierzchnika 
Sił Zbrojnych. Oświadczenie niniejsze 
przekazuję do opublikowania w dniu ju­
trzejszym“. Podpisano: generał Włady­
sław Anders, — dnia 4 sierpnia 1954“.

Słowem bunt, rebelia i — być mo­
że — zapowiedź nowego „zamachu 
stanu“, jako że za plecami Ander­
sa stoi niewątpliwie gen. Sosnkowski. 
któremu uzurpator Zaleski sprzątnął 
sprzed nosa „prezydenturę“. Dalszych 
szczegółów nie znamy, lecz gdy tylko 
nadejdą, nie omieszkamy podzielić 
się z Czytelnikami. Jedno jest wszak­
że pewne, że u podłoża tego nowego 
kryzysu leży, jak zwykle, forsa. Czyż 
bowiem nie pisała już cytowana prze? 
nas emigrancka „Kultura“, że:

„Sednem całej sprawy — jak zazna*  
czyliśmy — jest Skarb Narodowy. Pań*  
stwo na emigracji nie jest związkiem 
mistycznym — Jak to wielu sądzi — leci 
jest firmą Limited (spółka akcyjna — 
red.) z dochodem idącym w dziesiątki 
tysięcy funtów rocznic. Zjednoczenie 
(stronnictw emigracyjnych — red.) roz­
patrywane pod tym realistycznym ką­
tem widzenia oznacza zmianę ..board ól 
directors“ (zarzadu czy dyrekcji — 
red.) tej instytucji. Grtpa „zamkowa“... 
nie mogła się pogodzić z myślą że w 
razie zjednoczenia trzeba będzie ksią­
żeczki czekowe i prawo podpisu przeka­
zać innym osebem“...
W tym też sensie możemy zgodzić 

się z „Dziennikiem Polskim“, że ..pi­
smo Andersa będzie miało decydują­
ce znaczenie dla rozwoju sytuacji po­
litycznej“, tzn. kto kogo ostatecznie 
wysadzi z siodła.

A może się w końcu pogodzą w o- 
bawie, że odpowiedni urzędnik De­
partamentu Stanu tupnie pewnego 
dnia nogą ze złości i — pod groźbą za­
wieszenia wypłaty — nakaże im ro«« 
zejm, bak

Z emigranckiej łączki
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Polska a bezpieczeństwo zbiorowe Europy
QDY w pamiętnych dniach września 
^ludzie z rozpaczą i gniewem szuka­
li przyczyn klęski, niejednokrotnie za 
jedyne źródło skłonni byli uważać na­
szą słabość militarną, nasze nieprzy­
gotowanie do wojny, tchórzliwość 
wyższych oficerów pozostawiających 
swe jednostki na pastwę losu, zdra­
dziecką ucieczkę rządu itd, itd.

Istotnie wszystko to zaważyło na 
przebiegu kampanii wrześniowej, jed­
nakże tylko w sensie przyśpieszenia 
klęski, zadecydowało o tym, że wojna 
trwała dwa tygodnie a nie dwa mie­
siące. Dziś wiemy wszakże, że przy­
czyny leżały głębiej — były rezulta­
tem całokształtu polityki międzywo­
jennego dwudziestolecia. Tej polityki, 
w wyniku której w obliczu wroga 
znaleźliśmy się nie tylko słabi i bez­
bronni, ale również osamotnieni i zda­
ni wyłącznie na własne niewielkie 
siły.

Jakże Inaczej potoczyłyby się jed­
nak losy wojny, gdyby rządy sanacyj­
ne z całą premedytacją nie doprowa­
dziły do tego osamotnienia PeLki, do 
tego koszmarnego sam na sam z Hi­
tlerem. Gdyby — jak to wielokrotnie 
proponował Związek Radziecki — u- 
tworzony został w Europie efektyw­
ny i skuteczny system bezpieczeństwa 
zbiorowego, który by uniemożliwił mi- 
litarystom niemieckim wygrywanie 
sprzeczności między narodami.

Jednakże faktem jest, że to właśnie 
sanacyjne rządy Polski przedwrześ- 
niowej wyłaziły ze skóry, aby nie do­
puścić do utworzenia takiego systemu, 
nawet wówczas gdy niektórzy polity­
cy na zachodzie jak np. francuski mi­
nister spraw zagranicznych Louis Bar- 
thou oględnie starali się wybić z gło­
wy sanacyjnym dygnitarzom ich mo­
carstwową megalomanię i przestrzec 
przed niebezpieczeństwem współpracy 
z Hitlerem. „Ja wam w żadnym ra­
zie nie myślę pomagać“ — oświadczył 
butnie Piłsudski w rozmowie z Ede­
nem, w kwietniu 1935 r., a Barthou 
mógł tylko w swej rozmowie z dzien­
nikarką francuską panią Tabouis 
skonstatować:

„Obawiam się, że w Warszawie ko­
chają bardziej Niemców niż Rosjan. 
Będę stanowczy w rozmowie z marszał­
kiem Piłsudskim na temat wschodniego 
Locarno. Jednakże niepokoi mnie Ich 
(tzn. rządów Piłsudskiego) stanowisko“. 

Sanacyjnej Polsce nawet taki ogra­
niczony pakt jaki proponował Barthou 
nie był potrzebny. O wiele więcej in­
teresowały natomiast Piłsudskiego, 
Becka i kompanię propozycje, jakie 
przywiózł do Warszawy Goering, któ­
ry — jak pisze w swych pamiętnikach 
wiceminister sanacyjnego MSZ, Szem- 
bek „posunął się tak daleko, że zapro­
ponował nam mianowicie sojusz anty­
rosyjski i wspólny marsz na Moskwę. 
Sugerował przy tym, że Ukraina była­
by strefą wpływów Polski, zaś Rosja 
północno 
Niemcom“.
ambasador Józef Lipski — prawa rę­
ka Becka, tłumaczył chełpliwie tejże 
pani Tabouis:

„Obecnie Polsce nie zależy na Fran­
cji. O żadnym wschodnim Locarno nie 
może być mowy. Byłoby to przyzna­
niem słabości w stosunku do Moskwy. 
Niemiecka ekspansja w niczym nitr za­
graża naszemu bezpieczeństwu(l). Z chwl 
lą kiedy wiadome stały się plany Nie­
miec, losy Austrii i Czechosłowacji nic 
nas nie obchodzą“. (!)

zachodnia przypadłaby
Olśniony tą propozycją

Krótki okres polityki francuskiej 
szukającej w Zwńązku ‘ Radzieckim i 
Polsce oparcia przeciwko hitlerow­
skiej III Rzeszy skończył się wTraz z 
tragiczną śmiercią Barthou zamordo­
wanego przez faszystowskich zbirów, 
Eden ustąpił a na ich miejsce przyszli 
Daladier, Bonnet, Chamberlain, Hali­
fax, przyszło Monachium — ugoda 
mocarstw zachodnich z Hitlerem ko­
sztem Czechosłowacji, kosztem wol­
nej ręki w stosunku do Polski. Jed­
nakże i wtedy jeszcze istniała możli­
wość zapobieżenia wojnie, gdyby. 
Francja wypełniła swe zobowiązania 
traktatowe wobec Czechosłowacji — 
tak jak je gotów był wypełnić Zwią­
zek Radziecki. A choć jasne było, że 
Czechosłowacja to tylko początek, je­
dyną troską sanacji były obawy, aby 
Hitler nie zabrał wszystkiego i nie 
wystawił sanacyjnych wspólników do 
wiatru.

Wreszcie nawet wtedy, gdy groźba 
agresji hitlerowskiej zawisła bezpo­
średnio nad Polską dyplomacja sana­
cyjna starała się uczynić ze swej stro­
ny wszystko, aby nie' dopuścić do po­
rozumienia ze Związkiem Radzieckim.

„Dodałem — brzmi fragment sprawo­
zdania z rozmowy ambasadora polskie­
go w Paryżu Lukasie wieża z ministrem 
Bonnet — że dla uniknięcia nieporozu­
mienia i niejasności muszę stwierdzić 
iż w rozmowie Gamelin z marszałkiem 
Rydzem Śmigłym sprawa ewentualnej 
pomocy materiałowej i surowcowej ze 
strony Rosji Sowieckiej była poruszona, 
Że jednak marszałek Śmigły Rydz wy­
kluczył zdecydowanie Jakiekolwiek roz- 
mowy czy dysputy na ten temat“.

Sanacji wystarczył pakt z Hitle­
rem...
TĄ/ PAMIĘTNYCH dniach września 

* * naród polski zapłacił koszty tej 
solidarności sanacji z hitlerowskimi 
mordercami. Również i inne narody 
Europy miały się przekonać do czego

doprowadziła krótkowzroczna polityka 
tolerowania agresji, polityka negowa­
nia głoszonego przez Związek Ra­
dziecki postulatu utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, który by 
zapobiegł agresji.

Więc też dziś gdy Związek Radziec­
ki, wskazując na bolesne doświadcze­
nia przeszłości wzywa rządy mocarstw 
zachodnich do utworzenia takiego sy­
stemu, ma za sobą jak najgorętsze po­
parcie narodów. Oczywiście w zmie­
nionej sytuacji politycznej trudno mó­
wić o ścisłych analogiach, ale istota 
zagadnienia pozostaje ta sama. Podob­
nie jak przed laty również obecnie 
militaryzm niemiecki usiłuje wyko­
rzystać podział Europy jako odskocz­
nię dla swych planów. Podobnie jak 
ongi w Monachium tak dziś układ o 
„armii europejskiej“ umożliwić ma 
militarystom niemieckim ujarzmienie 

podbój Europy.
„W takiej sytuacji — mówił Min. 

Molo to w w dniu 13 listopada ub. r. 
przestrzegając przed konsekwencja­
mi remilitaryzacji zachodnich Nie­
miec — może nawet udać się agre­
sywnym kolom bloku północno-a­
tlantyckiego osiągnąć na jakiś czag 
porozumienie z agresywnymi kolami 
Niemiec zachodnich, ale rezultat 
będzie jeden: zremilitaryzowane 
Niemcy zachodnie znalazłszy się o- 
statecznie w rękach wczorajszych 
hitlerowców i innych odwetowców 
przemówią własnym Językiem ndU- 
tarystycznym, przekształcą się w 
niebezpieczne ognisko nowej wojny, 
z czym nie wolno się nie liczyć. Je­
śli istotnie dbamy o bezpieczeństwo 
Europy“.
Oto dlaczego stojący dziś z całą o- 

strością problem utworzenia efektyw­
nego ogólno - europejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, który by 
zapobiegł podziałowi Europy — stano­
wi podobnie jak ongi klucz do pokoju 
w Europie.

Z^ZYŻ trzeba dodawać jak gorąco w 
utworzeniu takiego systemu obej­

mującego wszystkie narody Europy 
zainteresowany jest ciężko doświad­
czony naród polski, który — z drugiej 
strony jest ważnym elementem ta­
kiego systemu.

Nie mogła być czynnikiem pokoju i 
pożądanym sojusznikiem narodów za­
grożonych przez militaryzm niemiecki 
sanacyjna Polska idąca na pasku Hi­
tlera, Polska słaba, odgrodzona od 
Związku Radzieckiego kordonem 
sztucznie podsycanej nienawiści. Jest 
nim Polska Ludowa silna i niepodleg­
ła, mająca w Związku Radzieckim go­
rącego i wiernego sprzymierzeńca. 
Czyż potwierdzeniem tego nie jest 
fakt, że tenże b. premier Daladier, 
który kosztem skierowania agresji hi­
tlerowskiej na wschód usiłował kiedyś 
kupić bezpieczeństwo Francji na Re­
nie, w 15 lat później wraz z grupą de­
putowanych przybył do Polski aby na 
linii Odry i Nysy szukać bezpieczeń­
stwa Francji. Jeden z członków tej 
grupy, adwokat Daniel Viraut oświad­
czył po powrocie z Polski:

„Winniśmy wraz z Polską stworzyć 
wspólny front przeciwko odradzające­
mu się militaryzmowl niemieckiemu 
i szukać rozwiązania 
mieckiego w systemie 
zbiorowego. Historia i 
Polska i wolna Francja __ ____ #
zawsze przyjazne stosunki. Wydaje rni 
się, że w obecnych warunkach bardziej 
niż kiedykolwiek należy rozwinąć te 
stosunki zarówno na płaszczyźnie po­
litycznej, Jak kulturalnej j handlowej“.

Naszej solidarności z walką o utwo­
rzenie systemu bezpieczeństwa, nasze­
mu przekonaniu o ostatecznym trium­
fie idei bezpieczeństwa zbiorowego 
nad planami podziału Europy dał też 
wyraz Bolesław Bierut w swym prze­
mówieniu na II Zjeździć:

„Naród polski — powiedział Bole­
sław Bierut — z całą mocą swego 
przekonania opartego na własnym 
doświadczeniu historycznym wypo­
wiada się za zawarciem takiego 
„Ogólnoeuropejskiego układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie“. 
Wszystko przemawia za tym, że 
wcześniej czy później idea zbiorowe­
go bezpieczeństwa zatriumfuje nad 
złowrogim planem wskrzeszenia mi- 
litaryzmu niemieckiego“.
Walka o zwycięstwo takiego syste­

mu jest też najistotniejszym naszym 
wkładem w walkę o nasze własne Der- 
pieczeństwo, o to, by nigdy już nie po­
wtórzył się więcej wrzesień 1939 roku.

HENRYK KASSYANOWICZ

i

problemu nie­
bezpieczeństwa 

uczy, że wolna 
i utrzymywały

przy grypie.*  anginie./tn.
Do nabycia w aptekach

I punktach aptecznych

p OZJECHALI się już po Polsce 
niektórzy montażyści warszaw­

skiego „Żerania“, Skończyli tutaj 
pracę, wsiedli w pociągi i odjazd: do 
domu, na urlop, a potem dalej, na 
inne obiekty naszej energetyki...

Ci, którzy zostali — przeżywają te­
raz trudny i gorący czas rozruchu. 
Czas, kiedy organizm siłowni z mar­
twych, bezwładnych fragmentów 
przemienia

bezwładnych
się w żywą całość...

Dla niewtajemniczonego obserwa­
tora cała ta wielka, skomplikowana 
plątanina przewodów i zwojów, ma­
szynerii, 
czymś tak zawiłym, jak co najmniej... 
odcyfrowanie staroegipskich hierogli­
fów. A tymczasem robotnicy z „Ener­
gomontażu“ z taką łatwością i szyb­
kością zasypują obserwatora zawiły­
mi nazwami urządzeń, z taką swobo­
dą i swada tłumaczą mu zasady dzia-

trybów i kół wyda je się

ten napoacietrzny przez zwoje kabli
nie prąd. Po takim jednym zwoju swobodnie przejść 

kiedy rozpocznie się eksploatacja

łania i pracy, że z podziwem i zaz­
drością spogląda na nich i myśli w 
duchu — jeśli oni tak się na tym 
znają, to i z montażem na pewno 
dają sobie radę doskonale.

Rzeczywiście. Dziesiątki tysięcy (a 
może nawet i setki) wszelakich urzą­
dzeń — w tym gorącym czasie roz­
ruchu — pod wprawnymi rękami 
energetyków łączy'się, zespala w mą­
drym porządku w harmonijną moc.

Ot, patrzy się człowiek na kawał 
jakiegoś stalowego bloku, i nawet 
nie zgaduje — bo i skąd — cóż to 
takiego. Tkwi ów blok w gardzieli 
przepastnego, szarego cielska krytego 
blaszanym pancerzem. Jeden robot­
nik przymocowuje podnośnik, inny 
zakłada przewody. I okazuje się, że 
to — „złącze“. Dla fachowca — nic 
trudnego: wie przecież, że to jeden z 
żywotnych węzłów energetycznego 
kombinatu. Tutaj, w starcu „Żerania“ 
zbiegają się nerwy siłodajnej tur­
biny.
TAZlS na złączu siadają robotnicy.

Żeby wygodniej było pracować 
przy ostatnim montażu wirnika i 
turbiny. Ale gdy ruszy już turbina, 
gdy z zawrotną szybkością obracać 
się będzie wirnik, o siadaniu na złą­
czu radzimy raczej nie myśleć...

Jakże łatwo zagubić się w labi­
ryncie przejść i korytarzy żerańskie- 
go kolosa! W ogromnej hali o wy­
sokości przeszło 
kaset roboczych 
tam wszędzie, to 
kilku godzin,
ostrożnie. Nie przeszkadzać! Tu suw­
nica podaje jeszcze jakieś elementy, 
ówdzie schowany za ciemnymi oku­
larami spawacz palnikowymi szwa­
mi łączy spoiny, tam znów malarze 
zamaszystymi ruchami pędzli doko- 

[ nują „kosmetycznych“ zabiegów przy 
gotowych urządzeniach. Na świątecz­
ny dzień uruchomienia — wszystko 
musi lśnić, błyszczeć. Zresztą nie 
tylko na uruchomienie. Czystość, po­
rządek i lad — to nieodzowne wa­
runki sprawnej pracy siłowni.

Zwoje grubych, jak ręce, przewo­
dów wychodzą od gotowego już ge­
neratora na zewnątrz głównego gma­
chu „Żerania*.  Przerzucone wysoko, 
niczym most, wiodą te kable do 
transformatorów. Tutaj, z najwięk­
szego napięcia o mocy wielu tysięcy 
volt żerański prąd zmieni się w taki, 
zwyczajny — dobrze nam wszystkim 
znany z żarówek, maszynek czy że­
lazek. Oczywiście tylko część, ta 
która od razu pójdzie do sieci. 
Ogromna ilość energii popłynie z „Że­
rania“ dalekimi liniami wysokiego 
napięcia.

12 pięter jest z kil- 
stanowisk. Dotrzeć 
sprawa co najmniej 
A chodzić trzeba

już wkrótce popły- 
może dorosły ct<o- 

,.Żerania“.

I
wiek — oczywiście tylko do czasu

, U

in­
na

1VASTAWNIA — to mózg siłowni,
Tutaj w obszernym, widnym po­

mieszczeniu dyżurni inżynierowie na 
olbrzymich tablicach będą obserwo­
wać bez przerwy pracę „Żerania“, 
Pełnić będą właściwie tylko funkcje 
nadzorcze — całą pracę wykonają 
mechaniczne, automatyczne stery rea­
gujące na każdą czynność organizmu 
elektrowni. Stąd, z nastawni przez 
telefony i głośniki dyspozycje i wska­
zówki docierać będą natychmiast do 
wszystkich stanowisk.

Nastawnia zrobiona jest na „wy­
rost“. Stoją już zmontowane długie 
rzędy tablic i wskaźników, choć po­
trzebne będą dopiero za kilka lat, po 
dalszej rozbudowie elektrociepłowni«

ORĄCE dni rozruchu. Co parę go- 
dżin brygady kończą kolejne pra­

ce; co parę godzin napływają kolej­
ne meldunki o gotowości, o 
ści urządzeń.

Coraz więcej kresek na 
harmonogramie wznosi się 
wyższemu wskaźnikowi, 
klamrą spinają się 
punkcie „Rozruch“,

Gdy wszystkie już dojdą do tego 
punktu — ruszy wirnik, zagra turbi­
na, nad betonowym kominem ukażą 
się pióropusze dymu. Ruszą wtedy 
liczniki zegarów nastawni odmierza­
jące wyprodukowane kilowaty ener­
gii, Popłynie żerański prąd.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

sprawno-

wielkim 
ku naj- 
Barwną 

te kreski przy

Imprezy w stolicy 
w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

Ponad 10 tys. pogadanek i odczy­
tów, ponad 25 wielkich „Festynów 
Przyjaźni“, ponad 2 tys. imprez ar«*  
tystycznych, festiwal filmów radziec«*  
kich — oto niektóre punkty tego­
rocznego programu Miesiąca Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w Warszawie.

„Miesiąc“, jak w całym kraju, 
trwać będzie w stolicy od 12 wrześ­
nia do 12 października br.

Przygotowaniami do obchodów uro­
czystości, imprez itp. kieruje Sto« 
leczny Komitet Obchodu Miesiąca, 
na czele którego stoi Budowniczy 
Polski Ludowej — M. Krajewski.

W „Miesiącu“ w różnych punktach 
miasta zorganizowane zostaną wy­
stawy, obrazujące życie i pracę ńa« 
rodów Zw. Radzieckiego.

10 kiermaszów książek radzieckich 
urządzi w stolicy ekspozytura „Domu 
Książki“,

w SPIĘCIA
nych części w sercu t Żerania“, 
pierwszy rzut oka urządzenia,

Brygada Piotra Otocxarka koücxy ju.ż montaż generatora, turbiny i 
stąd, z tego niepozornego 

elektryczna energia.

„A'a przemian dyskretnie i bezpośred­
nio zmusił greckich przywódców polity-

cinek pracy. Inz. Marciniak kontroluje tu urządzenia nastawni — mózgu 
wielkiej siłowni. Widoczno na zdjęciu tablice rozdzielcze — dziś jeszcze 
wszystkie wskazówki mają przy pozycji Ale już wkrótce drgną ko­
lorowe strzałki, zapalą się sygnalizacyjne lampki. r,żerawf ruszy!

Foto — Wł. Piotrowslii

Inżynier Henryk Marciniak dopiero niedawno skończył Wyższą Szko­
lę Inżynieryjną w Poznaniu. „Żerań'* — to jego pierwszy samodzielny od-

Dwie dyplomacje
Według twierdzeń prasy amerykańskiej, 

Stany Zjednoczone poniosły w lipcu wiel­
ką klęskę dyplomatyczną. W wyniku tej 
klęski przestała się lać krew w Indochi- 
nach. Ta sama prasa twierdzi, że Stany 
Zjednoczone odniosły również w lipcu 
wielkie zwycięstwo dyplomatyczne. W wy­
niku tego zwycięstwa rozszalał się terror 
w Gwatemali.

W jaki soosób osiągnięto „dyplomatycz­
ne“ zwycięstwo w Gwatemali? Amerykań­
ski tygodnik „Newsweek“ z dnia 12 lipca 
przyniósł szczegółowy opis tego wypadku 
wraz z sylwetką amerykańskiego „dyplo­
maty“, który działał tam na miejscu.

John E. Peurifoy rozpoczął swą karie­
rę w Departamencie Stanu jako szef ad­
ministracji. Zasłużył się w tym charakte­
rze i w 1947 r. powierzono mu odpo­
wiedzialność za wszystkie sprawy perso­
nalne Departamentu Stanu, gdzie w tym 
właśnie czasie rozpoczęła się era później­
szego McCarthy‘zmu.

Gdy Waszyngton potrzebował „silnej 
ręki“ do ujarzmienia Grecji, wybór padł 
na Peurifoy'a. Jego działalność w Grecji 
tak apoteozuje „Newsweek“:

cznych do przyjęcia takich metod wybor­
czych, które dały Grecji najbardziej u- 
stabilizowany rząd w jej obecnej histo­
rii..."
Inaczej mówiąc, rządził Grecją jak ko­

lonią Stanów Zjednoczonych. Gdy więc 
przyszła kolej na opanowanie Gwatemali, 
gdzie rząd ośmielił się mieć inny sąd na 
sprawy wewnętrzne swego kraju, niż Wa­
szyngton i United Fruit Company — Peu- 
rifoy mianowany został ambasadorem w 
Guatemala City. Nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei. Jak pisze „Time“:

Newsweek

?vei)ts whirh tumbled the Arbenz re- 
gim? Last May, when the apvernmen» 

cnrńpletely stähle, P*unfoy  was 
asked when trnuble wnuld break out.

"I will not mak*  a predjction." be re 
pherl. "but I will tell yOU one thing We 
are making out our Fourtb of Julv recpp. 
tion invitations iw and we are not 
includmg thr name? of *ny  of tbe 
present -irlministTjtion.’

Ucieczka dr Johna
w świetle prasy burżuazyjnej

Ucieczka do NRD dr 
szefa adenauerowskiego 
jest ciężkim ciosem dla reżimu boń- 
skiego. Gazety zach.-niemieckie nie 
ukrywają, że kanclerz Adenauer u- 
cieczkę tę przeżywa nader boleśnie. 
Wkrótce po fakcie zwrócił sąc do se­
kretarza stanu, dr Globke, swego za­
ufanego współpracownika, z takim 
oto pvtaniem retorycznym:

„No. niech mi Pan powie, na kogo 
ja właściwie mogę jeszcze liczyć?“ 
Pytanie to zawiera dogłębną praw­

dę. Krok dr Johna świadczy o wzra­
stającej izolacji Adenauera i zarazem 
amerykańskiej polityki w Europie. 
Coraz więcej ludzi zdecydowanie od­
wraca się od tej polityki. W ostatnich 
czasach szczególnie wyraźnie wypo­
wiadały się w tym względzie takie 
osobistości spośród polityków zach.- 
niemieckich, jak np. dr Pfleiderer, b. 
kanclerz Brüning, czy b. kanclerz dr 
Luther. Przechodząc na stronę NRD, 
dr John stworzył groźny precedens, 
k-óry zmusza Adenauera do życia w 
ciągłej obauwe, że za przykładem sze­
fa bońskiego „Urzędu Ochrony Kon­
stytucji“ pójdzie jeszcze wielu.

Wbrew wyraźnym życzeniom rzą­
du bońskiego, w prasie zach.-niemiec-

Otto Johna, 
wywiadu,

kiej coraz częściej pojawiają się pu­
blikacje, wskazujące na wielkie zna­
czenie polityczne kroku dr Johna. 
Stanowi to wręcz dowód ignorowa­
nia przez prasę najzupełniej niedwu­
znacznych zaleceń bońskiego minister­
stwa spraw wewnętrznych, a zarazem 
ujawnia kruchość i słabość pozycji, 
w jakiej znajduje się bońska klika 
rządowa. Np. wychodzące w Dort­
mundzie pismo „Westdeutsches Ta­
geblatt“, które zazwyczaj wyraża po­
glądy koalicyjnej FDP („woini demo­
kraci“), zastanawiając się nad przy­
czynami ucieczki szefa federalnego 
„Urzędu Ochrony Konstytucji“, do­
chodzi do konkluzji, iż jest

„najzupełniej zrozumiałe, że uczciwy 
człowiek, postawiony na czele ruchu 
ciemnych typów, podejmuje decyzję 
rozstania się z siłami, które grożą 
uwiecznieniem niemieckiej niezgody“. 
Kim są owe „ciemne typy“ i nie­

bezpieczne siły, wyjaśniał osobiście 
dr John zarówno w pierwszym (23 
lipca), jak i w drugim (28 lipca) o- 
świadczeniu radiowym w NRD. Dr 
John dwukrotnie podkreślał z całym 
naciskiem, że działalność antyfaszy­
stowską uniemożliwiali mu hitlerow­
cy, coraz silniej wysuwający się na

pierwszy plan w Niemczech zachod­
nich. Oni również są najgorliwszymi 
orędownikami adenauerowskiej poli­
tyki podziału Niemiec.

Wypowiedzi dr Johna znajdują po­
twierdzenie nawet 
tyjskich. Tak np. 
w „Daily Express“

„W tajemniczej 
zniknięcie Johna, 
mianowicie to, 
powcy i wielcy 
ski z państwa .
iż nadszedł ich wielki dzień. _______
ostatnich lat reżimu adenauerowskiego 
doszli powoli, ale pewnie do władzy 
i wkręcili się na wpływowe stanowiska 
w rządzie. Teraz zamierzają wykorzy­
stać zniknięcie antyhitlerowsko na­
stawionego Johna, jako pewnego rodza­
ju mały pożar Reichstagu, przy które­
go pomocy mogą sobie utorować drogę 
do triumfu i do przepędzenia wszyst­
kich antyhitlerowskich „zdrajców“ ze 
stanowisk, które oni jeszcze zajmują“. 
Również brytyjski „Reynolds News“ 

w specjalnym komentarzu' stwierdza, 
że od 2 lat refaszyzacja Niemiec zach. 
„przybrała przerażające rozmiary, po­
nieważ coraz więcej hitlerowców po­
wraca do życia publicznego“.

„ Dr. Otto John — ocenia gazeta—re­
prezentuje wzrastającą liczbę żarli­
wych patriotów. obawiających się, że 
polityka zachodnia, zamiast doprowa­
dzić do zjednoczenia, wciągnie naród 
niemiecki do zgubnej wojny wewnętrz­
nej. Obawiają się. że Niemcy w naj­
lepszym razie staną się polem walki“. 
Że tacy ludzie, patrioci i antyfaszy- 

ści, faktycznie wypierani są w Niem­
czech zachodnich ze swych pozycji i 
zastępowani przez hitlerowców, po-

w gazetach bry- 
w korespondencji 
z Bonn czytamy: 
mgle, otaczającej 
jedno jest jasne, a 

hitlerowcy, gesta-że I
panowie, ciągnący zy- 
hitlerowskiego, myślą, 

J-L... Podczas

twierdził (nie dalej, jak w dniu 28 
lipca) nadworny dziennikarz Adenaue­
ra, Ernst Friedländer, przez radio 
zach.-niemieckie. Określiwszy Johna 
jako antyhitlerowca, oświadczył:

„Człowiek z kompleksem antyhitle­
rowskim jest wszędzie niepożyterzny, 
a najmniej — na czele federalnego 
Urzędu Ochrony Konstytucji“.
Wypowiedź ta, jak rzadko która, 

pozwala zorientować się w charakte­
rze państwa bońskiego.

Wiele gazet zachodnio - niemiec­
kich stara się wyciągnąć praktyczne 
wnioski z faktu przejścia dr Johna 
na stronę NRD. Tak np. „Heilbron­
ner Stimme“ pisze:

„Ucieczka dr. 0Łto Johna mogłaby 
okazać się dla nas wszystkich błogosła­
wieństwem, gdyby chciano wreszcie zro­
zumieć, że zjednoczenie (Niemiec) jest 
sprawą, którą szpiedzy i sabotażyści 
raczej utrudniają, niż popierają“. 
Oczywiście, jeśli chce się doprowa­

dzić do zjednoczenia Niemiec, trzeba 
by m. in. znieść wiele antydemokra­
tycznych i dywersyjnych instytucji 
w Niemczech zachodnich.

W pierwszym oświadczeniu radio­
wym dr John podkreślił, że potrzeba 
zdecydowanych akcji, bv posunąć na­
przód sprawę niemieckiego zjedno­
czenia. On sam uczynił zdecydowany 
krok. Taką zdecydowaną akcją na 
wielką skalę byłoby niewątpliwie — 
iak tego od lat pragną miliony lud­
ności w Niemczech — porozumienie 
Niemców między sobą.

(AP)

,.Peurifoy nie biył zaskoczony wypad­
kami, które obaliły reżim Arbenza. Je­
szcze w maju, gdy rząd wydawał się w 
pełni ustabilizowany, zapytano Peuri- 
foy'a. kiedy rozpocznie się zamieszanie.

„Nie chciałbym czynić przepowiedni, 
odpowiedział, lecz mogą zdradzić jedną 
rzecz. Przygotowujemy teraz zaproszenia 
na nasze przyjęcie z okazji Czwartego 
Lipca (święto narodowe USA red.) 
i nie włączamy żadnego nazwiska z obe­
cnych sfer rządowych".
Zgodnie z planami „dyplomaty“ oba« 

wiąjącego się dokładniejszych przepowie­
dni co do terminu, napad na Gwatemalę 
nastąpił w końcu czerwca.

Wszystko szło według planu. Czasami 
sytuacja wymagała najbardziej bezpośred 
niej interwencji Peurifoy‘a i wtedy ten 
„dyplomata“ występował we właściwym 
charakterze — '
Zobaczymy, jak

„We wtorek 
rankiem Diaz i 
płk. Sanchez konferowali z Peurifoy'em. 
Nie mogąc dojść do porozumienia 
stillo Armas'em... Diaz oświadczył, 
f Sanchez rezygnują dla dobra 
W tym momencie trzeci członek 
płk. Monzon wszedł w towarzystwie dwu 
oficerów. Wszystko mogło się zdarzyć. 
Peurifoy rozparł się na krześle i skrzy­
żował ramiona na piersiach, z jedną rę­
ką gotową sięgnąć do- ukrytej rękojeści 
pistoletu. Żołnierz straży przybocznej 
ambasadora zbliżył się do niego. Leei 
do wymiany strzałów nie doszło".
Bez wymiany strzałów „dyplomata“ od­

niósł „dyplomatyczne“ zwycięstwo. Po 
zapoznaniu się z tą historią, która obala 
wszelkie nasze złudzenia, że istnieją róż­
nice międży rokowaniami „dyplomatycz­
nymi“ a gangsterstwem i prawem pięści, 
wiemy już na pewno:

W Genewie Stany Zjednoczone przegra­
ły, gdyż działali tam dyplomaci. W Gwa­
temali wygrały, gdyż tam działali „dy­
plomaci“. (t)

uzbrojonego qanqstera. 
opisuje to „Newsweek**.
(29 czerwca) wczesnym 
drugi członek jego junty

z Ca- 
że on 
kraju, 
junty,

Gorące dni żerańskiej elektrociepłowni



Szczepan Błaut
Na czarnym, górniczym mundurze 

już się nie mieszczą obok siebie or­
dery; Złote i Srebrne Krzyże Zasłu­
gi, Sztandar Pracy I klasy; a teraz 
przybył nowy, na j zaszczytnie jszy, 
który otrzymują tylko ludzie ogrom­
nej niezmordowanej pracy, pełni głę­
bokiej ofiarności i umiłowania Oj­
czyzny — Order Budowniczych. Zwi­
sa, pobrzękując o sąsiadów, na czer­
wono-białej wstążce z niebieskim 
obramowaniem, złoty, ciężki, pięknie 
ozdobiony... Miękko odwraca się w 
palcach jedwabista karta papieru, 
w bogatą czerwień oprawna; „Za 
wybitne zasługi w Jbudownictwie 
Polski Ludowej w dziedzinie górni­
ctwa oraz w pracy społeczno-polity­
cznej odznaczony zostaje Orderem 
Budowniczych Polski Ludowej Szcze­
pan Blaut". I data: 22 lipca 1954 r.

Jest w Polsce tylko dwóch górni­
ków, którzy otrzymali Order Budow­
niczych: Franciszek Apryas i Szcze­
pan Błaut.

Czym zasłużył sobie zwykły rębacz 
kopalni „Niwka" na tak wysokie od­
znaczenie państwowe? Czym wyróż­
ni! się spośród tysięcy innych górni­
ków, wśród których jest wielu przo­
downików pracy, wybitnych racjona­
lizatorów, czołowych brygadzistów, 
propagatorów nowych metod pracy?

Dwadzieścia siedem lat pracy gór­
niczej Błauta w kopalni „Niwka" u- 
plywa w tym roku. Dwadz eścia sie­
dem lat — z których ostatnie cztery 
można by chyba liczyć potrójnie!

Kiedy w całej Polsce rozbrzmiewa­
ła sława czołowych rębaczy: Wiktora 
Markiewki, Franciszka Apryasa, bra­
ci Bugdołów, kiedy ZMP-owiec Al­
fred Kawczyk porywał za sobą mło­
dych w kopalni „Bytom“ a Paweł 
Janosz stał się bohaterem wypraco­
wali szkolnych dzieci ze Śląska — 
wtedy to w Zagłębiu Dąbrowskim, w 
trudnych warunkach geologicznych 
kopalni „Niwka“, niespostrzeżony 
przez prasę i radio 28 lutego 1952 r. 
Szczepan Błaut skończył jako pierw­
szy w kraju swoje zadania Planu 
6-letniego. Wśród górników zawrza- 
lo: jak to, już? W 2 lata i 2 miesiące? 
Jak to się stało?

— Zwyczajnie — opowiada 
Błaut. — Wyrabiałem każdego mie­
siąca po 300 do 400 proc, normy, 
wydobywając codziennie około 17 
ton węgla- Dzień roboczy liczyłem 
nie na godziny, a na minuty, aby
ani jedna nie zmarnowała się na 
marudzenie, gadaninę, łażenie po 
innych chodnikach itd. Pracowa­
łem dobrze; to wszystko.
Za to „dobrze" — był właśnie 

Sztandar Pracy. Potem Błaut został 
wybrany posłem na Sejm. Trzeba 
było sporo pracy poświęcić na wy­
jazdy w teren, pomagać ludziom w 
ich życiu, pełnym codziennych trosk 
i kłopotów. Już nie dało się tylko 
„fedrować" węgiel. Poseł wziął na 
swoje barki ciężar drobiazgowej, 
żmudnej a tak bardzo potrzebnej 
pracy społecznej.

— Co mi z tego, że mam męża, 
kiedy go nigdy w domu nie ma! — 
narzekała Błautowa.
Wśród pracy były jednak i dni do­

brego wypoczynku, .a życie przynosi­
ło niejedną radosną wiadomość. Ot, 
syn został podporucznikiem, córka 
zdała małą maturę, potem Szczepan 
wyjechał do Kijowa na uroczystości 
300-lecia, przywiózł piękne radio i 
pamiątkowe medale. Koło domu wy­
rósł garaż, a w nim pewnego dnia 
stanął własny samochód.

Wreszcie przyszedł ów uroczysty 
dzień, kiedy do górniczego munduru 
przypięto mu Order Budowniczych 
Polski Ludowej. Przyszedł — wśród 
innych, trudnych i niewesołych dni. 
Kopalnia „Niwka", jego ukochana 
kopalnia od 4 miesięcy nie wykonuje 
planu.

— Nie po to dają ml odznacze­
nia, abym tylko na swój „fedru­
nek" się oglądał — myślal Błaut. 
— Nie po to wybrano mnie posłem 
abym tylko na sesje jeździł...
Od miesięcy dniówka jego przecią­

gała się na wiele dodatkowych go­
dzin. Chodził Błaut po oddziałach 
wydobywczych kopalni, oglądał u- 
ważnie urządzenia transportowe, roz-

STARO-I NOWOWIEJSKIE DEKORACJE

Szczepan Błaut

mawiał z górnikami, przypatrywał 
się ich robocie, liczył wydobyte tony 
i— jego czarna od pyłu twarz pokry­
wała się coraz większą troską. Bo 
widział zanieczyszczone, oblepione 
gliną taśmy, zaniedbane urządzenia 
techniczne, krzywo poprowadzone 
ściany węglowe.... Obliczył, że każdy 
dzień przynosi „Niwce“ stratę około 
200 ton węgla.

Nad bramą kopalni, przy drodze, 
którą Błaut codziennie wracał do do­
mu, wisiał duży transparent: „Wyko­
namy Plan 0-letni przed terminem“. 
Od pewnego czasu Szczepan nie mógł 
patrzeć na ten napis...

— Nie wykonamy, jeżeli tak da­
lej pójdsEie! — mówił na zebra­
niach załogi. — Każdy dzień odsu­
wa nas w tył, a my chcemy prze­
cież przedterminowo!
I zwracając się w stronę dyrekcji 

i dozoru, powtarzał z uporem po raz 
nie wiadomo już który:

— Trzeba co dzień czyścić taśmy! 
Nasze .pokłady węglowe są cienkie, 
strop jest gliniasty, rozmaka, glina 
ścieka i zamula rolki, rolki się nie 
obracają i taśmy jadą „na siłę“, pę­
kają, rwą się. Dlaczego ściany pro­
wadzicie tak krzywo? Przecież nisz­
czą się przez to rynnociągi i trans­
portery. Dlaczego ciągle braknie na 
dole wozów do odstawy urobku.

I Błaut i większość załogi zdawali 
sobie sprawę, że tu nie są potrzebne 
jakieś nadzwyczajne sposoby uzdro­
wienia sytuacji. — Proste, że dziecko 
by zrozumiało! — wołał tak spokojny 
zawyczaj górnik-posel. I wyliczał: 
przeprowadzić gruntowne wyrówna­
nie urządzeń transportowych, bić 
proste ściany, czyścić taśmy — o to 
trza dbać!

Błaut ani na chwilę nie opuszcza 
rąk. Z jego ust idą apele do Komi­
tetu Miejskiego, do Komitetu Woje­
wódzkiego w Stalinogrodzie, do Mi­
nisterstwa Górnictwa. Na Plenum 
Wo je w. Rady Narodowej krzyknął z 
gniewem:

— „Niwkę" stać na przekracza­
nie planu! Mamy dobry węgiel, do­
brą wentylację i dobrą załogę. Tyl­
ko dobrego gospodarza kopalni 
brak.
Dozorowi tłumaczy, że każdy szty­

gar oddziałowy musi naprawdę czuć 
się odpowiedzialny za swój oddział, 
dbać o porządek i to stale a nie do­
piero wtedy jak już wszystko z rąk 
leci. Z załogą rozmawia często i dłu­
go, rozpytuje o najdrobniejsze szcze­
góły w robocie, radzi jak umie, a 
umie wiele i dobrze.

Zapytałam Blau ta o dzień, w któ­
rym wręczono mu Order Budowni­
czych. Paskudnym, reporterskim zwy­
czajem usiłowałam wydobyć z niego 
kilka „okolicznościowych“ zdań — 
że był wzruszony, że się nie spodzie­
wał; ot, coś w tym rodzaju. Patrzał 
na mnie przez chwilę jak na przed- 
mot, zawadzający mu we własnym 
domu. Ominął pytanie. Na szybach 
zadzwonił deszcz, Błaut podszedł do 
okna i mruknął z żalem: — Tyle 
chleba marnuje się na polu... — Już 
myślałam, że na tamto nie odpowie. 
Wtedy odezwał się spod okna: — 
— Budowniczy Polski Ludowej? 
to przecież chyba właśnie to: moja 
kopalnia, jej plan, jej życie.

A. KŁODZIŃSKA

stawa obrazów, którą można zwie­
dzić lub nie i która trwa tylko kil­
ka tygodni. Na domy patrzą codzien­
nie tysiące ludzi i będą patrzyły 
przez setki lat.

O cóż głównie chodzi?
O to przede wszystkim, te w wielu 

przypadkach domy zostały potraktowa­
ne jak arkusze kartonu, na których 
skomponowano pewne malowidła pozo­
stające w obojętnym stosunku do for­
my budynku i płaszczyzny ściany.

Malowidła te są przesycone pewną 
treścią i bardzo dobrze, ale treść ta 
podana jest w takiej formie jaką spo­
tykamy w ilustracjach książkowych, 
wówczas gdy treść zawarta w malar­
stwie monumentainym od zewnętrznej 
strony budowli wyrażać się powinna w 
wielkich skrótach, w symbolach nawei 
pewnych wydarzeń czy spraw.

Przyjrzyjmy się teraz treści nie­
których takich ilustracji.

Mamy więc zilustrowaną bajkę o 
bazyliszku, szeroką alegorię fortuny 
na domu zwanym „Pod fortuną", ta­
kąż alegorię nauk przyrodniczych i 
medycznych na całej ścianie domu 
nr. 40 i równie zawiłą alegorię wła­
dzy podaną w med-*  icnacfi na t.zw. 
kamienicy wójtowskiej (nr. 19). W 
podobny sposób uczczone zostały ka­
mienice, w których mieścił sk kie-

Ogromna była radość w zeszłym ro­
ku z odbudowy pierwszej części 
„Traktu Starej Warszawy", radość tę 
przedłuża obecnie odbudowa dalszej 
części Starego i Nowego Miasta. Każ­
dy pewnie zauważył przy tej okazji, 
że jeśli była o tym mowa, to przede 
wszystkim mówiono o dekoracji przy­
rynkowych domów. Istotnie, dekora­
cja ta jest cechą tak bardzo dominu­
jącą, że przytłacza samą architekturę
i jej wszystkie walory. Ponieważ 
wiadomo powszechnie, że powinno 
być odwrotnie t.zn. że dekoracja w 
sposób architektonicznie uzasadniony 
powinna tylko podkreślać jej formę 
— wydawało mi się, że popełniono 
tu pewien, dość zasadniczy błąd. Wo­
bec ogromnej jednak większości gło­
sów za i to głosów fachowej nawet 
prasy zachwiałem się w swych prze­
konaniach. Gdy patrzę jednak dziś 
na dalsze prace dekoracyjne domów 
Wąskiego i Szerokiego Dunaju, Piw­
nej, Nowomiejskiej i Freta, to oba­
wiam się, że sprawę tej dekoracji 
traktujemy zbyt beztrosko i chyba 
przesadnie.

Polichromia miejskiego i to histo­
rycznego zespołu to przecież nie wy­

*) Kazimierz Koźniewski — Reportaż pe­
dagogiczny. Książka I Wiedza. 1953 War­
szawa. str. 75.

Jerzy Janicki — -Sąsledzl, Książka I 
Wiedza. 1954. Warszawa str. 231.

G ra żyna Wnya z n ia - Te r 11 kows ka—Zam I- 
nowane pola Książka I Wiedza. 1953 War­
szawa, atr, 134,

Dziwny pociąg
Dziwny zaiste to pociąg: kilka wago­

nów towarowych, dwa osobowa a do ta- 
go aż cztery lokomotywy. Wszystko to 
stwarza pozory, Jakby w owych wago­
nach przewożono Jakieś skarby lub coś 
tak ciężkiego, co wymaga mozolnego 
trudu czterech lokomotyw.

Tymczasem tym skarbem mniema­
nym jest «terta polneqo kamienia, któ­
rym wyładowano wagony towarowa. Do­
dajmy do tych osobliwości I tę, że dwa 
parowozy na czele tego pociągu idą 
całą parą naprzód, a dwa parowozy w 
końcu — ciągną do tyłu, wypuszczając 
x cylindrów długie wąsy pary, Jakkol­
wiek w paleniskach zimno I ciemno, a 
na rusztach nie ma nawet pyłu z po­
piołu.

Ten dziwny pociąg kursuje trzy ra­
zy w tygodniu na linii Dęblin — Lu­
ków, budząc za każdym swoim prze­
jazdem zrozumiałą sensację.

„Łapię dym"
Podczas gdy ludzie na peronach 

mijanych stacji wydziwiają, ile wle­
zie — w jednym z dwu osobowych 
wagonów mgr inż. Wiktor Kowalew­
ski bacznie obserwuje zegary odmie­
rzające temperaturę, a w sąsiednim 
przedziale umorusany kolejarz rytmi­
cznym przerzutem rączki u pompy 
zwolna napełnia wielką, gumową po­
duszkę...

— Bardzo przepraszam, czy wolno 
wiedzieć, co pan robi?

— Łapią dym z komina...

Ponieważ lakoniczna odpowiedź nie 
tylko nie zaspokaja ciekawości, lecz 
przeciwnie — jeszcze ją wzmaga, kie­
rujemy podobne pytanie pod adresem 
inż. Kowalewskiego. /

Inżynier jest nieco zaKłopotany...
— Po co to robimy? Po to, by na 

papierze milimetrowym postawić w od­
powiednich miejscach trzy punkty, któ­
re pozwolą nam poprowadzić wiasciwy 
wykres.

Mówię przeciągle „aha", dając w 
ten sposób do zrozumienia, że w dal­
szym ciągu nic nie rozumiem. Wtedy 
inżynier odrywa wzrok od zegarów, 
wyciąga sterty wykresów i objaśnia.

— Węgiel jest czarny. To jedna z 
nielicznych cech wspólnych wszyst­
kim gatunkom węgla kamiennego. 
Poza tym różnią się od siebie pod 
względem kaloryczności, składu che­
micznego, zawartości części lotnych 
itd. Naszym celem jest zbadanie jakie 
klasy węgla, jakich sortymentów i z 
jakich kopalni najlepiej nadają się do 
parowozów. Chodzi o to, by z jednej 
strony zastępować w miarę możności 
lepsze gatunki węgla gorszymi, z dru­
giej strony wprowadzić oszczędności 
w zużyciu węgla. W tym celu nasz 
70-wago<nowy pociąg...

— Pan pozwoli, inżynierze — wtrą­
cam — iż sprostuję: nasz 10-wagono- 
wy pociąg.

Inżynier uśmiecha się:
— Bynajmniej się nie pomyliłem. 

Wprawdzie pociąg składa się z 10 wa­
gonów i czterech lokomotyw, lecz sta­
wia ciągnącemu go parowozowi taki 
opór, jakby to było 70 wagonów to­
warowych wypełnionych po brzegi ła­
dunkiem.

Wagońy te zastępujemy dwiema lo­
komotywami starymi, wycofanymi z 
ruchu i przeznaczonymi na złom. To 
są te właśnie, które idą na końcu, W 
czasie jazdy do ich cylindrów wtłacza 
się powietrze i powoduje pracę tłoka, 
lecz w kierunku przeciwnym do jazdy.

Zapisy
do Technikum Łączności

Technikum Łączności Nr 1 Wydział dla 
Pracujących (5-letnl kur# przenoszenia 
lub radiokomunikacji) przyjmuje kandy­
datów do wszystkich klas z wyjątkiem 
klasy piątej.

Warunki przyjęcia: ukończone 17 lat, 
dwuletnia praktyka w zawodzie. Podania 
wraz ze skierowaniem z zakładu pracy 
i wszystkimi wymaganymi załącznikami 
przyjmuje oraz informacji udziela Sekre­
tariat Technikum ul. Raszyńska 22 w go­
dzinach 17—19 tel. 8-33-26 do 20 sierp­
nia br. Absolwenci Technikum otrzymują 
świadectwa dojrzałości, tytuł technika 
i prawo wstępu na wyższe uczelnie.

dyś rzekomo cech cyrulików, myśli­
wych czy rzeźników. Są to fakty dość 
błahe z punktu widzenia historycz­
nego i społecznego, dlatego wydaje 
się bardzo dziwna tak uroczysta ich 
ekspozycja. Sprawą o wiele ważniej­
szą, acz nie wyjaśnioną, jest to, czy 
Piotr Skarga mieszkał w domu nr. 2 
na rynku, gdzie umieszczono jego 
portret. Wiadomo natomiast, że spro­
wadził on do Warszawy zakon je­
zuitów, którzy m. in. i tym domem 
dysponowali.

Wśród tych spraw jest właściwie jed 
na słusznie i należycie wyeksponowana 
tj. postać Huqo Kołłątaja. Jest to jed 
nak zbyt mato, jeśli zważymy, że w do­
mach rynkowych zamieszkiwali, praco­
wali i walczyli o sprawę postępu i spra­
wiedliwości społecznej tacy ludzie, jak 
najbliższy współpracownik Kołłątaja, 
Jozef Me jer, czy Konopka, dwaj przy­
wódcy insurekcji warszawskiej. Jak De- 
kert, Zakrzewski i Barss, trzej szermie­
rze sprawy równouprawnienia miesz­
czaństwa i ukrócenia samowoli maqnac- 
ko-szlacheckiej, oraz kilku innych dzia­
łaczy na polu pracy społecznej i nau­
kowej.

Nie poświęcono Im ani jednej kreski 
sgraffita.

Równocześnie trzeba przyznać z sa­
tysfakcją, że wiele jest domów, na 
których akcenty plastyczne zostały 
przeprowadzone z całkowitym zrozu 
mieniem zadań malarstwa monumental­
nego. Jest to przede wszystkim całe 
wnętrze Zapiecka, kamienice rynkowe 
30, 3, 18 i inne, jest takich domów nie 
mało, ale szkoda, że nie wszystkie tak 
potraktowano.
A teraz dalsza część Traktu Starej 

Warszawy — Szeroki i Wąski Dunaj, 
Nowomiejska, Freta i część Piwnej. 
Patrzyłem na nią przed paru dniami

(Od naszego specjalnego wysłannika)
W ten sposób powstaję opór, który 
umożliwia badanie węgla w takich 
warunkach, w jakich pracuje pociąg 
o przeciętnym obciążeniu. Jest to po­
mysł znanego w kolejnictwie polskim 
i za granicą prof. Alberta Czeczotta, 
który mimo swoich 80 lat jest nie­
zwykle aktywnym pracownikiem In­
stytutu Naukowo-Badawczego Kolej­
nictwa. Bada się węgiel z kilkudzie­
sięciu kopalni, a wyniki są niekiedy 
rewelacyjne.

Inżynier Kowalewski wyciąga wy­
kresy z bilansami cieplnymi i wyjaś­
nia jedno z zagadnień termodynamiki, 
jakim jest strata ‘ciepła, wskutek du­
żej zawartości części lotnych w wę­
glu. Rzeczywiście wynika z nich nie­
zbicie, że — w zależności od szybko­
ści jazdy — „straty na unoszeniu" 
mogą być dość znaczne.

Tak np. — przy stosowaniu qroszku 
li z kopalni „S“ trzecia część niespalo- 
neqo węgla porywana Jest przez komin 
a przy paleniu groszkiem I z tej sa­
mej kopalni — straty są niewielkie. Ten 
sam znów gatunek węgla — groszek I 
z kopalni „R“ daje straty na unosze­
niu dochodzące do 30 proc.

Węgieł z kopalni „K“, Jakkolwiek 
mniej wartościowy kalorycznie (4860 
kal.), niż więgiel z kopalni „R“ (6980 
kal.) jest korzystniejszy dla parowo­
zów, gdyż ma znacznie mniejsze straty 
na unoszeniu.

Oczywiście „straty na unoszeniu" —- 
to bynajmniej nie jedyne kryterium 
oceny przydatności węgla do parowo­
zów. Jest tych różnych kryteriów cała 
masa. Inż. mgr Władysław Orze­
chowski, kierownik doświadczalnego 
pociągu w Dęblinie, informuje skrom­
nie, że przejazd z Dęblina do Łuko­
wa i z powrotem dostarcza materiału 
do 200 skomplikowanych wyliczeń 
matematycznych.

— A jakie jest praktyczne zastoso­
wanie tych prac?

Inż. Orzechowski pokazuje stertę 
wykresów i obliczeń:

— Oto np. w ub. roku prowadziliś­
my doświadczenia z zastosowaniem 
mułu węglowego jako paliwa do pa­
rowozów. Okazało się, że mieszanka 
węgla, zawierająca ok. 25 proc, mułu, 
jest doskonałym wysokokalorycznym 
paliwem i z powodzeniem zastępuje 
lepsze gatunki węgla.

Dzięki stosowaniu mułu w kolej­
nictwie w zeszłym roku parowozy 
zaoszczędziły przeszło 230 tys. ton 
wysokogatunkowego węgla, co jest

Apel Min. Rolnictwa
W magazynach GS nie skiełkują...

Co parę dni różne powiaty i woje­
wództwa alarmują, że za mało w kra­
ju nasion poplonów. Rolnicy na próż­
no w sklepach GS dopytują o nasio­
na wyki, peluszki czy seradeli. Nau­
czyli się oni już zmuszać rolę do 
podwójnego w ciągu roku plonowania, 
ale niewielu z nich hoduje nasiona 
na własne potrzeby.

Równocześnie jednak kontrola 
przeprowadzona kilka dni temu przez 
Min. Rolnictwa wykazała, że we 
wszystkich niemal województwach 
pozostały poważne remanenty tych 
nasion. Spółdzielnie produkcyjne ich 
dotąd nie odebrały, a rolnicy indy­
widualni kupić ich jeszcze nie mogą, 
gdyż pierwszeństwo kupna zastrzeżo­
ne jest dla spółdzielców.

Są to cyfry poważne. Woj. wrocław­
skie np. z 22 ton tak poszukiwanej 
przez rolników wyki Jarej rozprowadzi­
ło do dnia 1 bm. ledwie 6 ton, Byd­
goszcz z 99 ton peluszki — 55 ton, Kiel­
ce z 14 ton łubinu pastewneqo niecałe 
3 tony, a Gdańsk z 22 ton seradeli — 
ok. 4 ton.

Min. Rolnictwa apeluje do wszyst­
kich rolników o przyspieszenie wy­
siewu poplonów. Rolnicy winni wy­
korzystać te nasiona, które są w ich 
posiadaniu, gdyż każdy dzień opóźnie­
nia siewu zmniejsza ilość paszy zi­
mowej.

Służba rolna i agronomowie POM 
dostali polecenie dopilnowania, aby 
zarezerwowane dla gospodarki zespo- 

z dość dziwnym uczuciem dlatego, 
że malarstwo monumentalne obliczo­
ne teoretycznie na stulecia zostało 
tam potraktowane w paru przypad­
kach, jak już rzekłem, zbyt beztros­
ko. Nowe domy ul. Piwnej np. otrzy­
mały sgraffita godne raczej opako­
wań firmowych paczek z herbatą czy 
kawą a nie ściany domu. Dom nr. 9 
na Szerokim Dunaju jest w moim 
rozumieniu doskonale opracowany 
technicznie, lecz jak to się mówi 
„przegadany". Są na nim namalowa­
ne a raczej nasztychowane dobre, 
lecz typowo książkowe ilustracje w 
szerokim wyborze. Dom Wąskiego 
Dunaju na osi Szerokiego jest ilumi­
nowaną planszą, tak przy tym 
kolorową, że nie ma chyba preceden­
su w monumentalnej dekoracji ze­
wnętrznej.

Nie można jednak bagatelizować 
tych dwóch ostatnich przykładów7, są 
to bowiem poważnie przeprowadzone 
zadania i bardzo poprawne technicz­
nie, szczególnie dom na Szerokim 
Dunaju, który okaże się może naj­
lepszą staromiejską dekoracją. Na 
Freta (szerokiej) mamy jednak do 
czynienia zupełnie z czymś innym, 
co można nawet określać jako nie­
umiejętności plastyczne.

W sumie — należy żałować, że 
Min. Kultury i Sztuki, które kieruje 
tymi pracami, nie przedstawiło wcze­
śniej projektów' dekoracji staromiej­
skiej do społecznego wyglądu i szero­
kiej publicznej dyskusji.

STEFAN RASSALSK1 

równoznaczne i oszczędnością kilku 
milionów zł.

Oszczędności w kominie
Następnego dnia miałem możność 

osobiście przekonać się o tym, jakie 
korzyści może przynieść ta żmudna, 
iście benedyktyńska praca naukow­
ców. Przy okazji badania węgla wy­
szły bowńem na jaw inne jeszcze moż­
liwości zaoszczędzenia wręgla.

Wczesnym rankiem inż. Kowalew­
ski z tajemniczą miną poinformował, 
że pociąg doczepiony został do nowrej, 
przebudowanej wg w7skazówTek Insty­
tutu, lokomotywy polskiej produkcji, 
oznaczonej symbolem „Ty-45",

— Przebudowa jest niewielka. Wła­
ściwie zwrężono tylko komin o 5 cm. 
Zobaczymy jakie to da wyniki.

Pięć centymetrów szerszy czy 'węż­
szy komin lokomotywy to dla laika 
sprawa błaha i bez znaczenia. Tym­
czasem inżynier przywiązywał do pró­
by dużą w?agę.

— Bo zważcie — dowodził — Ilekroć 
badaliśmy gazy spalinowe (z tej dużej 
qumowej poduszki, w którą łapie się 
dym z komina) — za każdym razem 
znajdowaliśmy tam tylko 5 do 7 pro­
cent dwutlenku węgla podczas, gdy po­
winno go być do 13 procent. Wskazywa­
ło to, że węqiel — źle się spała, że ogień 
„tłamsi s.ę“ z niewyjaśnionych przy­
czyn. Gdyby zawartość dwutlenku wę­
gla dochodziły np. do 10 proc. — moż­
na by to jeszcze składać na karb ja­
kości węgla. Ale 5 proc. — to tik jakby 
wam ktoś dowodził, że zarabia miesię­
cznie 5 zł i z tego się utrzymuje... Gdy 
próby na zawartość COt w innej loko­
motywie tej serii dały zbliżone wyniki, 
doszliśmy do wniosku, że Jest to wada 
konstrukcyjna. Zbyt szeroki komin, 
niezsynchronizowany z dyszą wypuszcza 
Jącą parę, stwarza możliwości przeci­
skania się powietrza po ścianach komi­
na a przez to osłabia proces produkcji 
pary. Mówiąc krótko — część węgla śię 
marnuje...

Dwie próby
Gdy tak rozmawiamy, lokomotywa 

na pełnych obrotach ciągnie do przo­
du, Kilometry wloką się jakoś niepro­
porcjonalnie wolno do rosnącego 
wciąż zainteresowania. Inżynier Orze­
chowski stoi przy palaczu. Inż. Kowa­
lewski obserwuje zegary, przechadza­
jąc się wolno po wagonie. Jest dobrej 
myśli.

— Spójrzcie na termometry! Już tu 
widać, że parowóz dobrze robi pairę.

Wreszcie zgrzyt hamulców. Z loko­
motywy wyskakuje umorusany Orze­
chowski. Z dala widać podniecenie na 
jego twarzy.

lowej nasiona zostały czym prędzej 
odebrane i wysiane, ewentualne zaś 
nadwyżki natychmiast rozprzedane 
wśród rolników indywidualnych.

100 kq ziarna mieszanki słonecznika 
I paluszki daje ok. 500 q zielonej ma­
sy, nadającej się znakomicie na zimo­
wą kiszonkę, 300 kg ziarna łubinu wy- 
sianeqo na 1 hektar przyniesie ok. 400 
q zielonej masy.
Jest się o co bić! Ani kilogram więc 

tych cennych nasion nie powinien 
się zmarnować, a w magazynach GS 
one nie skiełkują... (hb)

Na półce z książkami

Sejsmografy świadomości socjalistycznej* * 1
„Reportaż pedagogiczny" — Kof- 

niewskiego poświęcony jest awansowi 
Żerania, który z dzielnicy nędzy i 
bezrobocia przekształca się po wojnie 
w dzielnicę chleba i pracy. Powołując 
się na Mały Rocznik Statystyczny i li­
sty młodych bezrobotnych konfrontu­
je autor przedwojenną sytuację mło­
dzieży z życiorysami młodzieży w 
Polsce Ludowej, po to, by wykazać, 
że młodzież nie miała jeszcze nigdy 
tak wielkich możliwości rozwojowych. 
Koźniewski nie ogranicza się jednak 
do tego. Centralnym problemem re­
portażu są przemiany ludzkiej świa­
domości.

Janka Możdżeń, która w Fabryce Sa­
mochodów Osobowych z nieznanej niko­
mu, drobnej urzędniczki, stała się przo­
dującą robotnicą, wykonywającą radzie­
cką normę szlifowania podwozia •— u- 
dowadnia autorską tezę o możliwościach 
wielkiego awansu społecznego dla mło­
dzieży. I ta sama Janka, gdy po po­
pełnionych błędach składając samokry­
tykę, prosi o zwolnienie z funkcji se­
kretarza ZMP — potwierdza zarazem i 
tę prawdę, że awans społeczny człowie­
ka, to tylko wstęp do awansu ludzkiej 
świadomości, w której przecież mięso 
się również poczucie odpowiedzialności 
za popełnione winy wobec kolektywu i 
szczera chęć naprawienia omyłek.

O przydatności metody porównaw­
czej w reportażu jako sposobu uka­
zywania nowego w walce ze starym, 
możemy się przekonać, gdy czytamy 
„Sąsiadów ‘ Janickiego. Tematem tego, 
jak sam autor nazywa, zbeletryzowa­
nego reportażu jest droga, jaką prze­
szła wieś Trzebownisko od elektryfi­
kacji do kolektywizacji.

Jej ^kolejne etapy przeplata Janicki 
dygresjami w których opowiada np. 
jak to sanacyjna policja zabiła starego 
Derenia za to, że chciał wziąć drzewo 
z lasu na opał; zaraz potem przenosi 
akcję w lata powojenne i ukazuje Wal­
ka Sobotę, jak z synem zabitego jedzie 
do lasu po słupy d!a sieci eiektrycznej. 
W toku opowieści o wyprawie do ko 
mitetu dla spraw elektryfikacji, autor 
przenosi nas w czasy tuż po wyzwo- 

• leniu, w okres reformy rolnej i nasi­
lonej walki z kułactwem. Konfrontacja 
staje się u Janickiego metodą twórcze­
go potwierdzenia słuszności polityki 
Partii na wsi. Ta metoda pozwala mu 
też ukazać więź jaka istn.eje między 
przedwojenną walką' rewolucyjną chło­
pów z sanacją, a walką jaka się toczy 
po wyzwoleniu — o światło I wyższy 
typ gospodarki rolnej. •
Na szczególną uwagę zasługuje w 

„Sąsiadach" sposób przedstawienia 
walki klasowej na wsi Kułactwo i 
jego poplecznicy w Trzebownisku nie

— Świetnie — woła — świetnie! Nl< 
jechaliśmy niżej 16 atmosfer. Dosko 
nale...

Z pełną emocją przystępujemy te­
raz do pomiaru zawartości COi< 
Wszystkie wyliczenia i obserwacje 
wskazują na to, że eksperyment się 
udał.

Ten nastrój pełen optymizmu prze*  
rywa nagle laborant.

—. COs — rzuca zgorzkniały -• 
7,4 proc.

Inżynierowie spojrzeli po sobie. 
Pierwszy ocknął s.ę Olechowski.

— To niemożliwe — powiedział, —• 
Pójdę sprawdzić lokomotywę...

Wrócił po kilkunastu minutach.
— Drzwi od dymicy były nieszczel­

nie zamknięte, a poza tym dziura w 
komorze. Zatkaliśmy otwory. Może to 
była przyczyna?

Semafor podniósł leniwię ramię. 
Droga wolna. Jedziemy. Humory są 
jednak rzadsze. Z tym większą przeto 
niecierpliwością obserwujemy pomiar 
gazu na następnym postoju. Znów 
rytmiczne, dokładne ruchy laboranta, 
płyn przesączający się z jednej pró*  
bówki do drugiej... Wreszcie wynik. 
Laborant uważnie przygląda się po« 
działce.

— Dwanaście koma sześć! Dwana­
ście koma sześć! — wykrzykuje,

Inżynierowie odetchnęli z ulgą« 
Spojrzeli po sobie. Było jednak w ich 
wzroku jakieś niedomówienie, jakiś 
lęk,

— Powtórzyć pomiar!
Druga próba potwierdziła plerwot*  

ny wynik.
Teraz wzięło górę ludzkie uczucie 

triumfu. Człowiek chce cieszyć się 
sukcesem, chce wrażeń i emocji, ma­
jąc podstawy do przypuszczenia, że 
kolejna próba udowodni zwycięstwem

— Jeszcze raz, jeszcze raz. Trzecia 
próba..,

Parę godzin trwały wyliczenia, 
Orzechowski nie dojadł obiadu, za­
mknął się w kabinie 1 liczył. Potem 
na tym samym wykresie, na którym 
trzy punkty wyznaczały krzywą prób­
nej jazdy parowozu przed przeróbką, 
wstawił trzy czerwone punkty —wy­
nik dzisiejszej jazdy. Były one wyżej*  
daleko wyżej od swoich czarnych po­
bratymców,

— Ile to może przynieść oszczędno­
ści na węglu? /

Inż. Kowalewski schwycił ołówek. 
Obliczał, wykreślał, zaglądał w tabele:

— Wyniki są tak rewelacyjna, że si 
niewiarygodne. Musimy ©dbyć jeszcze 
kilkanaście prób. Dopiero wtedy, gdy 
powtórzą się wyniki, będziemy moqll 
odpowiedzieć na te pytanie.

Orzechowski zasępił się:
— W przyszłym tygodniu rozpoczy­

nam urlop. Co za pech. Gdyby to był 
urlop wypoczynkowy — przełożyłbym 
go na później. A tu właśnie przydzie­
lili miejsce w uzdrowisku. Muszę je­
chać.

Mówił coś jeszcze, ale ostry świst 
zagłuszył jego słowa. Przed oknami 
wagonu defilowała majestatycznie lo­
komotywa „Ty-45". Maszynista słał po*  
zdrowienia ręką zbrudzoną węglem.

Orzechowski spojrzał na swoje rę­
ce. Węglowy pył wżarł się aż pod na­
skórek. Chwycił ręcznik i mydło i 
rzekł jakby się usprawiedliwiając:

— Węgiel jest czarny...
L. KOŁODZIEJCZYK

mają już siły, żeby organizować zbrój*  
ne bandy. Rozpuszczają jednak plotki 
o groźbie porażenia prądem po zało­
żeniu światła, a po zorganizowan u 
spółdzielni — niszczą sad owocowy. 
Autor ukazuje, że największe możli­
wości odporu machinacji kułackich 
powstają wówczas, gdy świadomość 
jednostek przerasta w klasową świa­
domość kolektywu, czego najlepszym 
dowodem jest chociażby powstanie 
spółdzielni produkcyjnej, która pracą 
swoją przekonała wielu niedowiarków 
o tym, że wbrew plotkom — można 
zespołowo gospodarzyć lepiej, niż in« 
dywidualnie.

¥

W „Zaminowanych polach” śledzi­
my z prawdziwą pasją dzieje Osiedla 
A w Nowych Tychach. Woysznis-Terli- 
kowska zastosowała znaną konwencję 
reportażu interwencyjnego. Wiola 
fragmentów jej książki na podobień­
stwo notatek prasowych, wskazuje, że 
np. w hotelu robotniczym jest brudno 
i kradną koce, że nie ma jeszcze pral­
ni itd. Takie opisy nadają reportażo­
wi niezbędny autentyzm, lecz mają 
również wartość ostrzegawczą.

W dalszym ciągu książki dowiaduje­
my się bowiem, że nie tylko niedbalstwo 
jest przyczyną niedociągnięć, które wie­
lu robo.ników zniechęciły do Nowych 
Tychów. Autorka wskazuje, że na utrud­
nianiu życia mieszkańców osiedla zależy 
przede wszystkim bandzie sabotaży- 
stów, złodziei i karierowiczów. Widzimy 
również, że wróg żeruje nie tylko na 
brakach i niedociągnięciach, ale rów- 
nież na słabości dyrektora I na wza­
jemnych niechęciach pomiędzy dwoma 
zjednoczeniami, opiekującymi się budo­
wą. Dlaczego jednak Osiedle A rozbu­
dowało się. a sabotażyści zostali wy­
kryci? Przede wszystkim dlatego, że 
zwycięża nowa świadomość ludzka — 
świadomość dostrzeqania nie tylko bra­
ków, ale również perspektyw zwycię­
stwa. I to staje się gwarancją zwycię­
stwa nad sabotażem i oszustwem.
Te trzy książki świadczą wymow­

nie, że reportaż staje się powoli sejs­
mografem odnotowującym wzrost i 
rozwój nowej świadomości. A to jest 
przywilejem naprawdę dobrej litera­
tury.

JERZY SZYMANSKI

Duskutuiemu o architekturze
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Stare kłopoty 

na nowym osiedlu
Chociaż rozbudowa osiedla Gro­

chów III trwa nadal, nowe mieszka­
nia otrzymało już tam kilka tysięcy 
osób. I dla nich właśnie parę miesię­
cy temu otwarto przy ul. Żymir- 
•klego placówki uspołecznionego 
handlu. Sklepy wyposażono luksuso­
wo, lokale są przestronne, widne. 
Cóż z tego, kiedy zaopatrzenie ich 
pozostawia wiele do życzenia.

Zaczndjmy od ,.pięty Achillesowej" osie­
dla — sklepu mięsnego. Kolejka tworzy 
się przed nim już o godz. 5 rano. Przy­
wieziony towar „rozchodzi się“ szybko 
już o godz. 10 — 11, gdyż jest go zawsze 
za mało. Dla wracających z pracy o godz. 
15 pozostają już tylko nędzne ochłapy, 
albo — w ogóle nic. Wędliny — tej naj­
bardziej poszukiwanej — kiełbasy po 
26 zł za kg — sklep otrzymał np. 28 lip- 
ca 4 kg. Innych wędlin w ogóle było brak. 
„Specjalnością“ sklepu są natomiast ser­
delki i kaszanka oraz... nieuprzejma 
obsługa, o czym świadczą liczne skargi 
klientów.

Tuż obok wielki, nowocześnie urządzo­
ny sklep rybny. Towaru tu zasadniczo 
nie brak — może tylko konserw rybnych 
w oliwie (w sosie pomidorowym jest aż 
za dużo). Obroty są natomiast nikłe. Zgo­
da. że sklep jest obliczony na późniejszy 
rozwój, tak Jak 1 Grochów III — to osiedle 
przyszłości, ale... czy celowe było zakła­
danie tego sklepu w lokalu posiadającym 
wspólne wejście ze sklepem mięsnym i 
czy Centrala Rybna zupełnie nie orientu­
je się w warunkach terenu, wyznaczając 
Kierownikowi plan sprzedaży nie do wy­
konania?

U progu wyższej uczelni

Już po pisemnym
Pan Wicherek ma głos
O upale i napojach

A teraz te „najpierwszej potrzeby“
— sklepy spożywcze. Są dwa. W jed­
nym, przy ul. Turbinowej, klienci 
często dopytują się o masło osełko­
we. Mimo że ekspedientki zamawia­
ją je stale — nie ma go. To samo z 
olejkami do ciast. Śmietana nato­
miast jest, ale zwykle w smaku 
przypomina... ocet. Mleko rano jest
— a gdy ktoś chce kupić je o godz. 
np. 9 czy trochę później — nie ma 
mowy. Tymczasem do innych skle­
pów np. na Grochowskiej, jest dale­
ko, warto więc, aby istniejący tu 
sklep z nabiałem wysyłał większe 
zamówienie.

Należałcby zwrócić uwagę Jeszcze na 
Jedno: w sklepach tamtejszych zapano­
wał pewnego rodzaju zwyczaj — nle- 
podnoszenla w ogóle żaluzji. Chyba w 
tym celU, aby nie było widać szarych 
od kurzu szyb, Jak np. w sklepie papier­
niczym, czy zastawionych skrzyniami i 
workami wystaw sklepu spożywczego.

Gorący, sierpniowy dzień. Opusto­
szałe w okresie wakacji gmachy 
warszawskich wyższych uczelni wczo­
raj znów wypełniła młodzież. Rozpo­
częły się egzaminy wstępne na I rok 
studiów.

Wielki zegar na Politechnice wska­
zuje godzinę 9. Dziewczęta i chłopcy 
kierowani przez studentów, tablice i 
strzałki informacyjne, bez których 
można by się w olbrzymim budyn­
ku zagubić, dotarli już do swoich 
stolików. Kandydaci na wydział łącz­
ności będą pisali egzamin w wielkiej 
historycznej sali, w której obrado­
wał m. in. Kongres Zjedno.czeniowy. 
Jest ona tak wielka, że prowadzący 
egzamin pracownik naukowy mówi 
przez megafon do młodzieży za stoli­
kami. Chwila napięcia, znana dobrze 
wszystkim, którzy kiedykolwiek zda­
wali egzaminy. Oto zaraz będą ogło­
szone tematy otrzymane w zalakowa­
nych kopertach. Czy będą trudne?

Nie, zadania z matematyki jakie 
pisali kandydaci na Politechnikę 
jednakowe na wszystkich wydzia­
łach •— nie były trudne. Trzeba było 
rozwiązać 3 zadania: jedno z ułam­
kami piętrowymi, następnie równa­
nie z jedną niewiadomą oraz zadanie 
z geometrii polegające na obliczeniu 
objętości bryły geometrycznej. Tema­
ty były nieco podobne do tematów 
na maturze, tylko że ponoć łatwiej­
sze. W każdym bądź razie już o go­
dzinie 10 pierwsi kandydaci oddali 
rozwiązane prawidłowo zadania. O- 
czywiście, nie wszystkim egzamin po­
szedł tak gładko. Jakie będą wyniki 
ogólne dowiemy się za parę dni. Mo­
że w tym roku nie będzie takich nie­
spodzianek jak w roku ubiegłym, 
kiedy to wielu zdających nie potra­
fiło rozwiązać właśnie prostego zada­
nia z ułamkami.

Już dziś na niektórych wydziałach 
Politechniki rozpoczną się egzaminy 
ustne, które będą trwały do 20 bm.

Przy okazji warto podkreślić sta­
ranne przygotowanie się Politechniki 
do egzaminów, które obejmują tu kil­
ka tysięcy młodzieży. Kandydatów

spoza Warszawy sprawnie ulokowano 
w Domach Akademickich, zorganizowa­
no służbę informacyjną, by młodzież nie 
gubiła się w poszukiwaniu swojej sałi 
egzaminacyjnej, powołano służbę po­
rządkową, która czuwa nad spokojem 
w gmachu w czasie eqzaminöw. Niemi­
łą niespodziankę sprawiła tylko WSS, 
która zobowiązała sie przygotowywać 
codziennie 1.200 obiadów, a wczoraj, 
już w czasie egzaminów, zawiadomiła 
Politechnikę, że może zapewnić tylko 
250 obiadów. Mamy nadzieję, że WSS 
wypełni jednak swoje wcześniejsze przy­
rzeczenie. Ą4

Również na Uniwersytecie młodzież 
przystąpiła wczoraj do egzaminów. 
Kandydaci otrzymali do wyboru je­
den z trzech tematów. Np. na sekcji 
historii wydziału historycznego były 
następujące tematy:

1) Znaczenie Pomorza I Jego związ­
ków z Polską w przeszłości i w chwili 
obecnej (w 500-letnią rocznicę powrotu 
Polski nad Bałtyk);

2) Postępowe tendencje reform ustro­
jowych u pisarzy politycznych Odrodze­
nia w Polsce;

3) Sprawa chłopska w powstaniach 
polskich XIX wieku.
Egzamin pisemny składali wczoraj 

również kandydaci na wszystkie in- 
ńe kierunki studiów: na filologię, fi­
lozofię, ekonomię polityczną, mate­
matykę, chemię, geologię itd. Stosun­
kowo „najtłoczniej“ było na wydzia­
le dziennikarskim, gdzie na 100 
miejsc zgłosiło się ok. 600 kandyda­
tów.

I tu już dziś na niektórych wy­
działach młodzież będzie zdawała 
egzaminy ustne.

Ale młodzież spędzi czas do 20 bm. 
nie tylko na egzaminach. Gdy we­
szliśmy do sali, w której pisali pracę 
egzaminacyjną kandydaci na wydział 
prawa, była właśnie przerwa i ogła­
szano komunikat o wycieczce po sto­
licy. Zainteresowała ona zdających, 
gdyż wielu z nich pochodzi z odle-

głych województw — lubelskiego, rze­
szowskiego, białostockiego czy nawet 
dalszych zakątków kraju 1 Warszawy 
nie zna.

★

W tym roku ekonomiczny kierunek 
studiów wyraźnie upodobały sobie 
dziewczęta; wśród 538 kandydatów, 
którzy przystąpili wczoraj do egza­
minu pisemnego w Szkole Głównej 
Planowania i Statystyki, stanowią 
one przeszło 60 proc. Jeśli już ope­
rujemy procentami — 75 proc, kan­
dydatów to młodzież robotniczo- 
chłopska.

„Spójnia ekonomiczna między mia­
stem a wsią jako podstawa podnie­
sienia stopy życiowej społeczeństwa“ 
— to temat, który wybrała sobie 
większa część zdających. Pozostali pi­
sali o rozwoju przemysłu lub obniż­
ce kosztów własnych. Większość kan­
dydatów oddała prace na długo przed 
ustanowioną 
egzaminu.

przed dużym
godziną zakończenia*

technologii drewna 
się 162 osoby. Wczo-

Na wydział 
SGGW zgłosiły 
raj składały one egzamin z matema­
tyki. Na ogół przebiegał on dobrze, 
choć niektórym przykłady z algebry 
sprawiały pewne trudności. Kandy­
daci, którym egzamin pisemny nie 
powiódł się, będą mogli zdawać 
ustny egzamin poprawkowy.

Wydział rolny SGGW cieszy się w 
tym roku dużym powodzeniem. Zgło­
siło się aż 438 kandydatów. Z egza­
minów zwolniono na tym wydziale 
25 osób. Są to przodownicy nauki i 
pracy społecznej oraz absolwenci Stu­
dium Przygotowawczego — mogą oni 
już czuć się studentami. (W .W.)

Łapiemy pana Wicherka r___ ____
termometrem. Nasz meteorolog ma zadu­
maną minę. Słupek rtęci przekroczył 30 
stopni Celsjusza.

— Czy to pana martwi, panie Wicherek?
— Alei skąd — mruknął i otarł pot z 

czoła — taka pogoda sprzyja pracom na 
roli. Martwię się jednak przed chwilą od­
krytą sentencją. Brzmi ona: „skuteczność 
planowania niektórych warszawskich insty­
tucji jest odwrotnie proporcjonalna., 
do temperatury''. Gdy na dworze mróz 
centralne ogrzewanie szwankuje. Planiści 
obliczyli je bowiem tylko do 20 stopni po­
niżej zera. Gdy na ulicach ciepło — tak 
jak wczoraj — pim i w ogóle czegoś do 
picia brak.

— Na czym pan ten pogląd oparł, panie 
Wicherek?

— Niestety, na własnym doświadczeniu. 
Ot całe przedpołudnie biegałem z wywie­
szonym językiem po Placu Unii i przyle­
głych ulicach. W kioskach ni kropli na­
poju. Dopiero po południu przywieziono 
po beczce jasnego piwa.

— I tak dobrze — wtrącamy — są kio­
ski jak np. kiosk MHD Nr 51 przy zbiegu

Lwowskiej i Śniadeckich w którym piwa 
od dwóch dni nie widziano.

— ...Ja jednak wolę c<emne — ciągnął 
dalej Wicherek. — Szukałem go więc bez­
skutecznie w kiosku MHD Nr 143, w kio­
sku Handlowej Spółdzielni Inwalidów przy 
Placu Unii, w kiosku ZSS 903...

—Ależ panie Wicherek piwa ciemnego-— 
ile dusza zapragnie w kioskach przy WKD 
na Nowogrodzkiej. Kiosk HS1 Nr 718 
poił kogo się tylko dało piwem ciemnym 
jak również obok 
Amatorów jasnego 
kwitkami...

— Wybaczy 
przyjąć tylko 
istnieją zasady

— Zgoda! “ , _ . ...
A co z wodą sodową?

Panem Wicherkiem wstrząsnęło.
— A bodajby to sto tysięcy cumultt*  

sów... — zaklął fachowo. Łatwiej przewie 
dzieć zimą burzę i latem śnieżycę niż 
znaleźć w Warszawie butelkę wody sodo­
wej. Owe 12 tys. butelek, które wczoraj 
opuściły rozlewnię, to tyle co nic. Kropla 
w morzu.

— Przecież saturatory... — wtrącamy 
nieśmiało. —

— Owszem. Stoi sobie takie „coś". Na­
wet oglądałem. Na Placu Konstytucji. 
W kiosku. Gdym poprosił o wodę sodową 
odpowiedziano: „— Nie ma gazu! Czystą g 
sokiem!" — Tę mam przecież w domu.

— A nas w „Niespodziance" spotkała 
niespodzianka. Tam saturator był czynny. 
Sprzedawano ile kto chciał wody sodowej—» 
nawet z lodem!

— Niesłychane — zdumiał się Wiche­
rek — chyba przez pomyłkę. W innych lo­
kalach Warszawy widziałem nieczynną 
saturatory, a 96 sztuk obiecano przecież * 
wiosną uruchomić. Prawdziwy „mały 
deszcz z dużej chmury".

— Jakaż więc pańska prognoza?
— Za kogo pan mnie ma, za Pytię? Gdy­

by zaopatrzenie kiosków w napoje było 
przeprowadzane planowo, a nie żywiołowo, 
gdyby kierownicy sklepów, ba! Dyrekcje, 
Centrale, myśleli że jednak po deszczu 
(lipcowym) zjawi się (sierpniowe) słońce, 
gdyby ich nie zaskakiwały skoki tempe­
ratury, mógłbym panu odpowiedzieć, czy 
dziś piwo będzie w kioskach czy nie.

Pan Wicherek miał bardzo smutną mi*  
nę. Postanowiliśmy więc zmienić temat 
rozmowy.

— A jak z pogodą na jutro ?
— Nie przeroiduję aby zaszły dziś zmia- 

ny pogody. Nadal będzie upalnie. Tempe­
ratura około 30 stopni. Zapotrzebowanie 
na napoje na pewno nie zmaleje. a.u.

stojący kiosk, ZSS. 
kioski odprawiały z
żywiołowość możnapan,

w meteorologii. W handlu 
planowania..

Racja! Ma pan słuszność I—

W tej sklepowej wędrówce po ul. 
Żymlrskiego nie dotarliśmy jeszcze 
do warzyw. Sprzedaż ich prowadzo­
na jest tylko w jednym punkcie — 
na wózku. Jest wprawdzie jeszcze 
prywatny sklepik owocowo - warzyw­
ny, ale to z pewnością za mało na 
kilkutysięczne osiedle.

A wreszcie, sprawa ostatnia — czy 
nie warto by także pomyśleć o otwar­
ciu mydlarni, 'względnie . drogerii, a 
może i sklepu ’ tekstylnó-obuwnicże- 
go? Przecież klientelę stanowiliby 
bez wątpienia oprócz „tubylców“ mie­
szkańcy pobliskich gromad.

Wszystko to pod rozwagę Oddzia­
łowi Handlu DRN - Grochów. (t. g)

Gdy ząb zaboli
w niedzielę*

Co zrobić z bolącym zębem w dzień 
świąteczny? Do niedawna cierpiący pac­
jent czekać musiał do poniedziałku na 
przyjęcie pręez lekarz# rejonowego. W 
lipcu br. sytuacja ta uległa zmianie. Zo­
stały bowiem uruchomione punkty pogo­
towia lekarsko - dentystycznego. Placów­
ki te będą udzielać wyłącznie doraźnej 
pomocy, jak np. usunięcie zęba, zatru­
cie itp. Leczenie właściwe pacjent prze­
prowadzać już będzie u lekarza rejono­
wego.

Punkty czynne są w każdą niedzielą t 
obsługiwać będą wszystkich mieszkańców 
Warszawy, niezależnie od miejsca zamie­
szkania.

Od godz. 8—10 — lekarz przyjmuje przy 
ul. Leszno 17, od 10—12 ul. Słowackiego 45, 
od 12—14 ul. Jasna 19. (r).

Czyżby powrót na właściwe tory? Górska mistrzynią Polski
w szachach

Pół żartem — pół serio
Suszenie głowy

O sprawie tej w ogóle bym nie pisał. 
Jest ona stara i tyle już na jej 
powiedziano i napisano. W dodatku 
teraz okres urlopów i boją się, te 
którym radcom z DRN — Wola może 
popsuć humor tut przed wyjazdem na 
poczynek. Jeżeli jut 
Jedynie z miłości do 
wiecie, te rodzinne 
dla familii trzeba od
srrobić i tzw. czynnikom suszyć głową.

Od czterech lat wujcio Antoś ze swoją 
rodziną mieszkają na osiedlu Młynów B. 
Mieszkanie mają ładne. Z radością wszy­
scy sią wiąe swego czasu tam przeprowa­
dzili. Jedynie babcia była troćhą scepty­
cznie nastawiona.

pranie i susze- 
ciocia Stasia w 
do tego przy-

temat 
jest 
nie- 
ona 
wy-

piszę, to czynię to 
wujcia Antosia. Po- 

kumoterstwo. Cóż, 
czasu do czasu coś

— Co to ta dom — powiedziała — w 
którym nie ma góry — czyli strychu — 
do suszenia bielizny.

— Będzie centralna pralnia i elektrycz­
na suszarnia dla całego osiedla — oświad­
czył wujcio przerywając dyskusją.

miejscu, a spadająca 
wokół jego szyi wil-

krzyk. Ktoś zaczął
„zło-

na dzień 8 sierpnia 1954 roku (niedziela)
Program I — na fali 1322 m.

6.05 Muzyka 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegl. 
prasy stół. 7.20 Muz. 8.30 „5:0 dla mło­
dości“ 9.00 Odp. Fali 49 9.12 Muz. 9.35 
„Wlewiórczak" odcinek opowiadania M. 
Brandysa 10.30 Utwory wiolonczelowe 
10.52 Konc. życzeń 13.00 Dla rodziców— 
po gad. Z. SzymańskeJ 13.15 energ. atom, 
pog. prof. dr Z. Wilhelmiego 13.30 Mel. 
do tańca 14.00 Aud. dla wsi 15.00 „Na 
fali humoru i satyry“ 15.30 „Miłośnikom 
pięknej muzyki“ 16.05 Tygod. przegl. 
wydarzeń międzynarodowych 16.20 Dla 
dziec1 — słuch. 17.20 „Dla każdego coś 
miłego" 19.25 „Na muz. fali“ 20.25 Ork. 
Tan. J. Cajmera 21.25 Z cyklu „Słynni 
wirtuozi" 22.00 Sprawozdanie z XII Akad. 
Mistrz. świata oraz 
sport. 22.40 Muz. tan.

Od czterech jednak lat 
nie bielizny przeprowadza 
mieszkaniu. Wszyscy sią 
zwyczaili. Nawet babcia przestała marzyć o
domu ze strychem. Wujcio, który z pracy 
dość często wracał wieczorem, w dni pra­
nia wiedział jak są sznurki rozwieszone, 
gdzie trzeba głową pochylić, żeby czegoś 
nie zrzucić i nie wywołać awantury.

Tego jednak dnia, susząc bielizną cio­
cia rozwiesiła inaczej sznury. Wujcio wró­
cił wieczorem i normalnie, nie paląc świa­
tła, by nie budzić domowników, ruszył 
do swego tapczanu.

— Tu trzeba schylić głową — pomyślał, 
wkraczając do pokoju. Niezmiernie się 
zdziwił, gdy głową owinęło mu mokre prze­
ścieradło. Ze złością ściągnął je i skoczył 
do przodu. Drugi sznur, o który zawadził, 
przyhamował go w 
koszula owinęła się 
gotnymi rękawami.

Zrobił sią rwetes,
wzywać pomocy. iKtoś krzyknął: 
dziej!"...

Zbiegli rlę sąsiedzi i zanim wujcia od­
winięto z mokrych powijaków dobrzy są- 
siedzi obili mu nieźle boki.

Gorsze jest to, że babcia znów zaczęła 
swoje sakramentalne memento:

— A nie mówiłam ci, nie sprowadzaj się 
do domu bez strychu. Za moich czasów 
nie znano elektrycznych suszarni. Zęby to 
chociaż już były, a ja oczy chyba zamknę 
a ich się nie doczekam. Co strych to 
strych.

Wujcio zgrzyta zębami, ale milczy. I on 
już zrozumiał — gorącymi obietnicami go­
spodarzy osiedla, czy ciepłymi zapewnie­
niami budowniczych, że suszarnie bielizny 
już już postawią — niesposób wysuszyć 
nawet zakichanej chustki.

MAŁY JÓZIO
ogólnopol. wiad.

j Program II — na fali

7.50 Kalend. Rad. 
opow. A. Czechowa 10.00
10.30 Poezja ’ muz. 11.00 __
11.30 Z cyklu: „śpiewacy polscy" ____
Por. symfoniczny — w progr. utwory Mo­
zarta 13.00 „Jak Polska długa i szero­
ka“ — przegl. tyg. 13.30 Muz. dla wszyst­
kich 14.10 „Wybory“ słuch, wg pow. 
Dickensa „Klub Pickwicka“.15.00 Konc. 
Chopin, w wyk. Claudio Arrau 15:30 „Z 
życia Związku Radzieckiego“ 16.00 Konc. 
Krak. Ork. < Chóru oraz solistów PR pod 
dyr. St. Gajdeczki 17.30 Trans, drug. po­
łowy mlędzypańst. meczu piłk. Bułgaria— 
Polska 13.10 Wesoły kramik 19.25 „Na 
muz. fali“ — 20.00*  Mel. tan. J. Haralda
20.30 „Podróż wśród £7? 
pow. S. Lema 22.30 Wiad.
Z cyklu „Muzyka 
w pro-gr. muz. 
serenada.

Polskie Radio
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio 1 Świat".

367 m.

9.00 ..Awantura“ 
Muz. balet. 

Auęi. oświat. 
“ — 12.04

gwiazd" fragm.
J. sport. 22.40 

różnych narodów“ — 
angielska. 23.42 Nocna

zastrzega sobie możll

Gorące brawa bijemy znów naszym 
pływakom. Na Spartakiadzie ustano­
wili oni trzy rekordy Polski, a na 
Akademickich Mistrzostwach Świata 
zdobyli medale i wnieśli nowe po­
prawki na listę rekordów Polski. Kle- 
mińska, Grykówna, Jaśkiewicz, Grem 
lowski i Tołkaczewski — to bohate­
rowie Spartakiady i Mistrzostw Aka­
demickich.

Sukcesy ich są niewątpliwe, trzeba 
je podkreślić. Nie należy jednak za­
pominać i o tym, że trzy lata temu 
w Berlinie pływacy nasi zdobyli wię­
cej medali (10), a rekordów Polski 
ustanowili też znacznie więcej (12) 
niż w Budapeszcie. Po tych właśnie 
sukcesach berlińskich spodziewaliśmy 
się, że pływactwo polskie będzie 
znacznie silniejsze, niż było... w Bu­
dapeszcie a zwłaszcza w Tbilisi, gdzie 
reprezentanci NRD i CSR dowiedli, 
że idą szybciej naprzód aniżeli Po­
lacy.

Dlaczego Gremlowskl nie robi postę­
pów, dlaczego stanął w miejscu Petru- 
sewlcz, Jakie są przyczyny „zahamowa­
nia" Mrozóv/ny? — to pytania, które 
wymagają konkretnych odpowiedzi. Rzu 
cą one światło na interesujący nas wszy­
stkich problem ~ dlaczego z plywa- 
ctwem Jest gorzej niż się spodziewali­
śmy, dlaczego nie Jest ono w europej­
skiej czołówce, której przed trzema 
laty było bliżej niż dziś.

Zacznijmy od Petruse wieża. Zbyt 
łatwo i szybko doszedł on do wspa­
niałych rezultatów. Zepsuło to za­
wodnika i częściowo trenera. Już po­
rażka Petrusewicza w Helsinkach 
była pierwszym sygnałem, że z jego 
formą nie jest dobrze^ Spartakiada w 
pełni obawy te potwierdziła. Marek 
nigdy specjalnie systematycznie nie 
trenował, a w dodatku na trenin­
gach — za mało pływał. I to jest jego 
zasadnicza wina. Trener Makowski 
znów, pracując nad ustanowieniem 
przez Petrusewicza rekordu świata 
na 100 m żabką, co mu się wspaniale 
udało i za co należą mu się gratu­
lacje, pracował ze swym uczniem tyl­
ko nad szybkością. I to był drugi 
błąd.

Szybkość posiada Petrusewłcz I dzi­
siaj, nie ma natomiast regularności 
tempa, wytrzymałości szybkościowej. 
Przykład: pierwsze 100 m w konkuren­
cji 200 m żabką przepłynął on w 1:16,4, 
następną „setkę" aż w 1:30,5. Na tym 
dystansie na drugiej „setce" powinien 
osiągnąć czaś gorszy od pierwszych 100 
metrów najwyżej o 8 sek. - 1:24,4. Dla­
tego też dzisiaj, i zawodnika I trenera 
czeka uciążliwa praca, aby do mi­
strzostw Europy w Turynie, gdzie Jest 
tylko 200 m, usunąć braki.
Z Mrozówną jest inna historia. Nie­

zadowolona z wyrtków pogniewała 
się ze swym trenerem i... przestała w

trenować pod kontrolą i fa- 
opieką. Efekt: eksrekordzistks 
dopłynęła do mety na 200 m 
dopiero na trzecim miejscu,

Ogóle 
chową 
Polski 
żabką 
w przeciętnym czasie. Z kolei Grem- 
lowski przez dłuższy czas psuł krew 
swemu trenerowi, trenując i grając 
w piłkę wodną, zamiast ćwiczyć swój 
dynstans. Lewicki znów nigdy nie 
„palił się“ do systematycznego tre­
ningu, podobnie jak Kociszewski czy 
Wilkoszewski. I, niestety, niewiele le­
piej było z pozostałymi. Zawodnicy 
nasi ogólnie biorąc, 
tensywnie trenować 
tę...

Nie potrafiliśmy 
lentowanej młodzieży 
ki. Dlatego też dzisiaj, ciesząc się z 
wyników utalentowanych dziewcząt 
czy chłopców (na Spartakiadzie) mu- 
simy pamiętać o tym, by nie zmar- i gliśmy mleć już obecnie.

nie umieją in­
na dłuższą me-

zapewnić uta- 
właściwej opie-

nowały się ich talenty, jak to było 
dawniej (Ludwikowski, Korolkiewicz. 
Dobranowska, Proniewiczówna), ale 
rozwijały się normalnie jak Petruse- 
wicz, Gremlowski czy Mrozówna.

Całe szczęście, że w tej chwili 
przedsięwzięto już kroki, mogące za­
pewnić właściwy kierunek rozwo­
ju pływania. Przewodniczący sekcji 
społecznej pływania w CRZZ — Ku- 
ciewicz wraz ze sztabem trenerów, 
ułożyli plany rozwojowe tej dyscy­
pliny na lata następne. Organizuje 
się pośpiesznie liczne obozy szkole­
niowe dla młodzików i juniorów. Za­
czyna się myśleć o stworzeniu, na 
wzór lekkoatletów, ośrodków szkole­
niowych. Jest więc nadzieja, że zo­
stały wyciągnięte właściwe wnioski 
że w roku przyszłym osiągniemy 
prawdopodobnie poziom, który mo- 

(sp)

W Gdańsku zakończona została osta­
tnia runda mistrzostw szachowych 
Polski w konkurencji kobiet.

Tytuł mistrzyni Polski zdobyła Gór­
ska, która w ostatniej grze pokonała 
Nowowiejską. Wicemistrzynią została 
Szpakowska po zwycięstwie nad Wie­
wiórko wską.

Faworytka turnieju, trzykrotna mi­
strzyni Polski — Holuj, która w osta­
tniej partii przegrała niespodziewanie 
z Bauzą, zajęła trzecie miejsce.

Odłożenie
rozgrywek ligowych

W związku z projektowanym wy« 
jazdem piłkarzy polskich za granicę, 
Sekcja Piłki Nożnej GKKF odłożyła 
rozpoczęcie jesiennej rundy rozgry­
wek I i II ligi piłkarskiej z 15 sierp­
nia br. na dalszy termin.

Po raz siódmy z Bułgarią

ODPOWIEDZI REDAKCJI
ZYGMUNT L. — Usługi z zakresu repe­

racji skarpet prowadzone były przez 
spółdzielnię „Pożyteczna" podległą Zwią­
zkowi Branżowemu Usług. Ze względu na 
brak zgłaszających się zostały one jed­
nak zaniechane. Obecnie w Warszawie 
istnieją Jedynie punkty usługowe Związku 
Branżowego Spółdzielni Odzieżowo-Włó- 
kienniczych zajmujące się wykonywaniem 
nadrpbki skarpet. Punkty te mieszczą 
się: W-wa, ul. Ząbkowska 17 i ul. Brze­
ska 9.

NIEZNANY WŁAŚCICIEL - swetra zgu­
bionego w okolicy placu Wareckiego pro­
szony jest o zgłoszenie się po Jego od­
biór do naszej Redakcji w godz. od 9 do 
17 (pokój nr 12).

DOLIŃSKI ZE STOCZKA — Prosimy o 
podanie adresu oraz bliższych danych.

ROMAN IWAŃSKI — Wielką Encyklope­
dię Radziecką można nabyć na raty w 
Księgarni Wydawnictw Radzieckich „Dom 
Książki", ul. Nowy Świat 47.

MAREK K. — Wakacyjny kurs fotogra­
ficzny dla młodych fotoamatorów prowa­
dzi w Warszawie przy ul. Konopnickiej 
6 Młodzieżowy Dom Kultury. Bliższych 
informacji o kursie można zasięqnąć w 
pokoju nr 21 w qodz. od 10 do 16.

JAN MATRYBA. Jest obywatel absol­
wentem Zasadniczej Szkoły Metalowej i 
chwilowo nie ma pracy. Dyrekcja Okrę- 
qowa Szkolenia Zawodoweqo poszukuje 
kandydatów, absolwentów Zasadniczych 
Szkół Metalowych na 3-miesięczne kursy 
traktorzystów, po ukończeniu ’ 
zostaną oni zatrudnieni w ____
wych Ośrodkach Maszynowych. Uczestni­
cy kursu otrzymują bezpłatne 
trzymanie. Po skierowanie i bliższe in­
formacje należy zqłaszać się do Woje- 
wodzkieqo Oddziału Szkolnictwa Zawodo­
wego Warszawa, ul. Poznańska 6/8.

EM-WU. Kursy kreślarskie prowadzi 
Naczelna Organizacja Techniczna w War­
szawie przy ul. Przemyskiej 11 a.

których, 
Państwo-

pełne u-

Dziś, 8 bm. odbędzie się w Warsza­
wie spotkanie międzypaństwowe w pił­
ce nożnej pierwszych reprezentacji Pol­
ski i Bułgarii. Również dzisiaj w 
Sofii grać będą ze sobą drugie repre­
zentacje.

W latach przedwojennych odbyło 
się tylko jedno spotkanie z Bułgarią. 
Nie kwapiliśmy się wówczas z nawią­
zaniem kontaktów z pobratymcami 7 
południa, ponieważ poziom bułgar­
skiego piłkarstwa był wówczas niski 
Nasza druga reprezentacja wyjechała 
po raz pierwszy w 1937 r. do Sofii, 
gdzie uzyskała remis 3:3.

Drugie spotkanie z Bułgarami do­
szło do skutku w kwietniu 1948 r. w 
Sofii. Tym razem grała już nasza 
pierwsza reprezentacja, lecz uzyskała 
tylko wynik remisowy 1:1.

—Zawodnicy nasi — pisaliśmy w 
owym czasie — nie są w pełni formy, 
gdyż termin meczu jest zbyt wczesny 
Piłkarze polscy w bież, sezonie odbyli 
zaledwie po kilka meczów ligowych. 
Drużynę mieliśmy wówczas dobrą 
Był to bowiem okres wielkiej formy 
Janika, Parpana, Szczurka, Gracza i 
Cieślika. Ale i Bułgarzy poczynili zna­
czne postępy.

Po raz pierwszy gościliśmy Bułga­
rów w naszym kraju w 1949 roku. Po 
raz pierwszy też odnieśliśmy wówczas 
zwycięstwo w Warszawie 3:2.

Polska wystąpiła w składzie: Rybicki, 
Gędłek, Barwiński, Suszczyk, Parpan, 
Jabłoński II, Patkolo, Alszer, Świcarz, 
Cieślik i Mamoń. Bramki zdobyli: Cie­
ślik 2 — obie z podania Swicarza i Al­
szer. Dla gości Spasow i Bożkow. Mecz 
ten wygrali przede wszystkim Świcarz 
i Rybicki, którzy przechodzili wówczas 
kulminacyjny punkt swej formy. Jak 
zwykle w tym czasie dobrze też grali 
Cieślik i Parpan.

Czwarty mecz z Bułgarami odbył się 
w 1950 r. na boisku w Sofii. Wygrali­
śmy 1:0. Drużyna nasza grała w skła­
dzie: Borucz, Gędłek, Glimas, Suszczyk, 
Szczurek, (Szczepański), Wieczorek, 
Trampisz, Anioła, Breiter, Wiśniewski i 
Cieślik. Jedyną bramkę w tym meczu 
strzelił Cieślik. Najlepszymi w naszej 
drużynie byli Borucz, Gędłek, Glimas. 
Szczurek i Wiśniewski. Bułgarzy grali 
lepiej niż w poprzednich meczach.
W tym czasie w Bułgarii nastąpiła 

reorganizacja sportu ' piłkarskiego. 
Pracę rozpoczęli trenerzy przeszkoleni 
w ZSRR i poziom bułgarskiego pił­
karstwa szybko się podniósł. W 1951 
r. zwrócili oni na siebie uwagę dobry­
mi wynikami w spotkaniach z Szach- 
tiorem (ZSRR) i na turnieju w Pra­
dze, gdzie 
Honvedem.

Nadszedł
Tak polska 
tac ja szykowały się do turnieju olim-

zajęli drugie miejsce za

rok 1952, rok olimpijski, 
jak i bułgarska reprezen-

pljskiego 1 przeszły ostry trening. Na­
sza drużyna zaproszona do Moskwy 
na dwa spotkania odniosła wielki 
sukces wygrywając z reprezentacją 
Moskwy 1:0. Niestety w 4 dni później 
stanęła w Warszawie do walki z Buł­
garami i po nudnej, na niskim po­
ziomie stojącej grze przegrała 0:1. O 
tym meczu pisaliśmy:

Przyczyną naszej porażki był słaby 
skład I zmęczenie podróżą do Moskwy. 
To ostatnie odebrało naszemu atakowi 
siłę przebojową. Podania naszych za­
wodników były niecelne. Napad źle ta­
ktycznie rozegrał spotkanie nie próbu­
jąc grą skrzydłami rozbić obrony qości 
stłoczonej na polu karnym, lecz bez­
myślnie forsował grę środkiem boiska. 
Bułqarzy grali twardo i ambitnie, poza 
Jednak dobrą kondycją nie wykazali in­
nych walorów piłkarskich. W naszej 
drużynie dobrze wypadli — Cieślik, Al­
szer, Cebula, Gędłek I Glimas.
Na Olimpiadzie w Helsinkach Buł­

garzy, po bardzo zaciętej walce, prze­
grali dopiero w dogrywce z drużyną 
ZSRR 1:2 (1:1). W 1953 r. Bułgarzy 
mieli słabsze wyniki. Mecz Bułgaria 
— Węgry II zakończył się remisowo 
1:1. W eliminacjach do mistrzostw

I świata Bułgaria zdobyła w swej gru­
pie tylko 1 punkt przegrywając z Ru« 

I munią 1:3, 1:2 i z CSR 1:2 oraz re­
misując z CSR 0:0.

Mecz z Polską (14.IX.1953) w Sofii 
zakończył się wynikiem nierozstrzyg­
niętym 2:2. Polacy walczyli na ogół 
dobrze, choć pozwolili sobie narzucić 
styl przeciwnika i grali górą.

Polska drużyna wystąpiła w składzie: 
Szymkowiak, Gędłek, Bartyla, Durniok 
Wieczorek, Bieniek, Sobek, Kowol, Ko­
rynt, Alszer, Cieślik i Wiśniowski. 
Bramki strzelili Sobek I Wiśniowski dla 
Polski, Dymitrow dla Bułgarii. W na­
szym zespole prócz strzelców bramek 
wyróżnili się Alszer i Korynt, w buł­
garskiej Bożkow, Dymitrow i Manołow. 
Dzisiejsze spotkanie będzie siód« 

znym z kolei spotkaniem pierwszych 
reprezentacji. Dla naszych piłkarzy 
wypada ono trochę za wcześnie, gdyż 
w przeddzień sezonu jesiennego. Za­
wodnicy, którzy przez pięć tygodni 
wypoczywali (przerwa wakacyjna), na 
spotkaniach treningowych wykazywa­
li słabą formę. Toteż wynik niedziel« 
nego spotkania budzi słuszne obawyj

(m)

Kącik szachowy
W przededniu Olimpiady

XI Olimpiada szachowa odbędzie się w 
dniach 4—30 września br. w Holandii, 
gdyż Argentyńska Federacja Szachowa 
zrzekła się w ostatniej chwili organizacji 
turnieju olimpijskiego w Buenos Aires.

Drużyna ZSRR — obrońca tytułu dru­
żynowego mistrza świata — bardzo sta­
rannie przygotowuje się do turnieju olim­
pijskiego. Wiosną i latem tego roku ar- 
cymistrzowie radzieccy rozegrali w sied­
miu międzynarodowych spotkaniach 139 
partii, wygrywając 89, remisując 39 i 
przegrywając 11. Z ostatniego spotkania, 
rozegranego w lipcu br. ze Szwecją, po- 
dajemy interesującą partię.

Białe: BOLESŁAWSKI (ZSRR) 
Czarne: STERNER (Szwecja) 
1. e2—«4, c7—-c5; 2. Sgl—f3, Sb8— 

c6; 3. d2—d4, c5—d4; 4. Sf3:d4, ef—e6; 
5. Sd4—b5, d7—d6; 6. c2—c4, a7—a6; 
7. Sb5—c3, Sg8—f6; 8. Gfl—e2; Gf8— 
e7; 9. 0—0, Hd8—c7; 10. Gcl—e3, b7— 
b6; 11. Sbl—a3, Gc8—b7; 12. Wal—cl, 
0—0; 13. f2—f3, Sf6—d7; 14. Sc3—d5! 
(białe rozpoczynają atak wyzyskując 
osłabienie pozycji pionów skrzydła 
hetmańskiego czarnych), e6:d5 (bicie 
skoczka jest konieczne, gdyż na 14... 
Hd8 nastąpiłoby 15. S:b6, S:b6; 16. 
Hb3 z atakiem na dwie figury) 15. 
c4:d5, Sd7—c5; 16. d5:c6, Gb7;c6; 17. 
b2—b4, Sc5—e6; 18. Sa3—cl, Wa8— 
?o8; J?’ Hc7—d8; 20, Hel~ g^yż na 48... gu
£2’_b6~boż 21- Sc4—a5, Gc6—a8; 22. Kgf;. 50. Wg8 mat, Sao—c6, Ga8:c6; . i .

subtelnymi manewrami osiągnęły 
przewagę pozycyjną, która polega na 
opanowaniu linii „c“ oraz na lepszej 
strukturze pionów) a6—a5; 24. a2—a4! 
b5:a4; 25. b4—b5, Kd8—d7; 26. Wfl—‘ 
cl, VVf8—c8; 27. Ge2—c4, Se6—c5; 28. 
Wc6:c8+, Wb8:c8; 29. Hf2~a2! (z ko­
lei obiektem ataku białych staje się 
skrzydło królewskie czarnych), Ge7— 
f6; 30. Wcl—bl, Wc8—b8; 31. Ha2— 
<12, IM2—c7; 32. Hd2—d5, Wb8—b6; 
33. Hd5—a8+, VVb6—b8; 34. b5—b6! 
Hc7—b7 (oczywiście grubym błędem 
\’_'y _34... H:b6; 35. H:b8). 35.byłoby
Ha8:a5, Gf6—d8; 36. Ge3.c5, d6:c5: 37 
Ha5:a4, --------
broniły się i niemal wyrównały pozy-» 
cję); 38. Wbl—dl, Gbii—c7; 39. Ha4— 
d7, Wb8—f8; 40. e4_-e5, Hb7—-b6; 41. 
f3—f4, Hb6—b8; 42. h2—h4, Gc7—a5? 
(czarne planują przeprowadzenie goń­
ca na d4, co jednakże połączone jest 
ze znaczną stratą czasu, dlatego lep­
sze było 42... g6). 43. h4—h5, Ga5—c3; 
44. Wdl—d6! Hb8—bl-1-; (aby prze­
szkodzić manewrowi białych: 45 Hf5 
i 46. Gd3) 45. Kgl-_h2, h7—h6 ; 46.
Hd7:f74-I Wf8:f7; 47. Wd6~d8+, kg8 
—h7; 48. Gc4:f7 i czarne poddały się, 

g6 nastąpi 49 h:g6+g 
nr i r? /Ł- x i—*nat,  a na 48... Hb6 roz«23. Wcl:c6, (białe |strzygnie 49, Gg6+itdt

Gd8:b6 (czarne doskonale
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nDLA każdego 
coś. ciętego“

Taki tytuł nosi nowy program łódz­
kiego Tettóru Satyryków, którego arty­
ści wystąpią gościnnie w Olsztynie... 
niestety tyl\o trzy razy: w poniedzia­
łek, wtorek X środę — 9, 10 i 11 bm. 
w sali teatru Jaracza.

Po dotrzymanym ostatnio „słowie 
honoru“ nowy ładunek humoru, pio­
senki i muzyki zelektryzuje na pewno 
mieszkańców Olsztyna, toteż komuni­
kujemy, że bilety ma wspomniane wy­
żej spektakle można jiabywać w kasie 
teatru Jaracza codziennie w godz. od 
11 do 13 i od 16 do A9.

Mili goście wystąpią prawdopodob­
nie i w innych miastach' naszego wo­
jewództwa (czo)

Ten problem trzeba rozwiązać...

0 szefostwo nad świetlicami 
miejskich zespołów art. i zakładów pracy

(1) Na obszarze naszego "województwa 
— w gromadach i gminach, w PGR i 
spółdzielniach produkcyjnych — ist­
nieje obecnie ok. 1.500 lokali świetli­
cowych — czynnych i nieczynnych. I 
trzeba powiedzieć, że liczba tych o- 
statnich, niestety, znacznie dominuje 
nad pierwszymi. Pówstaje pytanie, 
skąd tak wielka dysproporcja na nie 
korzyść świetlic czynnych.

Dobrze się zapowiada
dzisiejsza niedziela sportowa

Tym razem zapowiada się dobra 
niedziela sportowa! Imprez przewidu­
je się bowiem dużo i to na poziomie. 
Tak przynajmniej wygląda to w teo­
rii. A w praktyce? Zobaczymy!

Przede wszystkim giżyęzanie będą 
świadkami aż dwóch wielkich imprez: 
ostatniego dnia żeglarskich jnistrzostw 
Polski mężczyzn oraz przedostatniego 
— I Ogólnopolskiej Spartakiady LPŻ. 
Obok zawodów sportowych odbywać 
się będą atrakcyjne pokazy.

Ale i mieszkańcy Olsztyna nie są 
pokrzywdzeni. Mimo wyjazdu olsztyń­
skiego Kolejarza do Warszawy kibice 
piłkarscy na brak emocji narzekać nie 
będą. Przecież na stadionie Kolejarza 
o godz. 15 odbędzie się spotkanie 
dwóch najpoważniejszych pretenden­
tów do mistrzostwa w klasie A i do 
awansu III ligi — Budowlanych Olsz­
tyn i Kolejarza Ostróda.

Przydałyby się ławki
Przy dworcu kolejowym 1 zarazem 

PKS w Piszu o każdej porze dnia panuje 
stosunkowo duży ruch. Od godz. 2.30 do 
20 przychodzą i odchodzą pociągi i sa­
mochody osobowe z Olsztyna, Ełku, Gi­
życka, Mrągowa i Łomży.

Szczególnie w okresie lata z uwagi 
pa duży ruch turystyczny liczni podró­
żni ,,okupują“ obydwie stacje siadając 
na w’alizkach, paczkach i na tzw. kucaj- 
kach. Poczekalnia kolejowa jest tak ma­
ła, że właściwie służy tylko obsłudze. 
W czasie deszczu więc biedny podróżny 
kry je się pod drzewami — w czasie po­
gody wypoczywa na trawie w towarzy­
stwie miejscowych gęsi.

A może by tak władze PKP 1 ekspozy­
tura PKS w Mrągowie porozumiały się z 
piskim prez. MRN w sprawie ustawienia 
w pobliżu obu stacji kilku przynajmniej 
zwyczajnych nawet nie malowanych ła­
wek...? Podróżni przyjęliby tę innowację z 
wielką wdzięcznością, (kol.).

Na tym samym stadionie zakończą 
się eliminacje sportowców-pocztowe ów 
przed ich Spartakiadą rw Poznaniu. 
„Gwoździem pro ’ramu“ będzie oczy­
wiście wyścig kolarski, w którym 
startują nawet uczestnicy DWM — 
Kamiński i Taplik.

Nad jez. Krzywym na przystani ZS 
Kolejarz odbędzie się drugi i ostatni 
dzień kajakarskich mistrzostw Polski 
ZS Start. Zobaczymy po raz pierwszy 
w Olsztynie kajaki wyczynowe. Poza 
tym odbędą się mecze o mistrzostwo 
kl. B na boisku Kolejarza: Kolejarz II 
Ostróda — Ogniwo Pasłęk o godz. 13 
oraz Kolejarz II Olsztyn — Kolejarz 
Iłowo o godz. 17. Również w niedzie­
lę rozpocznie się turndej trampkarzy 
o mistrzostwo województwa.

Miłośnikom piłkarstwa przypomina­
my jednocześnie, że dziś w niedzielę 
o godz. 17.30 Polskie RŁadio przepro­
wadzi w programie II bezpośrednią 
transmisję drugiej połowy międzypań­
stwowego spotkania w piłce nożnej 
Polska — Bułgaria.

Na pytanie to każdy obeznany z 
tym zagadnieniem działacz społeczny 
odpowie, że główną przyczyną mart­
woty w większości naszych świetlic 
wiejskich jest brak kadr instruktor­
skich — fachowych kadr kulturalno- 
oświatowych, choreografów, dyrygen­
tów chórów i kapeli ludowych, in­
struktorów teatralnych itd.

Jakaż na to rada? Kadry instruk­
torskie wykształci nam w niedalekiej 
przyszłości specjalne liceum dla dzia­
łaczy kulturalno oświato-wych, któ­
re zapewne już w niedługim czasie 
powstanie na terenie naszego woje­
wództwa. Ale nim to nastąpi trzeba 
sobie radzić przy pomocy sił już ist­
niejących. Mamy tu na myśli nie tylko 
zawodowe kadry domów kulury. nie 
tylko kierowników tzw. wzorcowych 
świetlic gminnych, lecz i rozproszone 
w terenie, a dość liczne siły kierowni 
cze zakładowych zespołów artystycz­
nych w miastach. Trzeba je tylko zmo 
bilizować, zachęcić i właściwie usta­
wić do pracy świetlicowej na wsi. 
Niech większe zakłady pracy obejmą 
szefostwo nad poszczególnymi świetli 
cami gromadzkimi, a będzie z tego 
niewątpliwie duży użytek.

Dotychczasowe doświadczenie uczy, 
że głównym motorem, który ożywda 
pracę świetlicową są czynne zespoły 
artystyczne. One cieszą się najwięk­
szym powodzeniem, one są tymi o- 
środkami życia świetlicowego, dokoła 
których krystalizują się z biegiem 
czasu inne formy pracy kulturalno- 
oświatowej na wsi.

Może wydawać się dziwnym, że 
spośród istniejących ogniw artystycz­
nych na wsi największym powodze­
niem cieszą się najtrudniejsze do pro-

Ogólnopolska spartakiada wodna LPŻ

CO i GDZIE?«

W piątek i 
d^ie sportów 
życku odbyło 
konkurencji, 
nich należą _ ____ v
pływackie, które odbyły się w czte­
rech biegach: 100 metrów stylem do­
wolnym, 60 m klasycznym, 
klasycznym, 
50-metrowy 
rozbieraniem się w wódzie. W pły­
waniu na 100 metrów stylem dowol­
nym zwyciężył Jakubowski z Wrocła­
wia w czasie 1:08,7. Duże zaintereso-

sobotę na Spartakia- 
wodnych LPŻ w Gi- 
się kilka ciekawych 
Do najważniejszych z 
niewątpliwie zawody

100 m
60 m z granatem i 
bieg sprawności z

Na niedzielę 8.8.54 r.
Teatr im. Jaracza — .»Syn marnotraw­

ny“ — w wykonaniu zespołu warszaw­
skiego Teatru Ludowego, godz. 20.

Czerwony Kapturek —- „Janek nie pa­
nek", godz. 15 i 17.15

KINA
Polonia — ..Rozśpiewana dolina“, godz. 

14.30, 17 1 19.30.
Odrodzenie — „Wczasy z aniołem“, 

godz. 15, 17.30 i 20.
Awangarda — „Ostatni wystrzał“, godz. 

14.30, 17 i 19.30
Letnie — „Dzielnica cudów“, pocz. o 

zmierzchu.

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 2, 
Stare Miasto

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 
I 22-22.

Straż

Suma-olbrzyma złowili
rybacy z Mikołajek

Kapryśna pogoda utrudnia nie tyl­
ko pracę żniwiarzom, ale i rybakom. 
Toteż połowy ryb na jeziorach ma­
zurskich dają mniejsze wyniki 'od 
spodziewanych. Szczególnie słabo wy­
padają na razie połowy sielawy. Ry­
bacy nie zrażają się jednak chwilo­
wymi niepowodzeniami i dokładają 
wszelkich starań, aby wykonać swo­
je plany.

wanie wzbudził również maraton 
wioślarski, który odbył się na 15 km. 
trasie na jeziorze Niegocin. Po za­
ciętej walce na finiszu zwyciężyła 
załoga Koszalina, przed Poznaniem, 
Gdańskiem, Olsztynem i Wrocła­
wiem. W maratonie brały udział za­
łogi wioślarskie składające się z 10 
wioślarzy załogi i sternika. Dużo 
emocji wywołały urządzone po raz 
pierwszy w Polsce zawody marynar­
skie w przeciąganiu liny. Trwały one 
przez dwa dni na trawiastym boisku.

Uczestniczyły w nich ekipy wszyst­
kich województw, z czego 5 drużyn 
zakwalifikowało się do finału. Zwy­
ciężyła drużyna Zielonej Góry przed 
Koszalinem. O zainteresowaniu tą 
konkurencją świadczy fakt, że poza 
konkursem w zawodach tych wzięło 
udział wiele młodzieży spośród wi­
dzów.

DZIEŃ
pożarna — tel. OR. 

Poniedziałek 9.8.54 r.
im. Jaracza — nieczynny.Teatr

Czerwony Kapturek — nieczynny.
K«NA

Polonia — „Rozśpiewana dolina" godz. 
17 i 19.30

Odrodzenie — „Wczasy z aniołem 
godz. 17.30 i 20

Awanqarda — „Ostatni wystrzał“, prod. 
czeskiej, godz. 17 i 19.30.

Letnie — „Dzielnica cudów“

Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, ul. 
Kościuszki 85

pojedynczych sztuk, 
rekord ustanowiła 
rybacka Wilhelma 

z zespołu PGR Mi-

Młodzież
na straży pokoju

Wiele brygad rybackich poszczycić 
się może poważnymi wynikami/ za­
równo odnośnie ilości złowionych ryb 
jak i wielkości 
Swego rodzaju 
ostatnio brygada 
Chruszczyńskiego
kołajki, przeprowadzająca połowy na 
jeziorze Warszawskim. Złowiła ona 
ostatnio suma-olbrzyma wagi 102 kg, 
który miał ponad 3 m długości. Wal­
ka z olbrzymem trwała przeszło go­
dzinę.

Amatorzy wędkarze złowili w tym 
sezonie kilka sumów wagi od 40 do 
70 kg. M. in. 70 kg suma złowił Bo­
rys Jarmulak z Mikołajek. (p)

OD UB. PIĄTKU na trasie Dajtki 
— Wadąg kursują już dwa „Mavagi“. 
Linia ta jest więc wreszcie w dosta­
tecznym stopniu „nasycona(( środka­
mi komunikacyjnymi. Ponieważ MPK 
zachęca zainteresowanych do dysku­
sji nad rozkładem jazdy autobusów 
dorzucamy i my swe uwagi: sądzimy, 
że autobusy powinny kursować bez 
południowej przerwy 
dżina zamiast co pół 
19, a co najmniej do

DZIŚ jak zwykle 
placu i estradzie obok WDK trwają 
wczasy niedzielne połączone z liczny­
mi występami artystycznymi. Piękne 
otoczenie dodaje uroku tym „małym 
wczasom“, warto więc w nich wziąć 
udział.

(chociaż co go- 
godz.) i nie do 
22.

w niedzielę na

*
ostatni wystąpi dziś na 
scenie zespół Warszaw-

PO RAZ
olsztyńskiej 
skiego Teatru Ludowego wystawiając

Lipcowe spotkania

NA PRZYKŁAD HORST SBRZESNY
Za stołem siedział młody, może 

dwudziestopięcioletni mężczyzna. Je­
dną ręką przytrzymywał kartki roz­
łożonej książki, drugą notował coś w 
zeszycie. Ciekawa widać, zajmująca 
to była książka, bo nie słyszał nawet

jak skrzypnęły drzwi i stary Rudolf 
Sbrzesny, wskazując na młodego czło­
wieka, siedzącego za stołem rzekł do 
mnie cicho, jakby nie chcąc przeszka­
dzać: — to właśnie syn mój, Horst...

Dopiero powtórny trzask zamyka­

nych drzwi oderwał uwagę Horsta od 
książki. Spojrzenia nasze się spotka­
ły. W oczach jego wyczytałem zdzi­
wienie.

— Z redakcji do mnie? — nie mógł 
ukryć zdumienia, gdy powiedziałem 
krótko o celu swojej wizyty. Uprzej­
mie przyniósł mi krzesło, choć dalej 
nie mógł ukryć swego zażenowania.

— O mnie chcecie pisać, przecież ja 
niczym się nie wyróżniam, żyję i pra­
cuję tak jak wielu, wielu ludzi w 
moim wieku...

Mimo woli spojrzałem na książkę, 
którą przed chwilą z taką uwagą stu­
diował Horst. Był to, podręcznik fizy­
ki dla X klasy.

¥
Wojna nie oszczędziła i cichej gro­

mady Jeziorki w powiecie giżyckim. 
Zniszczone, zdewastowane gospodar­
stwo, rozbita rodzina — taki los stal 
się udziałem wielu rodzin polskich, 
zamieszkujących Warmię i Mazury od 
dziada pradziada.

Horst nie załamywał rąk. Miał wte­
dy dopiero szesnaście lat, ale i tę 
pewność, że skończyły się czasy nie­
woli, że na ziemi, którą uprawiał, on 
jest teraz pełnoprawnym gospoda­
rzem.

Zda je się, że to było wczoraj, a 
to już prawie 10 lat. Wiele się przez 
ten czas zmieniło i w jego wsi — 

I Jeziorkach i w jego gospodarstwie 
I i w jego rodzinie,

W Jeziorkach bowiem nie ma już 
wyrobników, którzy u gburów i jun- 
krów pracowali w poniewierce — 
każdy jest na swoim — gospodarz, 
u Sbrzesnych gospodarka zasobna — 
w stajni 2 konie, w oborze 3 krowy, 
w chlewie 4 świnie i przychówek, 
na podwórzu kury, kaczki, gęsi. A 
przecież jeszcze w 1945 roku nie 
mieli nawet... kota.
I razem żyje już i pracuje rodzina 

Sbrzesnych. Ojciec po długiej tułacz­
ce wrócił do rodziny, do ojczyzny, 
z Niemiec zachodnich, dokąd wywieź­
li go hitlerowcy.

— Kto znał Jeziorki, znał ludzi i wi­
dział jak żyli, mieszkali, jedli, wtedy 
w 44 czy w 45 roku, ‘ to aż wierzyć 
się nie chce, że to wszystko co jest te­
raz, zrobiliśmy przez niecałe 10 lat — 
zwierza mi się Horst, gdy już na do­
bre się rozgadaliśmy. — A przecież 
takich Jeziorek w Polsce jest tysiące, 
tysiące, prawda?

Horst długo się zastanawiał. Tak 
bardzo chciał się uczyć, skończył 
wprawdzie parę klas niemieckiej szko­
ły, no ale co dalej? I język ojczysty 
znał przecież nienajlepiej, tylko tyle 
co w domu mówili, bo w szkole to 
hitlerowcy za -to bili, do więzienia po­
syłali.

Czasami to aż s ę nawet wstydził, 
że nie zawsze starcza mu słów, gd.y 
rozmawia po polsku.

Dopiero w 1948 r. zapisał się na 
kurs repolonizacyjny. Poznał w peł­
ni piękno ojczystej mowy i książki. 
Właśnie książki. Czytał je zachłan­
nie w każdej wolnej chwili tak, że 
niedługo już musiał chodzić do 
gminnej biblioteki, bo w gromadz­
kim punkcie wszystkie już znał» Aż

wadzenia zespoły teatralne. I na ten 
właśnie najbardziej dziś zaniedbany 
dział pracy świetlicowej należałoby 
położyć największy nacisk.

O ilości czynnych świetlic w na­
szym województwie można sądzić na 
podstawie danych z ostatniego festi­
walu, w którym "wzięło udział 360 
zespołów artystycznych. Z liczby wy­
różnionych na eliminacjach powiato­
wych pierwsze pozycje zajmują nie­
wątpliwie zespoły 
raz świetlicowe z 
gonią, Mroczna i

Na przykładach 
działalności można urobić sobie po­
gląd na znaczenie i wpływ na środo­
wisko innych analogicznych placówek 
artystycznych na wsi.

Weźmy chociażby 30-osobowy ze­
spół z Mroczna. Dal on dotąd po­
nad 250 występów wT różnych po­
wiatach województwa. Łatwo sobie 
wyobrazić, ile ludzi ciągnie z oko­
lic na tego rodzaju występy. Z Mro- 
cznem rywalizuje St. Dzierzgoń i 
Morąg. Każdy z tych zespołów' li­
czy ok. 50 członków i ma za sobą 
poważny dorobek pracy, występu­
jąc w różnych wsiach, gminach i 
miastach po wdelekroć i ściągając 
na swe przedstawienia za każdym 
razem setki i tysiące ludzi.
Rozmawialiśmy z uczestnikami 

tych zespołów już nieraz, a ostatnio 
podczas obchodu 22 lipca w Olszty­
nie. I to nas ostatecznie utwierdziło 
w przekonaniu, że w pracy świetlico­
wej, zwdaszcza w pierwszych jej sta­
diach, główny nacisk trzeba kłaść na 
organizację zespołów artystycznych.

Od tego właśnie trzeba zaczynać, 
mobilizując do pracy na tym polu 
nie tylko czynniki już wymienione 
wyżej, nie tylko miejscowy aktyw 
ZSCh, ale i inne organizacje maso­
we, a przede wszystkim ZMP, SP i 
LPŻ.

PDT w Pasłęku o- 
Łukty, St. Dzierz- 
Kut.
ich dotychczasowej

Malownicze Mazury i Warmia zwą się „krainą tysiąca jezior’. Są wlęe 
doskonałym terenem do organizowania wczasów wodnych szlakami WieP 
kich Jezior.

Oto 2 zdjęcia z ostatniego spływu kajakowego, organizowanego
PTTK w kierunku Pupy — Pisz. U góry ranek w obozie wczasowym w 
Pupach na chwilę przed startem do spływu. U dołu — po mile spędzo*  
nym dniu podwieczorek w cieniu namiotu smakuje w dwójnasób.

Jeden z najstarszych uczestników spływu 69-letni krakowianin Jan 
Bariurza (pierwszy z lewej) opowiada jakąś niesłychanie frapującą historię 
z trasy spływu. Ze opowiadanie jest ciekawe, świadczą o tym rozbawione 
twarze słuchaczy., (zb)

przez

Płyną zobowiązania długofalowe

Załogi OPZB zaoszczędzą wiele min. złotych
Podobnie jak inne przedsiębiorstwa również i załogi olsztyńskiego 

przemysłowego zjednoczenia budowlanego podjęły w czerwcu długofalowe 
zobowiązania produkcyjne. Przedsiębiorstwo to — jedno z największych 
w naszym województwie — uzyska w II półroczu dzięki wielu bardzo 
cennym zobowiązaniom ogromne oszczędności w materiałach budowla­
nych i robociźnie oraz obniży poważnie koszty własne.
Sama tylko załoga budowy fabryki 

płyt spilśńionych w Nidzie wykona 
1.300 m sześć, muru na 16 dni przed 
terminem, roboty tynkarskie obejmu-

OLSZTYNA ■
sztukę Woltera „Syn marnotrawny“. 

Początek przedstawienia o godz. 20.

Z DNIEM 1 listopada br. rozpoczy­
na się organizowany przez Stów. Inż. 
i Techn. Rolnictwa kurs przygoto­
wawczy do egzaminu na stopień in­
żynier a-zootechnika, rolnika i ogrod­
nika. Zgłoszenia na kurs przyjmują 
już t,eraz organizatorzy w swej sie­
dzib'»: przy ul. Mickiewicza 21/23.

*
WCZORAJSZY, a nawet... trwający 

jeszcze dziś wieczorek artystyczny 
zorganizowany w Klubowej przez 
OZG urozmaicił i uatrakcyjnił nor­
malne rozrywki w tej restauracji. 
Słyszeliśmy, że OZG poszukuje jesz­
cze doskonalszych form rozrywki, ja­
kich pragnie dostarczyć gościom 
swych restauracji. Chyba bardzo słu­
sznie.

jące 9.200 m kw. tynków — na 14 
dni przed terminem, a lastrykarze 
skrócą czas wykonywania swych prac 
o 20 dni. Załoga budowy w Nidzie 
zaoszczędzi przy tym 4.200 szt. cegieł 
i ponad 4 m sześć, drewna.

Załoga budowy chłodni w Olsztynie 
skróci czas wykonywania prac przy 
wykopach pod wiadukt kolejowy o 
30 roboczodniówek, roboty tynkarskie 
i murarskie o 25 dni, a prace przy 
budowie ogrodzeń tego obiektu zosta­
ną wykonane o 50 dni wcześniej niż 
przewidywał harmonogram.

8.000 szt. cegieł, 3 m sześć, drewna 
zaoszczędzą robotnicy zatrudnieni 
przy budowie fabryki kalafonii w Pu­
pach i skrócą termin wykonania dróg 
o 4 dni.

Załoga budowy OPZB w Giżycku 
wykona m. in. wykopy pod ławy fun­
damentowe o 15 dni wcześniej niż 
przewidywał plan, a o miesiąc wcześ­
niej zakończy budowę hali basenów. 
Załoga budowy roszarni lnu i konopi 
w Szczytnie wykona na 15 dni przed 
terminem drogi wewnętrzne i oszczę­
dzi ponad 7 m sześć, desek.

Również załogi budowy WSR w 
Kortowie podjęły wartościowe zobo­
wiązania. zwracając przy tym szcze­
gólną uwagę na likwidację występu­
jącego tam — zresztą coraz rzadziej

—brakoróbstwa. Brygada murarska 
zatrudniona 
zootechniki 
szt. cegieł i

Podobne zobowiązania o wartości 
wielu milionów złotych podjęły rów­
nież załogi OPZB zatrudniane poza 
woj. olsztyńskim, a zwłaszcza załoga 
OPZB budująca kombinat włókienni*  
czy w Zambrowie oraz załogi wszyst*  
kich zakładów pomocniczych zjedna*  
czenia.

Nie mniej cenne zobowiązania pod*  
jęli pracownicy transportu, postana­
wiając całkowicie zlikwidować prze*  
stoję wagonów, zaoszczędzić 1.110 L 
benzyny, 250 1. oleju gazowego i 6 
szt. opon samochodowych.

Administracja zjednoczenia i kie*  
rownictwa budów podjęły się poczy*  
nić wszelkie niezbędne kroki, by u*  
możliwie załogom wykonanie ich zo*  
bo wiązań — tj. zaopatrzyć je w nie­
zbędne środki, by zobowiązania te 
były w pełni realne.

Na cześć Dziesięciolecia duża część 
tych zobowiązań została już wykona-*  
na. (r)

przy budowie gmachu 
zaoszczędzi m. in. 2.980 
18 m sześć, tarcicy.

CZY 
TEL

Redakcja 1 Administracja: 
Olsztyn, ul. Mazurska nr 1 
tel. 35-48 i 25-23. Odpowie­
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tut Prasy „Czytelnik“

Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
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dziwili się rodzice i sąsiedzi skąd 
u tego dorosłego już mężczyzny ta­
ka chęć do książki. Przecież ci już 
do żeniaczki czas — mówili często 
do Horsta — a nie do nauki.
Na wszystkie te, przecież z serca 

matczynego płynące, szczere rady 
Horst odpowiadał uśmiechem. Nie 
chciał się sprzeczać. Ale powziął po­
stanowienie, od którego nie odstąpi: 

Tak! Będę się uczył, na pewno!

— Daj spokój, Horst — mówiła 
matka — o gospodarstwie pomyśl le­
piej, niedługo już sam będziesz zie­
mię uprawiał, a ty o nauce. Koledzy 
tylko wzruszali z pogardą ramionami. 

■— Też pomysł, ufzyć się i na gospo­
darstwie pracować jednocześnie. Nie 
da rady — orzekli zgodnie. — Praw­
da? — pytali starego Sbrzesnego o 
zdanie. Ojciec Horsta nie odpowiadał. 
Niby potwierdzająco kiwał głową, ale 
jasno nic nie rzekł.

Horst pojechał do Olsztyna, na egza­
min. Wrócił markotny, z nikim na te­
mat swej nauki, szkoły rozmawiać nie 
chciał.

Gdzieś za dwa tygodnie do Horsta 
nadszedł list i paczka. Przy stole ze­
brała się cała rodzina Sbrzesnych. 
Horst drżącymi od ciekawości i znie­
cierpliwienia palcami rozdarł koper­
tę. długo przedtem czytając widniejący 
druk pieczątki: Państwowe L ceum 
Korespondencyjne w Olsztynie.

A więc jednak. Horstowi wierzyć 
się po prostu nie chce. Przyjęty do 
VIII klasy. Do późnej mocy przeglądał 
przysłane przez szkołę podręczniki i 
skrypty.

Nazaj-utrz pracowali z ojcem w polu. 
Było południe. Odpoczywali po spoży­
ciu posiłku w cieniu rozłożystej głu­
szy co rosła na miedzy.

Stary Sbrzesny palił fajkę, nad 
czymś widać rozmyślał, bo czoło zmar­
szczył i patrzył gdzieś jakby nie wi­
dzącymi oczyma.

— No, czas na nas — rzekł Horst. 
Podnieśli się, wzięli kosy, gdy wtem 

ojciec położył swą ciężką spracowaną 
dłoń na ramieniu syna i dziwnym, 
jakimś nie swoim głosem powiedział: 
— Wiesz Horst, ja tu już sam. Idź do 
domu, wiem, że do tych książek cię 
ciągnie. No idź już — ucz się.

*
Gdy Horst otrzymał promocję do 

IX klasy nie było już we wsi takie­
go co by wątpił, że można się uczyć, 
nawet pracując na gospodarstwie, A 
i Horst, to już nie ten sam. Często te­
raz u niego zbiera się młodzież na 
pogawędkę, bo Horst tyle książek 
przeczytał i tak ciekawie potrafi opo­
wiadać. Coraz więcej też młodych z 
Jeziorek zaczęło zaglądać do bibliote­
ki gromadzkiej, po dobrą książkę.

Horst często teraz jeździ do Ol­
sztyna — na konsultacje. Pewnego 
zimowego wieczoru zebrało się kil­
koro młodych, radzili nad czymś. 
Nazajutrz już wszystkim było wia­
domo — Horst organizuje zespól ar­
tystyczny, będą wystawiali sztukę.

Na przedstawienie przyszła cała 
wieś. Bo też i było na co patrzeć, 
Wystawili „Przeklęte szczęście“ — 
udramatyzowany utwór Prusa. 
Wszystkim się bardzo podobało, zre­
sztą wielu przyłożyło się do tego — 
ten pomagał przy budowie sceny, 
tamten ofiarował jakiś (pozostały 
po dziadku surdut.
Teraz już myślą w Jeziorkach o tym 

jakby tu zorganizować świetlicę — bo 
pomieszczenie jest, trzeba tylko trochę 
pracy, starania, no i ehęcŁ A saoaemh

chęci młodzieży z Jeziorek teraz nie 
braik.

— A Horst? — spytacie.
O, ten to się teraz solidnie wziął 

do nauki. Otrzymał promocję do X 
klasy, ale pragnie w czasie wakacji 
uczyć się tak, żeby na jesie­
ni złożyć egzamin do XI. Ma już 
wszystkie po.trzebne podręczniki, szko­
ła obiecała mu pomoc. I Horst się 
uczy.

Niedawno odwiedził mnie w redak­
cji, przyjechał bowiem do Olsztyna 
po odbiór świadectwa, które mi nie 
bez dumy pokazał.

Długo rozmawialiśmy o jego pla­
nach, które wybiegają daleko poza 
rodzinną wieś Jeziorki.

Chce studiować chemię, a potem 
pracować w wielkich, nowoczesnych 
fabrykach.

A jak tam teraz z Waszymi kole­
gami, co oni teraz mówią — spy­
tałem w pewnej chwili Horsta. Od­
powiedzi jego towarzyszył szeroki 
uśmiech. — Wystarczy, jak powiem 
— zwrócił się do mnie — że Wer­
ner Thim też wstąpił do liceum 
korespondencyjnego, a potem chce 
się uczyć na WSR, a Gert pojechał 
do Kętrzyna do gimnazjum, chce 
studiować później medycynę.

Kończyłem już właśnie pisać swe 
wrażenia ze spotkań z Horstem Sbrze- 
snym, gdy przyszły mi na myśl jego 
słowa, którymi mnie powitał: — Prze­
cież takich ludzi jak ja jest tysiące, 
tysiące.

Tysiące, tysiące ludzi, którym do-*  
pieiro Polska Ludowa otworzyła sze­
roko bramy szkół i uniwersytetów, 
dała wszelkie możliwości awansu spo*  
łecznego,

Andrzej Nikowski



Pamiętacie tę czwórkę? Jeśli nie przypominamy wam.

Fot. Marian Kołkiewicz

DODM^uHłKÓ*

_ - _ . A więc: Basia, Marysia, Bolek i Jadzia Kupkowie to słynne w
swoim czasie śląskie czworaczki. Kiedy o nich pisaliśmy w r. 1950, dorodna czwórka „gnieździła“ się jeszcze w wózku. Dziś 

czwórka „wydoroślała“. Pomaga jak może w letnich pracach na polu.

ZYCIE WARSZAWY

8 sierpnia 1954



obejrzeć możemy dokładnie rozległy teren wystawowy. Ponad stoiskami 
wzrok biegnie daleko na malowniczą panoramę lubelskiej Starówki.

Fot. CAF.

JEDZIEMY na WYSTAWĘ
Płynie piasek do śląskich kopalń

Tysiącznym tłumem przybyszów z całej Polski roi się 
kolorowe miasteczko,’ malowniczo rozłożone u stóp lu­
belskiego zamku. Wśród pawilonów, stoisk, na terenach 
poletek doświadczalnych przewijają się długie szeregi 
zwiedzających. Centralna Wystawa Rolnicza w Lubli­
nie stanowi ośrodek zainteresowania całego kraju. W 
wystawowym skrócie obejrzeć tu możemy, jak dalece 
zmieniło się życie wsi w okresie Dziesięciolecia. Wy­
stawa ukazuje nasz dorobek i perspektywy przyszłości, 
potrafi zainteresować ciekawym i przemyślanym do- 

. borem plansz i eksponatów. Wystawa uczy- Napraw­
dę warto ją obejrzeć.

Plansze fotograficzne, mapy*  plastyczne, wykresy i 
, wielkie napisy informują nas o dorobku i perspek-

tywach poszczególnych części kraju. Oto mapa spół­
dzielni produkcyjnych w woj. warszawskim.

CAF. fot. Kondracki

Estetyczny wygląd pawilonów, umiejętny dobór eks­
ponatów zasługują na szczególną uwagę. Oto wnę­
trze jednego z pawilonów. Piękna skrzynia wska­
zywałaby na stoisko sztuki ludowej. Nieprawda. To 

tylko pawilon nasiennictwa.
CAF foŁ Kondracki

Szczególny tłok panuje w dziale maszyn rolniczych. Pełno tu chłopów z różnych stron Polski, 
odwiedzają ten rejon liczne młodzieżowe wycieczki a i mieszczuchy tłoczą się, by coś zobaczyć 

i czegoś się nauczyć. Potężne maszyny interesują każdego.
CAF fot. Zygm. Wdowiński



REWIA SZTUKI FILMOWEJ

NOWE ZNACZKI CHIŃSKIE

— A czy nie mówiłem, że jeszcze do­
czekamy się słoneczka?

N zabrakło w Karlovych Varach i delegacji polskiej. Oto moment 
jej powitania przed pokazem filmu „Przygoda na Mariensztacie“ 

Fot. Czec ho środek

Radziecki film „Wierni przyjaciele44 i amerykański film „Sól zie­
mi44 uzyskały Wielką Nagrodę VIII Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Karlovych Varach. Kinematografia polska poszczy­
cić się również może sukcesem. „Pod Frygi jską Gwiazdą'4, „Ko­
ziołeczek44 i , Wietnam w rysunkach Aleksandra Kobzdeja4* przy­
niosły nam zaszczytne nagrody. Festiwal wykazał nieustanny roz­

wój realistycznej i postępowej sztuki filmowej.

W tym właśnie pięknym 
kinie festiwalowym w 
hotelu „Moskwa44 w 
Xariovych Varach do­
konywano przeglądu 
dzieł sztuki filmowej. 
29 krajów zademonstro­
wało ponad 40 filmom 
fabularnych i 100 doku 
mentarnych i popular- 

no-o światowych.

4
Oczywiście Karlove Va- 
ry w okresie festiwa­
lu gościły licznych 
przedstawicieli kinema­
tografii różnych naro­
dów. Oto chińska dosko­
nała aktorka Fan Zui- 
fuan, jedna z uczestni­

czek festiwalu.

O-o! Znów wlecze się ta poczwara 
Wiśniewska — patrz w inną stronę, albo 

udawaj, że jej nie poznajesz!

JADALNE CZY TRUJĄCE?

W bieżącym roku ukazała się w Chinach nowa seria znaczków 
przedstawiających ostatnie osiągnięcia budownictwa socjalistycz­
nego: 800 juanów fioletowo-czerwony — wielki piec, 800 j. nie­
bieski — odkrywkowa kopalnia węgla, 400 j. szary — fabryka 
maszyn ciężkich, 2000 j. czerwony — elektrownia w Północno- 
Wschodnich Chinach, 250 j. fioletowo-nrebieski — kolej na trasie 
Tsiań-szuj — Łań-czou, 200 j. zielony — nowy port Siń-czan 
100 j. sepia — kombinat lniany w Charbinie, 3200 j. brązowy — 
badania geologiczne. Znaczki wykonane techniką stalorytniczą, za­

mieszczono wg. chińskich numerów serii.
inż. Z. R.

Opuszczaj prędko parasol 
moi rodzice!

32 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

W okresie grzybobrania trzeba pamiętać o niebezpieczeństwie gro­
żącym ze strony grzybów trojących. Musimy więc umieć Je rozpozna­
wać. do czego niewątpliwie przyczyni się i nasz konkurs. Powyżej 
zamieszczamy fotografie 4 grzybów. Należy podać ich nazwy i okre­

ślić, czy są Jadalne czy trujące.
Rozwiązanie należy nadsyłać do dn. 17 bun. pod adresem: „Zycie War 
szawy* 4, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 z dopiskiem na kopercie 
,?2 Zcnkurs Dodatku Ilustrowanego44. Za prawidłowe rozwiązania 

przyznane będą drogą losowania nagrody książkowe.

MODEL 1. Lekka sukienka „wczasowa44 z kraciastego kretonu lub płócienka, oez rękawów, z wycięciem „karo44 
i suto marszczoną spódnicą. MOD. 2. Komplet plażowy z białego materiału, wykończony ciemną lamówką.

MOD. 3. Sportowa bluza z brezentu lub impregnowanego płótna. Nisko wszyte rękawy stojący kołnierz.
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